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ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI

O KO LIC ZN O ŚC I PRZYJĘCIA CHRZTU PRZEZ POLSKĘ
S P R A W A  kośeMmej podległości 

na jdaw n ie jsze j P o lsk i a rcyb is - 
Ikupstwu m agdeburskiem u wydar- 
w a ła  się oczyw ista w  św ie tle  te k ­
s tu  T h ie tm ara. K ro n ik a rz  ten, b i­
skup  m erseburski, piszący na sa­
m ym  progu X I  w ieku, doskonale 
zorien tow any w  splocie stosunków  
po lsko -  n iem ieckich , w yd aw a ł się 
źród łem  nieposzlakowanym . Otoz 
Th ie tm a ir w  księdze d ru g ie j swego 
dzie ła  w  rozdzia le  22, pisząc o e- 
rekc jach  b iskupstw  w  terenach za­
chodnio -  s łow iańsk ich  w  r. 968 po­
w iada  talk: cesarz m ianow ał a rcy ­
b iskupem  M agdeburga po pew nych 
w ahaniach A da lb e rta  z  T rew rru , 
z p ro fe s ji m nicha, „B y ł on przed­
tem  m ianow any b iskupem  d la  
Rusi, lecz wypędzony stam tąd przez 
* orpun“ . Ten a rcyb iskup  konsekro­
w a ł w  r . °68 Bozon«, p ierwszego 
pasterza M erseburga, B urharda , 
pierwszego b iskupa M iś n i i  Hugo­
na, pierwszego b iskupa  Żytyc. Do­
łączy ł do n ich  pierwszego biskupa 
hobolińskiego, Dudona, k tó ry  ju ż  
przed ty m  o trzym a ł sakrę... Do 
rzędu tych  duchownych pasterzy 
w c ie lony  z o s ta ł, ponadto p ierw szy 
b iskup  B renny  (sc. B randenburga) 
T h ie tm a r (sc. oczyw iście n ie  iden­
tyczny z kron ika rzem  Thie tm arem ) 
konsekrow any dawno przed n im i, 
oraz pierwszy b iskup poznański, 
Jo rdan “ .

W  r. 968 dokonano tedy s ta b ili­
zac ji organ izacji kościelnej na zie­
m iach s łow iańskich  częściowo pod­
b itych , a częściowo podb ijanych. 
W iadomo, czym dla  a d m in is tra c ji 
państw ow ej n iem ieck ie j była  po­
zostająca w  je j dyspozycji organ i­
zacja kościelna. T rw ałość te j o- 
staibndej i  podległość je j ośrodkom 
dyspozycyjnym  n iem ieck im  gwa­
ra n to w a ła  ostateczne powodzenie 
podboju.

W ydaw ało się że do tego obrazu 
do liczyć należy i  na jdaw nie jszą h i­
s to rię  organ izacji koście lnej w  Pol­
sce. W ydawać się to mogło także 
na podstaw ie pobieżnej le k tu ry  
tekstów  dotyczących n a jd a w n ie j­
szych stosunków  polsko -  n iem iec­
k ich .

I  tak  —  m n ich  saski, W iduk ind , 
piszący w  d ru g ie j po łow ie X  w ie ­
k u  (w siódm ym  dziesią tku tego 
stu lecia) donosi o w o jn ie , jaką  sto­
czy ł, prawdopodobnie w  v. 963, 
książę M ieszko I, nazwany dość 
dz iw n ie  i  po dizdś dzień w  sposób 
ostatecznie n iew ytłum aczony, w ła ­
dcą L to ikaw iików . Książę ten został 
p o b ity  przez g ra fa  saskiego W ich-
mana. G ra f saski n ie  dz ia ła ł sam, 
lecz sta ł na czele k o a lic ji p lem ion 
słow iańskich Redanów i  WołimAan. 
Wichmam następnie b y ł w  sporze 
E ówcześnie panu jącym  n iem ieck im  
cesarzem, O ttonem  I  W ie lk im . 
■Więc m ogło być w ą tp liw e , czy 
w o jna  W iehm ana z M ieszkiem  na ­
leży do s fe ry  stosunków  polsko- 
niemieckich. A le  i  tu ta j w łączy ł 
się T h ie tm ar, piszący swoją k ro n i­
kę w  pół w ieku później. Slreszcza- 
ją,c i po tw ie rdzając W iduk lnda , po­
da ł jednak w iadomości częściowo 
odmienne. W  szczególności podał 
wiadom ość, że w  tym  k ry tycznym  
roku . (prawdopodobnie 96o) Gero 
podporządkow ał M ieszka cesarzo­
w i. Owa redakcja  opisu zda izen z
r. 963 dokonania przez Thie tm ara,
p row adziła  do tysiącznych kom  i-  
nacyj. Jedni tw ie rd z ili w ięc —  > 
ta k ic h  by ło  sporo — że w  r. 96̂  
Gero w ręcz p o b ił M ieszka. Inn ,, 
że w praw dzie  Gero nie dz ia ła ł bez­
pośrednio, a le  że W iohm an b y ł fa k ­
tycznym  narzędziem Gerona. Ze 
zatem  klęska M ieszka była  sukce­
som Gerona i  że ten stan rzec;zy 
został streszczony przez Th ie tm a- 
ra . /

Od tak iego  ujęciia stosunków  
po lsko - n iem ieckich  b y ł k ro k  ty l ­
ko  do w n iosku , że organizacja koś­
c ie lna  ziem  po lsk ich , ja k ą  spo ty-

ka m y w  r . 968, b y ła  pros tym  na­
stępstw em  podbo ju  P o lsk i, doko­
nanego przez W iehm ana wględnde 
Gerona. T a k  ozy ow ak dz ie je  P o l­
s k i w łącza ły  się do obrazu syste­
matycznego podbo ju  z iem  zachod­
n io  -  s łow iańsk ich  przez N iem cy.

Ten obraz okazał się jednak  h i­
s toryczn ie  do g ru n tu  fa łszyw y. 
H is to r ia  fo rm ow an ia  się nowego 
poglądu .¡na tę sprawę i  w a łka  sta­
rego poglądu z now ym  jest do  ty ­
ła  ciekawa,, że zasługuje na do­
k ładn ie jsze om ówienie.

Owoż uczonym, k tó ry  p ierw szy 
zaprzeczył autentyczności tekstu  
T h ie tm a ra  o podległości b iskup ­
stwa poznańskiego arcy(biskupstwu 
m agdeburskiem u b y ł s łynny  medie- 
w is ta  n iem iecki, P au l K ehr, Ogło­
s ił on w  r. 1920 w  b e rliń sk ie j aka­
dem ii nauk  rozpraw ę p i  Daś Ę.rz- 
b is tum  Magdeburg und die erste 
Organisation der chris tl ichen K i r -  
che in  Polen  („A ccyb iskupstw o ma­
gdeburskie i p ierwsza organizacja 
kościoła chrześcijańskiego w  P o l­
sce“ ). W  rozp raw ie  te j przeprowa­
d z ił dowód, że w  żadnych doku- 
m en ta rriyćh źród łach współczes­
nych, w  k tó rych  m ow a o b iskup­
stwach podległych a rcyb iskupow i 
w  M agdeburgu, nie ma zupełn ie  
m ow y o b iskupstw ie  poznańskim , 
a n i w  r. 963 an i także w  r. 981. 
P retensje m agdeburskie przeniósł 
w ięc K e h r dopiero na czasy po ro ­
ku  tysiącznym . I  z n im i zw iązał 
in fo rm ac ję  Thie tm ara, m y ln ie  u- 
miejecowiioną pod r. 968.

Można zauważyć, że znakom ita  
zresztą praoa K ehra  ukazała się w  
dw a la ta  po klęsce n iem ieckie j z r. 
1918. Ta klęsika zapewne sk ło n iła  
ko ła  in te le k tu a ln e  n iem ieckie  do 
rach un ku  sum ienia, a w  szczegól­
ności do rozstan ia się z przesłan­
ka m i w yn ika ją cym i z notorycznie 
błędnego rozum ien ia i przedstaw ia­
n ia  h is to rii.

W yw ody K eh ra  b y ły  ta k  oczyw i­
ste, że n iew ie le  pozostawało do 
dodania. A kcep tow a ł je  nasz zna­
k o m ity  h is to ry k  kościoła, W łady­
sław  A braham  w  r. 1921 w rozpra­
w ie  pt. „G niezno i M agdeburg . 
T y le  ty lk o , że bardzie j sprecyzował 
i  o k re ś lił czas, w  k tó ry m  ostatecz­
n ie  powstało roszczenie m agdebur­
skie.

Równolegle z ty m  ©tanem rzeczy 
postąp iły  badania na odcinku n a j­
dawnie jszych stosunków  polsko- 
n iem ieckich . Z a in ic jo w a ł je p u b ii-

ku ją e y  praw i®  równocześnie z K e - 
h,rem, S tan is ław  Zakrzew ski, a po 
nim. pod ję ła  je  d ługa lista, 'uczo­
nych, w śród k tó rych  na p ierw szy 
p lan  w ysu w a ły  się nazw iska K a ­
zim ierza Tym ien ieckiego, Józefa 
W idajew icza, świeżo zm arłego M a­
r ia n a  Z ygm un ta  Jed lick iego i  n a j­
młodszego w  tym  gronie, a le  od 
p ierw szych la t  św ie tn ie  zapow ia­
dającego się, G erarda Lalbudy.

T a k  ja k  dziś na tę  spraw ę par 
trzym y, zdarzenia z  r .  963 w  czę­
ści ty lk o  należą do s fe ry  stosun­
k ó w  po lsko -  niem ieckich . W  tym  
czasie Polska i  N iem cy z sobą je­
szcze p ra w ie  n ie  sąsiadują. N ie  
sąsiadują, ponieważ Słowiańszczy­
zna W ielecka i  obodrzycka, choć 
podb ita  i  podbijana, ży je  jednak  
w  form ach odrębności państw ow ej. 
T y lk o  te ry to r iu m  Serbów łużyc­
k ic h  na leży od r. 963 w  sposób 
bezpośredni do N iem iec. Jeśli za­
tem  dawniejsza h is to rio g ra fia  zda­
rzen ia z r. 963 analizow ała g łów ­
n ie  pod kątem  w idzenia stosunków 
poletko - niem ieckich , to ulegała 
błędnem u rzu tow an iu  w  przeszłość 
stosunków znacznie późniejszych. 
W  połow ie w ieku  X  realnością są 
przede w szystk im  wzajem ne re la­
c je  - pomiędzy S łow ianam i czeskimi, 
W ie leck im i i  po lsk im i. P artner nie­
m ieck i przychodzi od zewnątrz. Nie 
on nadaje g łów ny ton tym  stos,uni­
kom .

Zdarzenia z r. 963 należą do sfe­
ry  w a lk i księcia piastowskiego ze 
Słowiańszczyzną wielooką, zwłasiz- 
caa o ujścia O dry i m iasto W olin. 
Postać gra fa  W iehm ana jest. tu ta j 
aikcydentalna. N ie ma żadnych śla­
dów, aby W ichm ari m ógł. działać z 
ram ien ia  Gerona. M arg rab ia  Gero 
natom iast w łączy ł się w zdarzenia 
z r. 963 w  ten sposób, że doprowa­
d z ił do uk ładu  po litycznego pom ię­
dzy O ttonem  I  a M ieszkiem  I ;  u- 
k ładu  opartego w  zasadzie na 
przym ierzu, opłaconego jednak 
•przez M ięsaka trybu tem , k tó ry  by ł 
uiszczany z obszarów na północ od 
Wairty. Chodziło tu ta j o Pomorze 
Zachodnie, te ry to r iu m  sporne po­
m iędzy M ieszkiem  a Słowiańszczy­
zną Wielecką.

U k ład  M ieszka z Goranem n.ie 
b y ł jedynym  następstwem niepo­
wodzenia odniesionego w  r. 963. 
Ponieważ do tego czasu S łow iań­
szczyzna w ielecką pozostawała we 
w spółpracy z księciem  czeskim, 
konieczne bv!o rozerw anie porozu­

m ien ia  pom iędzy tytm p lem ieniem  
s łow iańsk im  a dynastią  Przam yślli- 
dów. S tało się to  poprzez w łącze­
nie  się Czech do u k ła d u  zawartego 
pomiędzy M ieszkiem  a Goranem. 
U k ład  n ie w ą tp liw ie  p rze w id yw a ł 
p rzy jęc ie  ch rz tu  przez M ieszka. 
Owoż chrzest ten m ia ła  zaipośred- 
niozyć (księżniczka czeska D ąbrów ­
ka,, siostra panującego podówczas 
księcia czeskiego, Bolesława I.

Należy zdać sobie spraw ę z sy­
tu a c ji, w  ja k ie j Polska znalazła się 
w  r. 963. W spom nie liśm y już , że 
g łówny ton je j ówczesnym stosun­
kom  zew nętrznym  nadaw a ł kon­
f l i k t  ze zw iązkiem  W ie leckim  i  że 
rozerwanie porozum ienia w ie łecko- 
czeskiego było  w a run k iem  pom yśl­
nego rozegrania p a r t i i w ie lecko- 
p iastow Skie j.

P uckiem  w yjśc ia  e’ spansji p ia ­
stow sk ie j w  k ie ru n ku  północno-za­
chodnim  była bez w ą tp ien ia  w ie lka  
klęska połączonej Słowiańszczyzny 
zachodniej, poniesiona w  r . 955. 
Ważna to  data w h is to r ii te j części 
Europy w  X  w ieku. W tym  sam ym  
bow iem  roku rozgrom ieni zosta li 
rów nież M adziarzy, plaga Europy 
w  X  w ieku  po poprzedzającej ją w  
X  w ieku pladze najazdów norm ań- 
skich.

Ciężka klęska Słowiańszczyzny 
zachodniej bez w ą tp ien ia  u ła tw iła  
dz ia łan ia  M ieszka w  k ie ru n ku  pół­
nocno - zachodnim . A le  S łow iań­
szczyzna w ielecką okazała się od­
porną. N a jp ie rw  plem ię Redarów, 
a obok nich plem ię Wolin,Jan, dy ­
sponujące n iezw ykle  bogatą osadą 
m ie jską  na wyspie W o lin  u u jścia 
O dry. K oa lic ja  była  tak  dalece 
mocna, że przy udzia le grafa sas­
kiego, W iehmana, mogła pokonać 
M ieszka w  r. 963. Zdaje się, że na­
pad W olin ian  i Redarów sięgnął 
aż po Santok. S iady spalenia n a j­
starszego grodu, datowane n,a po­
łow ę w ieku  X, można by bowiem  
chyba najs łusznie j łączyć ze zda­
rzen iam i z r. 963.

W po łow ie X  w ieku przed p o lity ­
ką polską sta je  dy lem at w ie lk ie j 
na tury . A  więc, czy stać się ob iek­
tem  ekspansji zachodniej w tym  
czasie saskiej i pozwolić na to, by 
zaprowadzanie chrześcijaństwa sta­
ło się narzędziem agresji, czy też 
zdecydować się na samodzielne 
przy jęc ie  chrześcijaństwa. B yła  to 
decyzja, od k tó re j w ie le  w  p rzy­
szłości zależeć m iało.

(Dokończenie na str. C)

Jan Matejko — Chrzest Polski
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TADEUSZ SILNICKI

U  grobu św. Wojciecha

Złożenie zwłok św. Wojciecha w katedrze gnieźnieńskiej 
fragment płaskorzeźby z „D rzw i gnieźnieńskich"

23 k w ie tn ia  przypada dzień św. W ojciecha, b iskupa i  męczennika. 
Podług zwyczaju przyjętego w  kościele ka to lic k im  dzień 6r™ ^ cl 
świętego jest upam iętn iony w kalendarzu, b rew ia rzu i mszale, a obcho­
dzony uroczyście w  gn ieźnieńskie j Katedrze, k tó ra  nosi jego wezwanie 
i  m ieści jego grób. Prócz lokalnego, gnieźnieńskiego, ma jednak św. 
W ojciech szersze znaczenie, gdyż od zarania dzie jów  uważany by ł za 
patrona i obrońcę Polski, i w  tym  charakterze doznawał szczególniejszej 
czci. W  sw o im  zaś czasie, w  X I  i X I I  w ieku, b y ł to naw et ku  t  
powszechny, w  k tó ry m  prześcigały się n ie  ty lk o  Czechy i P o L l« , jako 
k ra je  z osobą świętego związane, lecz także W ęgry, N iemcy i  W iochy (

Jedna Polska wszakże m a praw o ponad inne k ra je  uważać św. Woj-« 
ciecha za swego. N ie Czechy —  jego w łaściw a ojczyzna —  i  nie Praga, 
w  k tó re j by! biskupem , bo go się w yrzek ły , n iem al w ygna ły i dopiero po 
niewczasie zapragnęły posiąść jego z w ło k i-re lik w ie . I me Rzym gazie 
w  benedyktyńskim  klasztorze na A w entyn ie  spędził swe najszczęśliw­
sze chw ile , U gdzie z w yroku  papieża Sylw estra I I  zaraz po zgome 
osiągnął kanonizację, bo ten Rzym w  rozgwarze w ypadków  dzie jow ycn 
rych ło  o n im  zapom niał. A  ju ż  n a jm n ie j N iem cy, w k tórych w ie rny  
p rzy jac ie l i  w ie lb ic ie l świętego — cesarz O tto  I I I  — szerzył jego k u lt 
od A kw izg ranu  po Ruchenau nad jeziorem  Bodeńskim , gdyż O tto  zm arł 
n iebawem  w  m łodzieńczym  w ieku, a jego następcy nie m ie li powodu 
czcić tego, którem u Polska zawdzięczała swą samoisl ność kościelną, 

Ti7'7ni>ocironio ta.mv dla nifłm ifK’k i ' 0 2 “ “ *- 1+tvm Kamvm

Wszak w 10 la t  po śm ierci Wojciech-, pisze B runo • "
b iskup m isy jny, entuzjasta nie ty lk o  W ojciecha, lecz i Bolesława 
Chrobrego, ów  s łynny lis t do cesarza H enryka I I ,  w  k tó rym  w  ogniu 
w a lk i Polski z N iem cam i potępia cesarza i jego niem ieckie metody.

Cavé o rex — Strzeż się, k ró lu , gdybyś, chciał zawsze postępować prze­
mocą, a nie m ia ł nigdy m iłości... bo człow iek sądzi, ale Bóg rządzi. 
Czyż św. P io tr, którego w ie rnym  poddanym uznaje się Bolesław i sw, 
W ojciech męczennik nie ob ron ili tego K ró lestw a, kiedyś je napach, 
K ró lu , do spó łk i z poganami (mowa o sprzym ierzonych Lu tykach

Powstanie organ izacji Kościoła w  Polsce u grobu św. W ojciecha jest 
faktem  o lb rzym ie j i dalekosiężnej doniosłości. Zw iązk i przyczynowe są 
niezaprzeczone. O to kolejność zdarzeń. W ojciech spragniony apostol­
stwa, a bardzie j jc%zcze „poszukujący Chrystusa w śm ierci“ , spędza 
parę swych ostatn ich miesięcy w Polsce u boku Chrobrego, następnie 
z jego ram ienia w yp raw ia  się do Prusaków na m isję i ponosi tam  
śmierć męczeńską w  997 r.; Bolesław w yku pu je  jego zw łok i — ja k  chce 
legenda — na wagę złota, a w yku pu je  nie ty lk o  z całą świadomością 
re lig ijn ą , lecz i z n ieom ylnym  zmysłem po litycznym , że to skarb nad 
skarby i ręko jm ia  przyszłych sukcesów, potem zaś uroczyście sprowadza 
je  do Gniezna i każe pochować w  kościele, niebawem  arch ika tedra lnym . 
Kanon izacja oraz decyzja o założeniu w Gnieźnie m etropo lii ty tu łe m  
św W ojciecha następują w latach 998—999. Rok 1000 jest datą w ykona­
nia tych uchw al na m iejscu, w  Polsce, na s łynnym  zjeździe cesarza 
O ttona I I I  z naszym Bolesławem.

Ten zjazd gnieźnieński, o lśn iew a jący wspaniałością współczesnych 
i potomnych, jest. zarazem p ie lgrzym ką cesarską, synodem papieskim  
przez obecność kardyna iów -legatów  i kongresem po litycznym . Równo­
cześnie kościół polski przeradza się z p ie rw iastkow e j postaci b iskup ­
stw a m isyjnego w  norm alną prow inc ję  m etropo lita lną  i Polska sta je  
,w ob liczu cesarstwa jako  państwo sprzym ierzone, lecz niepodległe. Stąd 
już  k rok  ty lk o  do kororiy k ró lew sk ie j, ostatecznego sym bolu tego stano­
wiska. Posiadanie w państw ie arcybiskupa jest um ożliw ien iem  ko­
ronac ji pod względem form alnym , ja k  pod względem faktycznym  pod­
stawą jest ówczesna potęga Polski.

K to  to sp raw ił?  G łów nym  czynn ik iem  b y ł n ie w ą tp liw ie  geniusz B o­
lesława Chrobrego, k ló ry  uzyskał nader pomyślną, wprost w y ją tko w ą  
kon iunkturę . Cesarz O tto  — raczej Rzym ianin niż N iem iec — i papież 
Sylw ester (G erbert d 'A u rilla c ) — pierwszy Francuz na S to licy Apostol­
sk ie j — współdzia ła li z n im ; oczywiście nie ty le  w interesie Polski, 
ile  dla ogólnie jszych i wyższych celów bra terstw a ludów i ha rm on ii 
w ładzy św ieckie j z duchowną. A le  nie stałoby się to wszystko, gdyby 
n ie  św ięty W ojciech. Jego śm ierć z punktu  w idzenia m isyjnego bez­
owocna, była dla Polski w prost opatrznościowym  zdarzeniem. Znacze­
nie  te j śm ierci zrozum iał w lo t i w yzyska ł C h rob ry  i na tym  polega 
jego w ielkość, okazana w danym  momencie dzie jow ym . Wszyscv on i 
łączy li śię najszczerzej w ku lc ie  d la  W ojciecha, k tó iy  tak  niedawno 
jeszcze by ł m iędzy n im i i • którego kochali, przyciągam jakby  magne­
tyczną siłą, k tó rą  ma w sobie praw dziw a świętość. Bo W ojciech, uw a­
żany był za doskonałego we wszystkich cnotach za świętego niezależnie 
od późniejszego męczeństwa — „e x tra  m a rly r iu n i vere sanctus“ .

Święci s łyną zw yk le  cudam i. Jakiż był na jw iększy cud św. W ojcie­
cha? Nie mamy na m yśli cudów, .me zawsze autentycznych, od k tórych 
ro i się ła tw ow ie rne  średniowiecze, a konwencjonalną legenda w ys ław ia  
d wyzłaca (Lógenda Aurea). Jego cud leż.'- w  dziedzin e koście lno-po li- 
tyeznej, a lbow iem  powstanie m etropo lii gn ieźnieńskie j było tak bardzo 
niespodziewane i tak  sk ra jn ie  przeciwne dotychczasowej po lityce nie­
m ieck ie j na kresach, że urasta ło do znaczenia cudu — cudu św. W oj­
ciecha, donioślejszego od tych, k tóre dzia ły się u jego re lik w ii,  tak ła ­
kom ie pożądanych. Cud ten był trium fem  Polski, a klęską wrogiego je j 
i całej zachodniej S łowiańszczyźme Magdeburga. M etropo lita lny  bow iem  
Magdeburg, bastion saski na wschodzie w yciągał chciwe ręce, by u ja rz ­
m ić  m łody Kościół po lsk i, a w te j akc ji n.ie cofa ł się naprzemian przed 
gw ałtem  i fałszowaniem  dokum entów. Dlatego rozum iem y nam ię tny 
wybuch Bolesława Chrobrego, k tó ry  w r. 1007, podczas w o jny  z Henry­
k iem  I I ,  w y jecha ł konno na brzeg Łaby i wygrażał i złorzeczy! leżące­
mu po d ru g ie j s tron ie  rzeki m iastu. Pojedynek Magdeburga z Gnieznem 
toczyć się będzie nadal, ale wygra go Gniezno, czy li Polska.

Cud ten s ta l się nie za życia, lecz. już  po śm ierci św. W ojciecha, 
D ziw na rzecz — ten asceta, m is tyk  i w iz joner, ten człow iek żyjący in ­
tensyw nie życierń w ewnętrznym , ale w zetkn ięciu ze św iatem  często 
bezradny, bo pozbawiony zmysłu praktycznego i ta lentu organizacyjne­
go — nieszczęśliwy b iskup w  sw ej diecezji i chybiony apostoł na m is ji — 
stał się po swej śm ierci w ie lk im  symbolem. Ma więc W ojciech jakby  
dw a żyw oty ; jeden doczesny, drugi pośm iertny; ten drugi jest w ażn ie j­
szy dzie jow e i ob fitszy w sku tk i od pierwszego. A jesi także o w ie le  
dłuższy, gdyż ciągnie się przez w iek i, o w ie le bogatszy w treści i d la  
h is to ryka  ciekawszy. O tw ie ra ją  się rozległe perspektyw y kościelne, po­
lityczne, k u ltu ra ln e  i m oralne. Nad grobem św. W ojciecha jest więc 
o  czym  podumać,



ANDRZEJ MICEWSKI

robi w  ł  o . o  1
I,

•s R W A f v iv r celem życia osobowego człow ieka.
K W A Ł Y M  sk ładn ik iem  ideo log ii Własność pryw atna  w  te j kon-

społecznie postępowego . . .  . . .ruchu
ka to lik ó w  polskich są założenia so­
cja listycznego us tro ju  społeczno-go­
spodarczego. Do założeń tych ruch 
o iszedi w w y n ik li k ilk u le tn ie j p ra­
cy koncepcyjne j i działa lności ideo- 
w o-po li tycznej. Dzis ia j narcąsly już  
nowe problem y, k tó re  absorbują s i­
ły  k a to likó w  społecznie postępo­
wych. Ponieważ jednak we wszyst­
k ich naszych publikac jach sprawa 
m ob ilizac ji ka to likó w  do budow ni­
ctwa socjalistycznego za jm u je  czoło- 
w ® miejsce, nie od rzeczy będzje 
poświęcić trochę miejsca przypom ­
nien iu  teoretycznego problem u spo­
ru  o własność, k tó ry  przed k ilk u  la­
ty  w yw o ła ł wśród ka to likó w  po l­
skich nam iętną dyskusję. P rzypom ­
nien ie, tego problem u pozwoli nam 
spojrzeć z perspektyw y na drogę 
ideową, k tórą przebyliśm y, tym  zaś 
ka to likom , k tórzy  jeszcze do nasze­
go stanowiska nie doszli, um oż liw i 

być może —  podjęcie dalszych 
przemyśleń,

cepcji jest hiezbędnym  w a runk iem
niezależności i wolności człowieka 
mającego się doskonalić w ew nętrz­
nie i dążyć do swego celu nadprzy­
rodzonego.

Druga przesłanka mieści się w  
założeniach prawa na tu ry , s form u­
łowanych przez Arystotelesa oraz 
ja k  to tw ie rdzą błędnie n iektórzy 
i przez św. Tomasza z A kw inu . Do 
in te rp re ta c ji prawa na tury  przez 
św. Tomasza jeszcze powrócim y w 
części 5-e j niniejszego a rtyku łu . O- 
tóż ta druga przesłanka sprowadza 
się do tezy, że własność p ry w a t­
na w yp ływ a  z wym ogów na tu ry  lu ­
dzkie j, jest prawem  na tury . Naczel­
nym  argum entem  jest tu  teza, że 
człow iek na jlep ie j pracuje i rozw ija  
się na swoim , że taka praca n a j­
bardzie j go angażuje.

Tego rodzaju poglądy ka to likó w  
zrodziły  się w określonych w a run ­
kach i czasie. Już encyklopedyści, a 
przede wszystkim  Rousseau, lan ­
sują hasło pełnego libe ra lizm u go- 

2  spodarczego i nieograniczonej w ła ­
sności środków produkc ji. G w a lto w - 

W /Ł A S N O Ś Ć  p ryw a tna  była  w  roz- ny / ozwój P o m y s łu ,  w yna lazki i 
VV w o ju  dz ie jow ym  w ie lo k ro tn ie  poStęp cyw « i?-acy Jny w  ciągu cale-

^= il,a ®0§a> k tó ry  jest naczelnym w ien lu  tradycy jne j koncepcji chrze­
ścijańsko - społecznej w  spraw ie 
w łasności wymaga jeszcze podkre-

ju ż  cen tra lnym  problem em  i, trzeba 
to przyznać, częstsza była ostra k ry ­
tyka te j in s ty tu c ji n iż  je j wynoszę- 
nie, a nawet modne w  Polsce jesz- 
cze przed k ilk u  la ty , kanonizow anie 
własności.

Spór o własność dobiega w  naszej 
d>b’e ostatecznego rozstrzygnięcia. 
Charakterystyczną cechą rew o luc ji 
socja listycznej, w  obrębie k tó re j ży- 
jem y, jest to, że w  ogóle znosi in ­
sty tuc ję  p ryw a tne j własności środ­
ków  p ro du kc ji w  przec iw ień­
s tw ie  do wszystkich poprzednich u- 
st.ro .ió w społecznych, k tó re  ty lk o  
ograniczały tę własność lu b  przesu­
w a ły  w ręce in ne j w a rs tw y.

D e fin ic ji w łasności było w ie le  1 
dla naszych rozważań większe zna­
czenie m ają raczej podziały w p ro ­
wadzane wobec pojęcia własności 
niż sama je j de fin ic ja . Ogólnie bio­
rąc przez własność rozum iem y tu : 
w yłączne praw o do posiadania i u- 
znawania za swoją ja k ie jś  rzeczy, 
z w ykluczen iem  p raw  d rug ich  do 
te j rzeczy.

Aby móc popraw nie  rozum ować 
na tem at w łasności, trzeba w ięc 
dokonać precyzji tak ich  pojęć, ja k : 
w ładanie i posiadanie oraz w ładanie 
i użytkowanie. W ładan ie dobrem  
to co innego niż posiadanie go. W ła ­
danie polega na ob jęciu go w  dy­
spozycję, rozporządzaniu n im , po­
siadanie zaś jest prawem  do tego 
dobra w yłącznym  i w yk lucza jącym  
prawo innych.

W ładanie n ie  rów na się także u* 
ży łkow an iu . Można m ieć dobro w 
dyspozycji do rozporządzania n ie  u - 
ży tku jąe go. U żytkow an ie  w ięc ozna­
cza korzystan ie z dobra dla siebie, 
niezależnie od tego, k to  jest jego 
w łaścicielem ,

1 i ‘ i i !" 9.
D  O tych k ró tk ic h  uwagach rata 
1 żerny przejść do m eritu m  
problem u w łasności. T ak zwana 
tradycy jna  do k tryn a  chrześcijań­
sko - społeczna, k tó ra  zrodziła  się 
w  d rug ie j po łow ie ubiegłego s tu­
lecia, a k tó re j szczytowym  wyrazem  
bv ły  E n c y k lik i społeczne „R erum  
N o va ru m " 1891 1 „Q uadrageslm o A n ­
no" 1931, stanęła na gruncie  in d y w i­
dua lne j czyli p ryw a tne j własności 
środków  p ro du kc ji, dopuszczając 
jrd n a k  ograniczenia te j w łasności. 
Pogląd ten op ie ra ł się o dw ie  na­
czelne przesłanki. P ierwszą jest 
do k tryna  personalizm u chrześcijań­
skiego, postulu jąca w o lny , wszech­
stronny rozw ój osobowości lu dzk ie j 
w  drodze do doskonalenia się i dą-

go w ieku X IX  — przy powszech­
nym  panowaniu zasady libe ra lizm u 
gospodarczego — powodują ja sk ra ­
w y proces w yzysku, k rzyw dy spo­
łecznej w  w ie lu  kra jach. Reakcją 
na to jest socja lizm  u to p ijny , a na­
stępnie m arks is tow sk i socja lizm  
naukow y wiążący się z ruchem  ro ­
botniczym , walczącym  o swe ekono­
miczne, a następnie po lityczne pra­
wa. M arksizm  domaga się ca łko w i­
tego zniesienia prawa własności p ry ­
w a tne j środków produkc ji. T y lko  w  
tym  w idz i możność zaham owania 
procesu narastającej k rzyw d y  i nie­
spraw ied liw ości społecznej. K a to licy  
przeżywają w tym  okresie, tzn. w  
w ieku  X IX ,  a później i w  X X , 
okres tragicznych zaniedbań spo­
łecznych. Zan im  ukazały się obie 
E n c y k lik i społeczne (zresztą w  od­
stępie 40 la t), ideolog ia postępu, 
ruch  robo tn iczy i  św iadom e k ie ­
ro w n ic tw o  o b ie k tyw n ie  is tn ie ją ­
cą w a lką  klasową, b y ły  ju ż  daw ­
no stworzone w  oparc iu  o od­
m ienny od naszego, m ate ria lis tycz- 
ny  pogląd na św iat. O jciec św ięty 
Pius X I  nazw ie u tra tę  przez K o­
ściół k lasy robotn icze j „n a jw ię k ­
szym nieszczęściem Kościoła X IX  
w ie k u “ .

Jakko lw iek  byśm y oceniali po­
szczególne sform ułow ania  E ncyk lik  
społecznych dziś po 63 latach od 
ukazania się „R erum  N ovarum “  1 
23 latach od „Quadragesim o anno“ , 
trzeba zdawać sobie sprawę, że by­
ły  one pierw szym  k rok iem  ku w y j­
ściu z owego „nieszczęścia Kościo­
ła X IX  w .“ ,

A  jednak ró w n ie  trzeźwo trzeba 
sobie zdać sprawę, że ka to licy  w  ca­
łe j pierwszej po łow ie X X  w ieku  nie 
nad rob ili zaniedbań w ieku  X IX , a 
naw et w  w y n ik u  n iezw ykle  szybkie­
go postępu procesów społecznych 1 
rew o lucy jnych  powiększyła się od­
ległość • m iędzy kato licyzm em  a 
św iatem  robotn iczym  na w ie lk ic h  
obszarach ziem i,

T ak  w ięc spraw y społeczno -  go­
spodarcze, a« na ich  czele sprawa 
w łasności w yda je  się dz is ia j w  d ru ­
g ie j po łow ie  X X  w ie ku  być jednym  
z naczelnych problem ów  dla  k a to li­
ków ,

P  N C Y K L IK I społeczne broniąc w ła - 
sności ze stanow iska personaliz­

m u i  prawa n a tu ry  w ysunę ły kon­
cepcję u s tro ju  o ograniczonym  za­
kresie w łasności p ryw a tne j środków 
p rodukc ji, Uczciwość w  przedsta-

ślenia specyficznych cech ujęcia tej 
koncepcji. M ianow ic ie  rozróżnia ona 
prawo do posiadania od prawa do 
użytkow ania dóbr. Człow iek mając 
pełne praw o posiadania dóbr, może 
je użytkować ty lk o  do wysokości 
potrzeb swego stanu, reszta podlega 
już  zasadzie: „Usus com m unis“ . Tu 
mieści się g łów ny m om ent wycho­
wawczy koncepcji ka to licko  - spo­
łecznej. Wreszcie należy wspomnieć 
o tak zwanej zasadzie pomocniczo­
ści, k tó ra  była znana wśród repre­
zentantów tradycyjnego kato licyzm u 
społecznego, a k tóra to zasada pole­
ga na podstawowym  praw ie  do w ła ­
sności p ryw a tne j, z pomocniczą 
możnością uspołecznienia w wypad-, 
kach koniecznych dla dobra ogółu 
lub  względów spraw iedliw ości.

W szystkie* powyżej zarysowane 
poglądy zrodziły  się w  w arunkach 
us tro ju  libera lno - kap ita lis tyczne­
go i stanow ią ko rektu rę  tego ustro­
ju , jedynie drogą ograniczania 
„ś w ię te j“  i n ienaruszalnej zasady 
własności. Od czasu powstania tych 
poglądów w ich ostatecznym ujęciu 
m inęło k ilkadz ies ią t la t, w czasie 
k tó rych  in s ty tuc ja  i prawo w łasno­
ści p ryw a tne j zostało skom pro­
m itow ane ostatecznie oiegiem spraw 
społecznych naszych czasów. Oto 
przyczyny tego stanu:

p o  p i e r w s z e :  postępujący
rozw ój kap ita lizm u przynosił postę­
pu jący wyzysk i krzyw dę społeczną; 
p o  d r u g i e :  własność p ryw a t­
na stała się anachronizm em  w 
w ie lu  dziedzinach, w  Polsce szcze­
góln ie w  ro ln ic tw ie , k tó re  wymaga 
wobec współczesnych potrzeb pro­

du kcy jnych  scalenia obszarów 1 w y ­
sokie j tech n ik i up raw y, jaka  jest 
n iem ożliw a w  gospodarce p ry w a t­
ne j; p o  t r z e c i e :  kaip ita lizm  
przyn iósł dram atyczne kryzysy go­
spodarcze w yn ika jące  z dysproporc ji 
m iędzy masową produkcją  a niem o­
żnością konsum pcji przez spaupery- 
zowane masy społeczne. K ryzysy nie 
zostały zażegnane w m onopolistycz­
nej fazie kap ita lizm u i rodzą one 
ekspansję gospodarczą, a za nią po­
lityczną, a więc im peria lizm  i w o j­
nę, nieodłączną dla  tego us tro ju ; 
p o  c z w a r t e :  p ryw atna w ła ­
sność nie da je się pogodzić z ko­
niecznym  i pe łnym . wobec stale 
wzrasta jących potrzeb społecznych, 
p lanowaniem  gospodarczym.

W dalszym  ciągu nastąpiła także 
zupełna kom prom itac ja  koncep­
c ji w łasności ograniczonej, P o 
p i e r w s z e :  koncepcja taka może 
być pomyślana jedyn ie  w statycz­
nym  układzie ekonom icznym , nato­
m iast w dynam ice procesów ekono­
m icznych własność pryw atna 
będzie bądź to kum ulow ała  się, bądź 
też będzie wyp ierana przez proces 
pełnego uspołecznienia; p o  d r u -  
g i e: własność ograniczona, a więc 
koncepcja m ałych przedsiębiorstw  
jest sprzeczna z rac jona lną gospo­
darką na w iększych ob iektach, k tó ­
re j domaga się życie, potrzeby kon- 
sum cyjne mas; p o  t r z e c i e :  tak  
zwane upowszechnienie własności 
drogą w ykupyw an ia  udzia łów  przez 
robo tn ików  jest fik c ją , gdyż wedle 
najlepszych obliczeń zw o lenn ików  
tradycy jne j koncepcji kato licko-spo- 
łecznej m usiałoby trw ać  m in im um  
40 lat. Następnie upowszechnienie 
przez tak zw. „a kc jo n a ria t p racy“ 
napotyka z pu nk tu  na zasadnicze

pytanie, czy robotn icy  m ie lib y  p ra ­
wo sprzedawać udzia ły. Jeśli tak, 
n iew ą tp liw ie  m usiałaby następować 
nowa kum ulacja  kap ita łu , jeś li nie 
— byłoby to zaprzeczeniem w łasno­
ści p ryw a tn e j; p o  c z w a r t e :  
p rak tyka  życiowa udowodniła, że — 
m im o rządów chrześcijańskie j de­
m okrac ji — bądź to w  ogóle nie do­
konywano prób zrea lizowania kon­
cepcji ograniczeń własności, bądź 
też próby tak ie  zaw iod ły w większej 
ska li.

W szystkie te argum enty prowadzą 
do nieuchronnego wniosku, że w ła ­
sność pryw atna się skom prom i­
towała. N iem nie j z tradycy jnym  sta­
now isk iem  ka to licko  - społecznym 
trzeba jeszcze polem izować poza 
płaszczyzną ekonomiczną na wysu­
n ię te j przez mego płaszczyźnie w y­
mogów personalizmu i prawa natu­
ry. Dotychczas w dyskusji postępo­
wych i zachowawczych ka to likó w  
następowało często niezrozum iałe 
w ym ija n ie  się argum entów. K iedy 
jedna strona m ów iła  g łów n ie o eko­
nom icznej nieprzydatności koncepcji 
ograniczonej własności środków pro­
d u k c ji, druga strona zasłaniała się 
rzekomą nienaruszalnością w łasno­
ści, na k tó re j straży stoi persona­
lizm  i wym ogi prawa na tury , a k tó ­
rą Kościół „kanon izow a ł“ . Zanim  
przejdziem y do rozważania, ja k  się 
rzecz ma z ową nienaruszalnością 
dok tryna lną  w łasności, w arto  wspom­
nieć, że ekonomiczna kom prom ita ­
cja koncepcji w łasności ograniczo­
nej i w łasności p ryw a tne j w  ogóle, 
rzuca ju ż  św ia tło  na ową d o k try ­
nalną nienaruszalność. D oktryna  ka­
to licka  nie głosi rzeczy, stojących w 
oczyw iste j sprzeczności z życiem. 
T y lko  dogmaty Kościoła są d la  ka - .

to lik a  negatywną norm ą w  jego po* 
szukiw an iach naukowych w  każdej 
dziedzinie. Do rangi dogmatu zaś 
n ie  śm ie liby podnosić własności na­
wet najzagorzalsi je j ka to liccy zwo­
lenn icy.

5.

T ERAZ wypada nam p o s ta w i 
bie już bezpośrednio pytanie, czy 

personalizm ka to lick i i prawo natu­
ry  w u jęciu  ka to lick im  koniecznie 
domaga się własności p ryw a t­
nej. Personalizm mógł być źródłem 

oparcia dla własności ty lk o  z punk­
tu widzenia trosk i o wolność czło­
w ieka mąjącego doskonalić się i dą­
żyć do Boga. Własność więc w tym  
u jęc iu  była potrzebna jako warunek 
wolności ludzkie j, ale nigdy nie sta­
now iła wartości samej w sobie. Skó­
ro jednak własność prowadziła nie 
do wolności doskonalącej człow ieka, 
ale stawała się źródłem  jego w yna­
turzenia, wyzysku człow ieka przez 
człow ieka, w a lk i ekonomicznej w 
ustro ju  kap ita lis tycznym , a korekta 
własności w  tym  us tro ju  przez je j 
ograniczenie, jest niem ożliwa, przeto 
trzeba zabezpieczać wolność rozw oju 
jednostk i, wolność doskonalenia się 
w  innym  ustro ju , rezygnującym  z 
własności p ryw a tne j na rzecz spo­
łecznej. Dzieje ustro ju  k a p ita li­
stycznego udow odn iły , że własność 
u trudn ia  tam  a nie  u ła tw ia  dosko­
nalenie się cz łow iekow i posiadające­
m u, dając zaś nieograniczoną w o l­
ność nie licznym  jednostkom , przy­
nosi niewolę i zaprzedanie większo­
ści. Dlatego własność w  tym  ustro ju  
jest w gruncie rzeczy an typersona li- 
styczna. A  stanow isko persona li-  
styczne należy realizować w  nowym  
ustro ju  socjalistycznym .

(Dokończenie na *str, 4]

A. B. C. F A S Z Y Z M U
D;Z IA Ł O  się to la t tem u osiem 

) W iosną ro ku  1946 trzech agentów 
am erykań sk ie j ta jn e j p o lic ji ś led­
czej — osław ionego Federal Bureau 

o f In ve s tiga tio n  (FB I) — doszło nagle do 
w n iosku , że posada państw ow a nie 
o tw ie ra  w łaśc iw ie  żadnych szerszych 
pe rspek tyw  na przyszłość i że je d yn ym  
polem  do dzia łan ia  dla lu d z i ,,z g łow ą “  
jest. k ró les tw o  n ieogran iczonych m o ż li­
wości — p ryw a tna  in ic ja ty w a . Doszedł­
szy do te j w ażk ie j k o n k lu z ji trze j o b ro t­
n i dżente lm eni nie nam yś la li się zb y tn io  
d ługo: podz iękow a li pewnego dn ia za 
p racę w FB I i za łoży li p ryw a tn ą  firm ę  
pod nazwą „A m e rica n  Business C onsul­
ta n ts “  („D o ra d cy  A m erykańsk iego Byz- 
nesu“ ) — w  e fe k tow nym  skróc ie : ABC. 
Po czym  n ie  zw leka jąc  p rzys tą p ili do 
w ydaw an ia  w łasnego czasopisma- B y ł to 
ty g o d n ik  o d ysk re tn ie  ogran iczonym  
obiegu, uzb ro jo n y  w w o jo w n iczy  ty tu ł  
„C o u n te r-a tta c k “  ( „K o n tr -a ta k “ ).

Jakaż b y ła  branża f i rm y  ABC i p rze­
c iw  kon iu  w ym ie rzo n y  b y ł ów groźny 
k o n tr -a ta k i

Sprawa n ie  w ym aga d ług ich  w y ją - ' 
in ie ó . O to ¿a skrom ną op ła tą  25 do la ­
ró w  roczn ie  każdy am erykańsk i byz- 
nesmen m ógł w  n ieocenionej f irm ie  ABC 
zasięgać system atycznie pou fnych  i ja k  
n a jb a rd z ie j w ia rogodnych in fo rm a c ji o... 
pogiufiach p o lityczn ych  sw oich p racow ­
n ikó w . I  demaskować lu d z i o przekona­
n iach  „w y w ro to w y c h “ , lik w id u ją c  w  ten 
sposób w  zarodku zagnieżdżone w  łon ie  
p rzedsięb io rstw a „cze rw one niebezpie­
czeństw o“ .

N iebaw em  okazało się, panow ie Snug- 
gers, S ax ina r i K ennedy — tak ie  bow iem  
nazw iska noszą bohate row ie  n in ie jszego 
opow iadania  — is to tn ie  m in ę li się fa ta l­
n ie  z pow ołan iem  m a rn u ją c  dotąd czas 
1 ta le n ty  na nędznych, bezbarw nych po­
sadkach w  państw ow ej p o lic ji śledczej. 
Nowa f irm a  okazała się p rzedsięb io r­
stwem  o w ie le  zyskow nie jszym . Zaczęła 
z m ie jsca prosperow ać znakom icie, a t y ­
g o dn ik  „C o u n te r-a tta c k “  b y ł ro zch w y ty ­
w any  w  ko łach lu d z i za interesow anych. 
K ozzuchw alen i powodzeniem  zaczęli so­
b ie  „D o ra d cy  Byznesu' poczynać coraz 
bezcze ln ie j. M ia rka  przebra ła  się, gdy 
w  czerwcu ro ku  1950 o p u b liko w a li o rii 
pod w ym o w n ym  ty tu łe m  „R ed Chan­
ne ls“  („C zerw one K a n a ły “ ) lis tę  przeszło 
J50 nazw isk lu d z i ze św iata radia, f i lm u  
i te le w iz ji — znanych n ie je d n o k ro tn ie  
au to rów  scenariuszy, ak to rów  i reżyse­
rów  — w  k tó ry c h  wszechwiedzącą firm a  
A BC  w y k ry ła  „k ry p to k o m im iz m “ .

N ota tn ik  po lityczny

Przed konferencją genewską
I A / I E L K I M  sukcesem obozu pokoju na konferencji 
"  "  berlińskiej było przeforsowanie uchwały o zwo­
łaniu w Genewie konferencji pięciu mocarstw (z u- 
ćrjałeni Chińskiej Republiki Ludowej) w celu prze­
dyskutowania problemów zapewnienia pokoju w Ko­
rei i w  Indochinach. Pośrednim dowodem tego jest 
wyraźne niezadowolenie z tej decyzji agresywnych 
kół imperializmu amerykańskiego, co znalazło wyraz 
w różnych kampaniach propagandowych usiłujących 
bądź zdeprecjonować zapowiedzianą konferencję, 
bądź przedstawiać w tendencyjno - fałszywym świe­
tle je j rolę i znaczenie. Tak na przykład niektórzy 
politycy amerykańscy starają się twierdzić, iż Zw ią­
zek Radziecki tylko pod przymusem zgodził się na 
tę konferencję, gdyż jest ona rzekomo sprzeczna 
z postulatem radzieckim o konferencji pięciu mo­
carstw, lub też wywodzą, iż konferencja genewska 
będzie tylko wprowadzeniem w życie postanowień 
umowy o rozejmie w Korei, który przewidywał ze­
branie się narady politycznej w  sprawie zjednocze­
nia Korei.

Wszystkie te kłam liwe insynuacje zostały napięt­
nowane w oficjalnych komunikatach radzieckich ogło­
szonych na łamach prasy moskiewskiej. Podkreśliły 
cne z całym naciskiem, że to właśnie Związek Ra­
dziecki domagał się stale zwołania konferencji pięciu 
mocarstw, a mająca się zebrać w Genewie konferen­
cja jest właśnie taką o jaką chodziło, gdyż poza spra­
wami Korei rozpatrzy ona również problem zaprze­
stania wojny w Indochinach, a więc zagadnienia bez­
pieczeństwa i pokoju w całej Azji.

Takie tendencyjne przedstawianie tej sprawy przez 
przeciwników odprężenia międzynarodowego ma na 
celu nie tylko ukrycie sukcesu pokojowej polityki ra­
dzieckiej, ale i odwrócenie uwagi od własnych intryg 
zmierzających do udaremnienia pokoju w Azji. Nie 
jest rzeczą przypadku, że natychmiast po zapowie­
dzeniu zebrania się konferencji genewskiej południo­
wo - koreańska marionetka amerykańska — Li-Syn- 
M an — zastrzegł się z góry, że nie uzna uchwal kon­
ferencji, które nie będą oznaczały oddania mu całej

D Z I Ś  I  J U T R O

Korei Północnej, I wszczął krzykliw ą kampanię na 
rzecz zwołania w Seulu konferencji państw rejonu 
Oceanu Spokojnego, która ma doprowadzić do stwo­
rzenia nowego antyradzieckiego „Paktu Pacyfiku“. 
Znalazł oddźwięk tylko w zgranej klice Czang-Kai- 
Szeka i w antynarodowym rządzie Bao-Daia w Indo- 
chinach, gdyż nawet tak uzależnione od (Ameryka­
nów Filipiny odmówiły udziału w tych projektach. 
Nie ulega wątpliwości, że imperialiści amerykańscy • 
chcieli potraktować konferencję w Seulu jako prze­
ciwwagę konferencji genewskiej.

Również w Indochinach reakcyjne koła amerykań­
skie starają się przeszkodzić zaprzestaniu działań 
wojennych. Coraz szersze warstwy opinii francuskiej 
domagają się podjęcia pokojowej inicjatywy prezy­
denta IIo -Szi-M ina i zaprzestania przynoszącej sa­
me klęski wojny kolonialnej we Wietnamie. Pod na­
ciskiem amerykańskim rząd Laniela postawił zu­
pełnie absurdalne i niemożliwe do przyjęcia w a­
runki wstępne do zawieszenia broni. Jednak, w i­
dząc, że nawet prawicowy rząd francuski szuka ty l­
ko okazji do położenia kresu kosztownej i beznadziej­
nej wojnie w Indochinach —  koła rządowe Stanów 
Zjednoczonych coraz głośniej ostatnio mówią o prze­
jęciu tej wojny na swój rachunek i wysłaniu do In -  
dochin amerykańskiego korpusu ekspedycyjnego.

Te wszystkie działania imperialistów amerykań­
skich wskazują, że zadania stojące przed konferencją 
genewską będą bardzo trudne do rozwiązania. Wszel­
ki pesymizm czy optymizm w stosunku do je j wyni­
ków byłby przedwczesny; ważny jest fakt, że konfe­
rencja pięciu mocarstw z udziałem innych zaintereso­
wanych państw jednak się zbiera pomimo wyraźnej 
niechęci przeciwników pokojowego załatwienia pro­
blemów azjatyckich. O znalezienie słusznego, poko­
jowego rozwiązania walczyć będzie Związek Ra­
dziecki. Ogromny również wpływ na obrady ge­
newskie wywierać będzie zdecydowana postawa 
opinii publicznej świata, która domaga się coraz 
natarczywiej wyraźnych czynów w kierunku osła­
bienia napięcia w sytuacji międzynarodowej. Jeżeli 
nawet konferencja genewska nie da bezpośrednich, 
konkretnych rezultatów, to będzie ona w każdym ra­
zie dalszym krokiem w kierunku szukania dróg po­
kojowego rozwiązywania problemów światowych.

• j d t >  •

T a k  w ie lk i okaza ł się a u to ry te t w y ­
dawców „C o u n te r-a tta c k “ , że — liśc ie  
te j uw ierzono . „K ry p to k o m u n iś c i“  za­
częli ja k  z p rocy  w y la ty w a ć  z posad. 
W okół ca łe j a fe ry  wszczął się ogólno­
k ra jo w y  hałas — tak, że w reszcie po­
czuła się do obow iązku in te rw e n c ji Am e­
ryka ńska  U n ia  P raw  O byw a te lsk ich  
(A m erican  C iv il L ib e rtie s  U nion ). Spe­
c ja ln y  delegat te j o rgan izac ji, n ie ja k i 
m r M erle  M ille r , o trzym a ł polecenie zba­
dania spraw y. I  tu  w łaśn ie  zaczyna się 
na jdz iw n ie jsza  część ca łe j h is to r ii.  W ar­
to je j posłuchaćl

M ille r  postanow ił rzecz całą zbadać 
„o d  podszew ki“  — zaczłą w ięc od po­
szuk iw an ia  o fia r f irm y  ABC , ludz i, k tó ­
rz y  m ie li „/szczęście“  znaleźć swe na­
zw iska na czerwonej ta b lic y  p ro s k ry b - 
c y jn e j. Udało m u się is to tn ie  z w ie lom a 
skom un ikow ać: a to, co s tw ie rd z ił, n ie 
b y ło  w ła śc iw ie  n iespodzianką. Pozba­

w ie n i p racy  i  — co gorsza — ja k ic h k o l­
w iek  w id o kó w  na p o w ró t do swego za­
w odu, szczuci przez p o lic ję  i re a kcy jn ą  
op in ię  p u b liczną “ , nap ię tnow an i, n i­
by , w ilc zym  b ile tem , e ty k ie tk ą  „ k o ­
m u n is ty “  — ludz ie  c i zna leźli srię, 
p ra k tyczn ie  b iorąc, na b ru k u  i  b y l i  
ju ż  — w  okresie, gdy z n im i , ze tkną ł się 
M il le r  — na p rogu  ko m p le tne j ru in y  
m a te ria ln e j i ne rw ow e j. System „a n ty -  
b o lsze w ick ie j“  nagonk i d z ia ła ł z n ie ­
ubłaganą p recyz ją : k to  raz w pad ł w  oka 
sieci — nie m ia ł ju ż  p ra w ie  szans w y j­
ścia. N ie  to  je dn ak  b y ło  d la M ille ra  
g łów n ym  powodem  do zan iepoko jen ia . 
Do napraw dę energicznej — ba! pan icz­
ne j w ręcz — a k c ji p rzec iw  f irm ie  ABC 
pchnęło  go dopiero inne, poczynione w  
tra kc ie  tych  badań o d k ryc ie ; odkryc ie , 
k tó re  ca łe j spraw ie nada je  posm ak zgoła 
osob liw y. A le  o ty m  potem . S iedźm y na 
raz ie  dalsze pe rype tie  delegata U n ii P raw  
O byw a te lsk ich  w  dżu ng li am erykań sk ie j 
„p raw orządn ośc i".

Otóż następnym  k ro k ie m  przedsięw zię­
ty m  przez M ille ra , by ła  próba do tarc ia  
do k ie ro w n ik ó w  f irm y  ABC  i  w ydaw ców  
„C o u n te r-a tta c k “  — znanej nam ju ż  t r ó j ­
cy Snuggers, S axinar, K ennedy. U dało  
m u się to n ie  od razu, trze j dżente lm eni 
p o tra f i l i  się bow iem  stać w  n iew ygodne j 
dla siebie s y tu a c ji doskonale n ie u c h w y t­
n i. Jednakże m r M il le r  dz ia ła ł Już te­
raz — ja k  to pow iedz ie liśm y — ze zdw o­
joną  energią i z rosnącym  zdenerw ow a­
n iem . Toteż n ie  da ł się ła tw o  „s p ła w ić “  
s ło d k im i s łów kam i zastępców i sekreta­
rz y  i wreszcie „a u d ie n c ję “  uzyska ł.

A le  dz ie lny  delegat U n ii P raw  O byw a­
te lsk ich  — licząc na to, że uda m u się 
szefom f irm y  ABC w ypersw adow ać ich  
„d o rad czą “  dzia ła lność — dał ty lk o  do­
w ód  dużej na iw ności. Czekało go p rz y ­
k re  rozczarow anie. Zam iast spodziewanej 
„ż y c z liw o ś c i“  i  „z ro zu m ie n ia “  zna lazł 
po b łaż liw e  w zruszanie  ra m iona m i i n ie ­
u s tę p liw y  m u r obo ję tnych , trochę  iro ­
n icznych  uśm ieszków, pod kon iec roz­
m o w y zabarw ionych z lekka  try ta e ją  i 
znudzeniem . W szelkie apele o „ fa i r  
p la y “ , o rzetelność i uczciwość (a o ja ką  
to  „u czc iw ość“  w  p ra cy  f irm y  ABC  M i l ­
le ro w i chodziło  — zobaczm y za chw ilę ) 
o d b ija ły  się od tego m u ru , ja k  p rzys ło ­
w io w y  groch od ściany. Czy można 5 ’ę 
tom u v dziw ić? Pojęć ta k ich , ja k  „ fa i r  
p la y “  n ie  zna s ło w n ik  byznesu. A pano­
w ie  Snuggers, S ax ina r i K ennedy b y li 
wszak rasow ym i byznesm enam i i w y ­
znaw a li zupełn ie sw o isty , w ła c iw y  swej 
kaście kodeks e tyczny. I  tru d n o  ich na­
w e t za to w in ić : uczyn iło  ich  przecież 
ta k im i ich  w łasne społeczeństwo. Spo­
łeczeństwo, k tó re  od k o le b k i n iem al 
uczy: Jedyną rzeczą, o k tó rą  w  życ iu  
napraw dę w a rto  zabiegać, rzeczą będącą 
ostatecznie m ia rą  w s z y s t k i c h  

w artośc i — jes t p ien iądz; w  pogoni za 
n im  przesądy tak ie , ja k  „b ez in te resow ­
ność“  czy „u czc iw ość“  — rup iec ie  w y c ią ­
gn ię te gdzieś z lamusa naszych praba­
bek — n ie  są n iczym  innym , ja k  ku lą  
u nogi na drodze do życiowego sukcesu; 
w yg ryw a  zawsze i wszędzie ten, k to  ma 
n a jw ię ce j w yrach ow an ia  i  n a jm n ie j 
s k ru p u łó w ; popłaca je d yn ie  siła, spry t, 
b ru ta lność, praw o pięśpi. Te w szystk ie  
p ra w d y  każdy z szefów f irm y  ABC  w y ­
ssał — podobnie ja k  m ilio n y  jego z iom ­
ków  — z m lek iem  m a tk i; i taką  życ io ­
w ą filo z o fię  m ora lnego n ih iliz m u  m ia ł 
zaszczepioną głęboko, we k rw i.  A co­
dzienna, cogodzinna nieom al, k o n k re t­
na rzeczywistość p raw d  tych  nie t y l ­
ko  n ie  dyskredy to w a ła , lecz p rzec iw ­
nie, u tw ie rdza ła  ich  w yznaw cę coraz 
m oęnie j w  p rzekonan iu , że p rzy  is tn ie ­
ją ce j a k tu a ln ie  o rgan iza c ji społeczeń­
stwa m a ją  one w a lo r bezsporny, abso­
lu tn y , n iezachw iany! Czy można tedy 
d z iw ić  się, że rzeczy, o k tó re  do w ydaw ­
ców „C o u n te r-a tta c k “  apelow ał M ille r  
leża ły  po prostu  poza zasięgiem ich  po­
jęć?

N ie znam y dok ła dn ie  przeb iegu roz­
m o w y delegata U n ii P raw  O byw a te l­
sk ich  z trzem a w iado m ym i dżente lm e- 
m ani. B yć może, zakończyła się ona 
grzecznym  „S o rry , we can 't he lp yo u “  
(„P rz y k ro  nam, ale n ie  m ożem y panu 
pom óc"). A może k tó ryś  z „sze fów “  oka­
zał się cz łow iek iem  ba rdz ie j g ruboskó r­
nym , może p rzyp o m n ia ł sobie... s ty l 
p racy w F B I i — f in a ł dysp u ty  m ia ł 
ch a ra k te r m n ie j w ersa lski? T a k  czy ina ­
czej — ostateczną odpow iedzią  k tó rą  
M ile r  o trzym a ł, b y ło  stanowcze „N IE “ .- 

Delegat U n ii P raw  O byw a te lsk ich  nie 
da ł się Jednak zbić z tro p u  ty m  n iepo­
w odzeniem  i n i?  zaw ahaj się przenieś^

swej a k c ji na drogę praw ną. Z w ró c ił 
się po p rostu  o in te rw e n c ję  do w ładz 
federa lnych . A le  i ty m  posunięciem  w y ­
kaza ł ty lk o  k a rd y n a ln y  b ra k  zrozum ie­
n ia  sp e cy fik i o tacza jących go stosunków . 
M ille r  zapom niał, że ży je  w  p rzedz iw ­
n ym  system ie społecznym, k tó ry  nazywa 
się „d e m o kra c ją  zachodnią“ ; w  syste­
m ie, k tó ry  szczyci się tym , że każdem u 
ob yw a te low i gw a ra n tu je  swobodę ro ­
b ien ia  i  głoszenia „w szystk iego  co m u 
się podoba“  — pod w a ru nk iem , aby ta 
swoboda n ie  stanęła w  k o liz j i  z praw em . 
A  dow cip  polegał na tym , że firm a  ABC  
dzia ła lnością  sw oją n ie  dawała na g ru n ­
cie am erykańskiego praw odaw stw a ż a d ­
n y c h  podstaw  do In te rw e n c ji w ładz... 
N ie  za jm ow ała się an i handlem  żyw ym  
tow arem  ani kon trabandą ; n ie  maczała 
rą k  w  żadnych pode jrzanych m ach ina­
c jach  w a lu to w ych , k tó re  b y  na raża ły  
skarb państwa na s tra ty ; n ie  up raw ia ła  
hand lu  n a rk o ty k a m i an i żadnym  in n ym  
zakazanym  a r ty k u łe m ; re g u la rn ie  i ucz­
c iw ie  p łac iła  państw u p o d a tk i; je d n ym  
słowem  — by ła  na jle ga ln ie jszym  pod 
słońcem, o fic ja ln ie  zare jestrow anym , so­
lid n y m  przedsięb iorstw em , w  ró w n ym  
stopn iu  ch ron ion ym  przeż; „d e m o k ra ­
tyczne p ra w a “ , co p ierw sza lepsza fa ­
b ryka  pończoch czy pasty do zębów. A  
że branżą te j f i rm y  n ie  b y ły  p rzypad­
kow o ani pończochy ani pasta do zębów, 
lecz tro p ie n ie  „ lu d z i o przekonaniach 
w y w ro to w y c h “  — w  to  ju ż  dem okra ­
tyczne praw odaw stw o n ie  w n ika . No, bo 
Jakże: N ie  ma w szak przepisu, k tó ry  
b y  zab ran ia ł Jak iem uko lw iek  obyw a te ­
lo w i, lu b  g ru p ie  o b yw a te li w yrażać 
op in ie  o p o lityczn ych  poglądach in nych  
ob yw a te li. N ie  ma rów n ież przepisu, 
k tó r y  b y  n ie  pozw a la ł pracodaw cy na 
pozbaw ien ie  swego podw ładnego pracy 
na podstaw ie te jże o p in ii. I  n ie  ma prze­
pisu, k tó ry  b y  Jak iegoko lw iek  innego 
pracodawcę zmuszał następnie do za­
angażowania owego pozbaw ionego p racy 
cz łow ieka w  sw oim  przedsięb io rstw ie ... 
Jest to bow iem  w szystko  św ięta, n ie ty ­
ka lna , n iep rzekracza lna  obwarow ana ty ­
siącem uroczystych  i  dum nych  dekla ­
ra c ji sfera „w o ln ośc i osob is te j“  — c h lu ­
ba, esencja i kam ień  w ęg ie lny  każdego 
„p ra w d z iw ie “  dem okra tycznego u s tro ju !..

I  d latego w łaśn ie  M il le r  — choć długo, 
z desperackim  uporem , depta ł po pocze­
ka ln ia ch  i gabinetach różnych kom pe­
te n tn ych  in s ty tu c ji n ie  w y łącza jąc  Ge­
ne ra lne j P ro k u ra tu ry  — n ic  w skórać nie 
zdo ła ł i raz jeszcze zakosztować m usia ł 
gorzkiego sm aku po rażk i. F irm a  ABC 
tr iu m fo w a ła , a panow ie Snuggers, Sa- 
x1nar, K ennedy śm ia li się w  k u ła k  
z na iw ności swego p rzec iw n ika .

Pozostała ted y  jedna Jeszcze, osta tn ia  
droga dz ia łan ia : apel do o p in ii p u b licz ­
ne j. Do tego środka M il le r  się u c iek ł. 
P rzy  końcu ro ku  1952 ukazała się Jego 
książka za ty tu łow ana „T h e  Judges and 
t.be Judged“  („S ędziow ie  i sądzeni“ ). 
W yw le ka  ona bez żenady na św ia tło  
dzienne k u lis y  ca łe j sp raw y f i rm y  
A BC  — a jednocześnie staw ia w  nader 
osob liw ym  św ie tle  ro lę , ja ką  w  ca łe j 
aferze odegra ł sam au to r ks iążk i.

O kazu je  się oto, że do m in io n e j bez­
p o w ro tn ie  przeszłości należą ju ż  czasy, 
k fedy A m erykańska  U n ia  P raw  O byw a­
te lsk ich  czuła się powołana do w ys tę ­
pow ania w  ob ron ie  p raw  w s z y s t ­
k i c h  A m erykanów , bez w zględu na 
leh ta k ie  czy inne  przekonania . Dziś z 
tego okresu pozosta ły ty lk o  strzępy 
P ięknych wspom nień. U nia  poszła z d u ­
chem czasu i idee sw oje „zm ode rn izo ­
w a ła “ : o to je j o f ic ja ln y  rzeczn ik, m r 
M erle  M ille r , n ie  ma — ja k  się okazu je  
z. jego w ynurzeń  — abso lu tn ie  n ic  prze­
c iw ko  tem u, aby stosować nadal wszyst­
k ie  m odne osta tn io  sankcje  p rzec iw  lu ­
dziom , k tó ry m  u d o w o d n i o n o  
przekonania  lew icow e. P odkreś lam y: 
udow odn iono. Rzecz bowiem  w tym , że 
m r M il le r  ma poważne w ą tp liw o śc i co 
do tego, czy w odnies ien iu  do um iesz­
czonych na os ław ione j liśc ie  „R ed Chan- 
ne ls “  osób ich kom un is tyczne  zapa try ­
w an ia  s tw ierdzone zosta ły w  sposób n ie ­
zb ity . Co w ięce j: m r M ille r  ma w ręcz 
dow ody na to, że w ca łym  szeregu w y ­
padków  „d ia gno za “  została przez fa ­
chowców z f irm y  ABC postaw iona zu­
pe łn ie  błędnie. W w y n ik u  osobistych 
rozm ow  przeprow adzonych z o w ym i 
„k ry p to -k o m u n is ta m i“  przekona ł się on 
m ianow ic ie , że znakom ita  ich w ię k ­
szość to ludz ie  n ie  m a jący w  g runc ie  
rzeczy n ic  wspólnego z p raw dz iw ym  
„w y w ro to w y m “  kom unizm em , a często- 

da lecy naw et od ja k ie jk o lw ie k , 
a jłag odn ie j i  „n a js tra w n ie j“  p o ię te j 

le w lcow ośc i; ludz ie  k tó ry c h  eksperci 
Z ABC z a k w a lif ik o w a li lekką  ręka 
do w yk lę teg o  k lanu  „R eds“  („C ze r- 
w onyeh'*), a w  odnies ien iu  d o ’ k tó -  

~  Woła P łacz liw ie  . M ille r  — na­
w e t p rz y m io tn ik  „ro sę “  (różow y) w y ra ­
ża łby jeszcze barw ę grubo za jaskraw ą...

i1| ZJ af en t6w  f irm y  ABC w yzna ł na- 
v \et k iedyś M ille ro w i w  nagłym  przystę - 
P e szczerości, że jego zdaniem nie w ię - 

e]  mz 25 osób spośród ow ych 150 f ig u ­
ru ją cych  w „R ed C hannels" może być 
napraw dę pode jrzanych o jak ieś  pow ią ­
zania z ko m u n is ta m i; ale — dodał c h y ­
trze ów  agent — to, że pozosta li odże­
gnu ją  się ża r liw ie  od kom un izm u, to  nie 
jes t żadnym  dowodem ich „n ie w in n o ś c i“  
bo wszak — c y tu je m y  — „k ła m s tw o  jes t 
n ieodłączną częścią kom unistycznego 
c re do '1.

Otóż s tw ie rdzen ie  ta k ie j w łaśn ie  p rze­
d z iw ne j te c h n ik i p racy badawczej sto­
sowanej przez f irm y  ABC  b y ło  za trw a­
ża jącym  od k ryc iem  uczyn ionym  przez 
M ille ra  — i  ono w łaśn ie  na pe łn iło  dele­
gata U n ii P raw  O byw a te lsk ich  ta k im  
zdenerw ow aniem , a zarazem taką  ener­
gią. R ozum iem y też teraz doskonale, o 
co m u chodziło , gdy apelow ał do szefów 
A BC  o „rze te lno ść“ , „ f a i r  p la y “  i  tem u 
podobne rzeczy. Jego spór z f irm ą  ABC 
to  — m im o fewej ha łaś liw ości — n ic  in ­
nego, ja k  ty lk o  m ała k łó tn ia  rodz inna ; 
jes t to  spór o k ry te r ia  rozpoznawcze, za 
k tó rych  pomocą usta lać się pow inno, 
czy ktoś jes t kom un istą , czy n im  n ie  
jest. M il le r  jes t zdania, że k ry te r ia  za­
stosowane b y ły  n iew ystarcza jące, te  ro ­
botę „o d w a lo n o “  b y le  ja k , n iedbale, co 
w  efekc ie  doprow adziło  do „tra g iczn ych  
p o m y łe k “  — tzn. do oskarżenia o „ te n ­
dencje  w y w ro to w e “  spoko jnych , Bogu 
ducha w in n y c h  ob yw a te li, k tó rz y  w  
g runc ie  rzeczy na dźw ięk słów ta k ich  
Jak „m a rk s iz m “  czy „re w o lu c ja “  reagu­
ją  podobn ie  gęsią skórką, ja k  p ie rw szy 
lepszy b u rżu j, czy sam naw e t — spe­
c ja ln ie  przecież uczu lony na w ym ie n io ­
ne te rm in y  — g rom ow ładny senator Mae 
C arthy . To w łaśn ie  — owo pa rtac tw o  
w  robocie  — stanow i d la U n ii P raw  
O byw a te lsk ich  kam ień  obrazy. To — 1 
ty lk o  to . Sama na tom iast z a s a d a  
dysk rym in o w a n ia  lu d z i ze w zględu na 
ich  przekonania  po lityczn e  —- w yznaw a­
na jes t przez, ob ie s tro n y  ze w zrusza ją ­
cą zgodnością. M il le r  zasady te j n ie  p ró ­
b u je  kw estionow ać, przeciw nie , podpisu­
je  się pod nią oburącz. N ie  p isną łby  anJ 
s łów ka prptestu , gd yby  lis tę  „R ed Chan­
ne ls“  sporządziła jakaś kom petentna , 
dysponująca odppw iedn io  spraw nym , 
„w y s o k ie j jakośc i'*  aparatem  śledczym , 
in s tru k c ja  państw ow a: P ro ku ra tu ra ,
F B I, czy choćby słynna K om is ja  do Ba­
dania D zia ła lności A n tya m e ryka ń sk ie j. 
Jako a rc y -lo ja ln y  A m e ryka n in  m r. M ii-  
le r  w yszed łby  naw et osobiście z w łasne j 
s kó ry  b y le  ty lk o  czynn ie  dopomóc w y ­
m ie n ionym  w ładzom  w  w yp a la n iu  „cze r­
wonego w rzo d u “  rozżarzonym  żelazem 
p o licy jn ego  te rro ru . Ż y w i ty lk o  zastrze­
żenia przeciw  w y ko n yw a n iu  tego rodza­
ju , skom p likow anych  bądź co bądź, ch i­
ru rg iczn ych  zabiegów przez in s ty tu c je  
p r y w a t n e .  I  p rzec iw ko  tem u ty lk o  
zakłada sw oje m d łe  „v e to “ .

Gdzie tk w i p raw dz iw a , u k ry ta  spręży­
na ca łe j a k c ji M ille ra  przeciw  f irm ie  
ABC? I  skąd całe to  w ie jące  spom iędzy 
w ie rszy  jego ks iążk i z d e n e r w o w a -  
n i e? W arto  się nad tym  k ró tk o  zasta­
now ić , bo rzecz n ie  jest tru dna  do roz­
szy frow an ia  — a rzuc i ona jeden jeszcze 
snop św ia tła  na ów  przeraża jący swą 
zgn ilizną , nasycony h is te rią  i  pa rano i- 
d a ln ym i psychozami, ja k iś  bagienny 
w ręcz k lim a t duchow y, Jaki w  Stanach 
s tw o rzy ł — i tw o rz y  nadal — zbudow a­
n y  tam  system.

Proceder u p ra w ia n y  przez f irm ę  ABC 
na leży do rzędu in tra tn y c h . A le  co bę­
dzie — rodz i się w  um yśle  m r M ille ra  
na trę tn e  py tan ie  — co będzie gdy pew ­
nego dn ia k o n iu n k tu ra  się załam ie, gdy 
w ydaw com  ,, C o u n te r-a tta ck “  zb rakn ie  
po prostu  m a te ria łu , w  postaci lu d z i 
„p o d e jrza n ych  o ko m u n izm “ ? Wówczas 
f irm ie  za jrzy  w  oczy w idm o  k ryzysu : w  
z ło tym  s tru m ie n iu  do la rów , p łyną cym  
dotąd n iep rze rw an ie  do kas pancernych 
szefów, w ystąp ią  o b ja w y  w ysychan ia  
źród ła . A n ie  ma chyba pod k a p ita li­
s tycznym  słońcem byznesmena, k tó rem u  
by taka  pe rspektyw a nie spędzała snu 
z oczu i k tó re j by  w sze lk im i dostępny- 
n y m i m u ś rodkam i n ie  us iłow a ł odsu­
nąć ja k  n a jd a le j w  przyszłość. I  o to m r 
M ü le r obaw ia się, że owego „pew nego 
d n ia "  — gdy okaże się że n ie  ma ju ż  
a ku ra t pod ręką n ikogo takiego, kogo 
by można z ja k im  ta k im  uzasadnieniem 
okrzyczeć kom un is tą  — w ydaw cy  „C o u n ­
te r-a tta ck “  zaczną ch rzc ić  tym  m ianem  
„ko go  popadn ie“ , na c h y b ił t ra f i ł ,  nie 
w y łącza jąc  naw et lu d z i w  rodza ju  m r 
M ille ra . I  oto doszliśm y do sedna rze­
czy — oto m am y ów u k ry ty  m o to r k ie ­
ru ją c y  całą akc ją  U n ii p rzeciw  f i r i r r a  
A B C : m otorem  ty m  jes t s t r a c h .  
S trach  przed tym , że puszczona raz w 
ru ch  opęjańcza m achina to ta lita rn e j d y k ­
ta tu ry  w ym kn ie  się k iedyś k o n tro li obs łu ­
gu jących  ją lu d z i i zacznie wsysać w  
swe miażdżące try b y  w szystko dooko­
ła — n ie  w y łącza jąc  w łasnych bu d o w n i­
czych. H is to ria  każdego u s tro ju  faszy­
stow skiego o b fitu je  w  podobne p rz y k ła ­
dy  ideowego kan ib a lizm u  I nie jest w y ­
kluczone, że dn ia pewnego sam m r M il­
le r  — ku  swemu przerażonem u osłup ie- 
n iu  — w yczy ta  na k tó re jś  tam  z ko le i 
liśc ie  w  „C o u n te r-a tta c k “  w łasne nazw i­
sko; zresztą zakres po jęcia „k o m u n is ta "  
rozdęto w USA do tak k a rv k a tu ra ln y c h  
rozm ia rów , że w ew ną trz  teso zaklętego 
kręgu Jest m iejsce dla m r M ille ra ’ H i* 
dz is ia j... Zwłaszcza, że zalał on, badż có 
bądź, f irm ie  ABC nieco sadła za skórę 
1 może obaw iać sie zemsty. N ie ’ d z i­
w im y  się, że w iz ja  taka jest w  s ta tre  
p rzyp ra w ić  zacnego delegata U n ii P raw  
O hyw a te łsk ich  o tęg ie drżen ie  ły d e k : 
znany mu jest wszak aż nadto do brro  
los ludz i k tó rzy  } u ż w p a d li w  szpo­
ny  agentów ABC. A los ich  następców— 
m am y się praw o tego spodziewać — bę­
dzie jeszcze gorszy. Bo faszyzm am ery­
kań sk i pow iedzia ł dopiero... sw oja  
„A B C “  — nie po w ie dz ia ł Jeszcze osta t­
niego słowa.

Tadeusz B ielicki



ZDZISŁAW UMIŃSKI

d o m y  n a d  n a r w i a
A b y  dostać się, a w łaśc iw ie  do­

brnąć do spółdzielni p rodukcy j­
ne j w  Podleśnem trzeba — _ od sta­
cji w  Szepietowie —  przejść b ło tn i­
stym  gościńcem dobre pięć  ̂ k ilo ­
m etrów . Ponieważ jest zimno i w ie­
je  w ia tr  —  chcąc rozgrzać się - 
niezw łocznie ruszam w  drogę szyb­
k im  marszem.

—  M usi pan dojść na jp ie rw  do 
w s i W awrzyńoe, potem skręcić na 
praw o, a następnie od IU N G ‘u na 
I w o  i  już  b lisko, w  ko tlince przy 
lesie, chałupy spółdzielcze — in fo r­
m u je  m nie napotkany przypadkowo 
m ilic ja n t.

Po czterdziestu m inutach dostrze­
gam pierwsze zabudowania w  W a­
wrzyńcach. Schludne, czyste domy 
i  obejścia znam ionują dostatek i do­
brobyt. Przez w ieś biegnie lin ia  
elektryczna.

Tuż za wsią kom pleks m urow a­
nych budynków . Okazuje się, że to 
In s ty tu t U p raw y, Nawożenia i G le­
boznawstwa, w  skrócie zwany 
IU N G .

Spółdzie ln ia w  Podleśnem, m ając 
pod bokiem  takiego sąsiada na pew­
no uzyskuje dobre w y n ik i produk­
cy jn e  —  myślę, m ija ją c  osta tn i bu­
dynek IU N G ‘u.

Od drewnianego krzyża na wzgór­
k u  droga zaczyna schodzić w  dół. 
W idzę przed, sobą wieś... M ałe 
drewniane, pokry te  słomą chaty 
przycupnęły do ziem i. Jedna z nich 
w tu li ła  się m iędzy cztery b iałe 
brzozy, ja k  gdyby szukała op ieki 
przed siln ie jszym  podmuchem w ia ­
tru . T y lk o  na końcu w si, pod samym 
lasem, w idać w iększy pokry ty  bla­
chą budynek.

W ia tr  ucichł. P rom ienie porannego 
słońca k ładą się na polach i do­
mach. Dach z b ia łe j b lachy iskrzy 
się w  słonecznym blasku. S twarza 
to  dz iw ny kon trast z p o k ry tym i 
sczerniałą słomą i  m chem chałupa­
m i.

Czyżby to była  w ieś spółdzielcza?
►— zastanaw iam  się.

W  przekonaniu ty m  utw ierdza 
m n ie  napotkana staruszka. Idę więc, 
nieco rozczarowany, w  k ie runku  
wskazanej m i chaty, w  k tó re j 
jakoby —  m ieszka przewodniczący 
spółdzielni.

O kazuje się, że w y jecha ł w  pole 
dopilnow ać siewu ja re j pszenicy. 
Jeden z członków spółdzie ln i pro­
w adzi w ięc m nie do księgowego, 
k tó ry  z n a jd u je  się w  te j c h w ili w  
stodole.

K s ię g o w e g o , Feliksa W iśn iew skie­
go, zastaję przy pracy nad... przy­
k raw an iem  kaw a łkó w  szkła do ins­
pektow ych ram  okiennych. Zręcz­
nie  k ro i d iam entem  . m ałe szybki i  
natychm iast, p rzyb ija  je  przy pomo-

, cy gwoźctzjjiów do lis tew ek.
P rzedstaw iam  się. Za chw ilę  na­

w iązu jem y niem al przyjacie lską po­
gawędkę. W iśn iew ski cieszy się, że 
przy jechał ktoś z prasy; sam zresz­
tą  jest korespondentem  „G azety 
B ia łos tock ie j“ .

—  Spółdzie ln ia powstała w iosną 
ubiegłego roku . Z a łoży li ją  parcela,rv 
c i części dawnego m a ją tku . Przed 
w o jn ą  , ciężko pracow ali na kaw a­
łe k  chleba jako parobcy dworscy. 
Po w o jn ie  — dzięki re fo rm ie  ro lne j 
_  dosta li po dwa, trz y  hektary . 
T rudno jednak było gospodarować 
samemu na n ie w ie lk im  kaw a łku  
ziem i, bez maszyn a często nawet 
bez konia. P ostanow ili w ięc założyć 
spółdzielnię. Szesnaście rodzin przy­
stąp iło  rok  tem u do pierwszego 
wspólnego siewu. N iew ie le  jednak 
zdziałano dotychczas — przyznaje 
W iśn iew ski. D n iów ka obrachunko­
w a wyn iosła  ty lk o  5,5 kg zboża. 
W praw dzie ozim ina była zbierana 
jeszcze indyw idu a ln ie , nie jest to 
jednak dostatecznym usp raw ied li­
w ien iem  zbyt niskiego dochodu ja k i 
wygospodarowano w ciągu roku.

W iśn iew ski nie stara się „w yb ie ­
lić “  spółdzielni. Przeciwnie, ukazuje

r'edociągnięcia , ja k k o lw ie k  uwzględ­
n ia  również ob iektyw ne w a run k i, 
w  ja k ich  m usia ła spółdzie ln ia gos­
podarować.

— M am y zaledwie trz y  m aciory 
i k ilk a  prosią t, k ró w  dwanaście. 
Zresztą .—  czyż można było rozw i­
nąć hodowlę, jeżeli zb iory zbóż i 
upraw  by ły  niskie. T ak na przy­
kład żyta zebrano ty lk o  9 q a psze­
n icy *10,5 q z hektara. Wreszcie nie 
ty lk o  n isk ie  zb iory —  kon tynuu je  
księgowy —  w p łynę ły  na obecny 
stan gospodarczy spółdzielni.

—  7 . ■
—  Przede w szystk im  brak w ia ry  

w e własne siły u n iek tórych spół­
dzielców'. Słabsi załam ywali się przy 
pierwszych trudnościach. Nie potra­
f i l i  zrozumieć, że p ierwszy okres 
jest najcięższy. N ie chcie li zgodzić 
się z decyzją zarządu, że, aby spół­
dz ie ln ia  m ogła się rozw inąć, trzeba 
przede w szystkim  dokonać niezbęd­
nych inw estyc ji. Większość jednak 
była za tym  aby budować. N iem ało 
też pieniędzy w yda liśm y na odbu­
dowę obory i chlewu. Była  to nasza 
pierwsza inwestycja .

— Szkoda, że z hodow lą u W'as 
tak  słabo..

— No cóż, m ie liśm y ty le  w ydat­
ków , że nie starczyło ju ż  na zakup 
trzody i bydła. A poza tym  ten i ów 
n im  w stąp ił do spó łdzie ln i, da ł po­
słuch podszeptom okolicznych ku­
łaków  i b ił św in ie  na m.ięso, żeby 
przetrw ać „biedę spółdzielczą“ . N ie 
p o tra fił zrozumieć, że w łaśnie — 
w sku tek takiego postępowania osła­
b ia jąc spółdzielnię — przede wszyst­
k im  osłabia siebie samego. Jak spół­
dz ie ln ia  mogła uzyskać dobrobyt w  
ciągu zaledwie jednego roku , k iedy 
powstała niem al bez żywego inw en­
tarza? T y lk o  tych parę naruszonych 
przez czas chałup i około 100 ha 
ziem i orne j stanow iło  zaczątek na­
szej pracy.

— A  czy w  tym  roku  o trzym aliś­
cie k re d y ty  na zakup zw ierząt ho­
dow lanych?

—  W praw dzie  n iew ie le , ale dosta­
liśm y. Dziś w łaśn ie  jedzie przewod­
niczący do D ąbrów k i po zakup paru  
m acior.

—  No to  jednak, choć pow o li, 
idziecie naprzód. W  zeszłym roiku 
obora, dziś zwiększacie hodowlę...

W iśn iew sk i p rze ryw a m i: „W ie le  
Jeszcze tru d u  trzeba będzie ponieść, 
ale n ie  dam y się. Są przecież spół­
dz ie ln ie  w  k ra ju  — sam je  zwiedza­
j ą  —  k tó re  uzysku ją  w y n ik i,  o. ja ­
k ic h  n ie  śn iło  się n igdy gospodarzom 
in d yw id u a ln ym ".

Niespodziewanie W iśn iew sk i za­
czyna snuć p lany na przyszłość. M ó­
w i, że spółdzie ln ia pow inna nastaw ić 
się na produkcję  w arzyw nicze -  ho­
dowlaną. On sam zobow iązał się w y ­
konać sto ok ien inspektowych: P ra ­
cu je  chętn ie  w  w o lnych  chw ilach. 
Obecnie kończy ju ż  robotę. Dochód 
z inspektów  zacznie w p ływ ać dopie­
ro  w  roku  przyszłym . Trzeba ró w ­
nież założyć dw uhekta row y sad. No 
i  oczyw iście znacznie rozw inąć ho­
dowlę. Do .tego czasu trzeba będzie 
przetrw ać. W ie lu  cz łonków  • a 
przewodniczącym  M arce lak iem  na 
czej e —  pracuje przy siewach od 
św itu  do zm ierzchu. Dużo otuchy 
dodała im  pomoc IU N G ‘u. Dostali 
s iew n ik , udzie lono im  porad agro­
technicznych. C hcie liby ty lk o , żeby 
PRN w  W ysokim  M azow ieckiem  w y ­
kazała w ięcej zainteresowania ich 
w a lką  o lepsze życie.

Tak, PRN pow inna wykazać w ię ­
cej tro s k i o tę boryka jącą  się z 
ogrom nym i trudnościam i spółdziel­
nię, tym  bardzie j, że jest ona n iem al 
ze wszystkich stron otoczona przez 
wsie o znacznym odsetku gospo­
da rs tw  ku łack ich . W ładze terenowe 
pow inny zrew idować sprawę k redy­
tów  na zakup hodow li. Państwo Du­
do we zapewnia przecież pomoc k re ­
dytow ą w  tym  zakresie. Jest z ja w i­
skiem conajm nie j zastanaw iającym , 
że po roku is tn ien ia  spółdzielnia ta

ta k  bardzo pozostaje w  ty le  w  dzie­
dz in ie  hodow li. Trzeba wreszcie do­
pomóc spółdzie ln i w  ze lek try fikow a ­
n iu  wsi. Przecież w  sąsiednich, 
odległych zaledw ie o k ilo m e tr W a­
wrzyńcach jest elektryczność! Rów ­
nież IU N G  pow in ien  otoczyć spół­
dz ie ln ię  ja k  na jw iększą opieką; po­
w in ie n  w  całej rozciągłości spełniać 
sw ój obowiązek po lityczno - gospo­
darczy.

Ludz i ze spółdzie ln i w  Szepietowo- 
Podleśnem nie można pozostawić ich 
w łasnem u losow i! Trzeba dopomóc 
entuzjaście W iśniewskiem u i innym , 
k tó rzy  pom im o ciężkie j sy tuacji spó ł­
dz ie ln i, są ludźm i pe łnym i zapału i 
w ia ry . Trzeba, aby ich p ro je k ty  za­
łożenia inspektów , sadu i rozw oju  
hodow li zostały zrealizowane ja k  
najszybciej...

Bo jeże li n ie  nśstąpi poprawa, 
wówczas spółdzie ln ia może w yrzą­
dzić szkodę rów nież i okolicznemu 
pracującem u chłopstwu — stając się 
z łym  wzorem spółdzielczości p roduk­
cy jne j. Wówczas w  pe łn i byłoby u- 
zasadnione zdanie, że ,,do ta k ie j 
spó łdzie ln i to  n ie  ma po co wstępo­
w ać“  — ja k  pow iedzia ł gospodarz z 
pob lisk ie j D ąbrów ki, k tó ry  odw oził 
m nie fu rk ą  na stację.

*

CZ E R E W K I, w  powiecie białostoc­
k im , leżą na n ie w ie lk im  wznie­

s ien iu  w  pobliżu N a rw i. W ieś jest 
rozległa; ciągnie się na przestrzeni 
pó łtora k ilom e tra : od m ałej d rew n ia ­
nej ce rk iew k i, tuż przy m okradłach, 
aż po nowoczesny magazyn zbożowy, 
w ybudow any w  zeszłym roku  przez 
spółdzielców.

Przyznam  się, że do Czerewek sze­
dłem  z pewną obawą. Wieś położona 
daleko od cen trum  pow ia tu, n a jb liż ­
sza lin ia  ko le jow a o k ilk a  k ilom e­
tró w , szosa jeszcze dalej...  ̂ Chyba 
n ie  lep ie j tu , n iż  w  Podleśnem — 
m yśla łem .

Okazało się jednak, że m oje przy­
puszczenie było zupełnie błędne.

Spółdzie ln ia produkcyjna w  Cze- 
rew kach  osiągnęła ju ż  n ie  by le  ja ­
k ie  sukcesy. Dziś liczy ona 26 człon­
ków , podczas gdy w  roku je j założe­
n ia , to jest w  1950, liczba zrzeszo­
nych gospodarzy w ynosiła  zaledwie 
dziesięciu. Dziś m n ie j w ięcej połowa 
gospodarstw w e w si jest ju ż  uspo­

łeczniona. Z każdym  rok iem  przyby­
w a ją  now i członkowie. Spółdzielnia 
stała się magnesem, k tó ry  przyciąga 
do siebie.

Na przykład w  roku  1953 do spół­
dz ie ln i p rzystąp iło  dziew ięciu  gospo­
darzy. Z każdym  rok iem  spółdzielnia 
powiększała rów nież sw ó j areał 
up raw ny, pastw iska i łą k i. Obecnie 
gospodaruje na 135 ha ziemi ornej 
i  85 ha łąk  i pastw isk. Jeśli chodzi 
o p lony —  zważywszy, że ziemia w 
oko licy jest raczej ży tn io -ka rto flana  
__ by ły  stosunkowo dobre, a w  każ­
dym  razie dużo większe od uzyski­
wanych w  gospodarstwach in d y w i­
dualnych. I tak  na przyk ład w  spół­
dz ie ln i uzyskano w  uh. roku 18 q ży­
ta  z ha, podczas gdy gospodarze in ­
dyw id u a ln i zb iera li około 11 q. 
Znaczny postęp uzyskano rów nież w 
zakresie hodow li. Obecnie trzody 
chlew nej jest 85 sztuk, 19 k rów , 5 
c ie lą t i 3 ja łó w k i. Jak bardzo znacz­
ny nastąpił rozw ój hodow li w  Cze- 
rew kach — niech świśdczy fak t, że 
dwa la ta tem u by ło  ty lk o  30 św iń  
a k ró w  —  12.

O tych osiągnięciach p ro du kcy j­
nych in fo rm u je  m nie przewodniczą­
cy spółdzielni — Dukasz G aw ry luk .

Z kolei pytam  go o spraw y byto­
we. C iekaw jestem, czy i na tym  od­
cinku, n ie  zawsze docenianym  przez 
zarządy n iek tó rych  spółdzielni, osiąg­
n ię to  pozytywne rezu lta ty. Okazuje 
się, że tak!

Przede w szystk im  —  m ów i Ga­
w ry lu k  — trzeba było  dokonać in ­
w estyc ji gospodarczych. U nas każdy 
to  rozum iał i wszyscy jednogłośnie 
za tw ie rdz ili p ro je k t w spraw ie  bu­
dowy pomieszczeń dla  inwentarza. 
Dziś, dz ięk i w łasnem u w y s iłk o w i i 
pomocy kredy tow e j ze strony pań­
stwa, postaw iliśm y magazyn zbożo­
w y, wzorowrą m urow aną chlewnię, 
sta jn ię , oborę i m łynek  e lektryczny. 
Cała wieś została ze lektry fikow ana .

_ A  to  chyba można zaliczyć do
spraw  bytow ych — dodaje przewod­
niczący po c h w ili.

— No tak, ale... —  us iłu ję  m u 
przerwać.

Lecz G a w ry lu k  z coraz w iększym  
zapałem m ów i da le j: „M y , członko­
w ie  spółdzie ln i, s taw iam y w  naszej 
w s i domy m urowane. Jeszcze w  ty m  
roku powstanie k ilk a  tak ich  domów. 
Można było zacząć wcześniej, ale lu ­

dzie u nas do niedawna m yśle li jesz­
cze często po starośw iecku. W ielu z 
n ich m ów iło : „K ie dy  to nad N arw ią  
s ta ły  m urowane domy, nawet cerk­
w ie  są przeważnie drew niane ! “ 
N iedługo jednak trw a ło  to wahanie. 
„J a k  p rzeprow adziliśm y e lektrycz­
ność i  pobudow aliśm y z cegły zabu­
dowania gospodarskie — ludziom  
zachciało się m urow anych domów. 
Wszyscy zaczęli składać podania. 
Trzeba by ło  uwzględniać je po ko ­
le i“ .

Po ch w ili m ilczenia przewodniczą­
cy dodaje: „M urow ane dom y to chy­
ba rów nież sprawy bytowe“ .

— A b ib lio teka , św ietlica , boisko 
sportowe? — zapytuję pośpiesznie.

— Korzystam y z grom adzkiej b i­
b lio te k i Dudzie dużo czytają. N ie ma 
zim ą wieczoru, żebym ja  sam nie  
w z ią ł do ręk i książki. Św ie tlica  u 
nas rów nież czynna. Boisko sporto­
we, ot, jest kaw ał pola koło szkoły. 
Co niedziele młodzież gra w  s ia tków ­
kę i koszykówkę. Czasami urządza­
ją  biegi.
. Kończąc rozm owę z G aw ry luk ie m  
proszę go jeszcze aby zechciał poka­
zać m i w nętrza zabudowań gospo­
darskich.

— Muszę iść ju ż  na zebranie gro­
m adzkie — m ów i przewodniczący 
spoglądając na zegarek — ale jeżeli 
pan zechce — stary O księciuk może 
zaprowadzić.

Za chw ilę  przychodzi W asyl Oksię­
ciuk. M im o, że ma już  sześćdziesiąt­
kę na karku , wygląda jeszcze krzep­
ko. Uśmiecha się do mnie przy jaź­
nie. . .

Ruszamy. Po drodze dow iadu ję  się 
w ie lu  ciekawych rzeczy. O księciuk 
opowiada m i, ja k  to chłopi ż oko­
licznych wsi coraz bardziej in teresu­
ją  się spółdzielnią. Początkowo me 
w ie rzy li, że we wspólnym  gospodar­
s tw ie  można osiągnąć dobrobyt. Gdy 
jednak dow iedzie li się, ja k ie  uzysku­
je  się tu  plony, gdy zobaczyli nowe 
zabudowania i gdy wreszcie przeko­
n a li się, że spółdzielcy ub ie ra ją  się 
i jedzą lep ie j niż daw n ie j — zaczęli 
coraz chętnie j przyjeżdżać do Cze­
rew ek n iby  to do znajom ych, a w łaś­
c iw ie  po to, aby „s ię p rzes iedz ieć“ .

W chodzim y do m urow anej ch lew ­
n i. Podłoga wycementowana, w  k o j­
cach świeża podściółka ze słomy, po 
obu stronach ścieki. Czysto tu  pra­

w ie  jak  w  domu m ieszkalnym ; d rew J 
niane przegrody pobielone, ściany i  
s u fit tynkowane. N ie gorzej prezen­
tu je  się sta jn ia . Również i w oborze 
panuje wzorowy porządek. Wszędzie 
czysto. W idać tu rękę dobrego go­
spodarza, k tó ry  po tra fi rzetelnie p ra­
cować i dbać o swoje. Następnie 
idziem y do magazynu. W  poszcze­
gólnych przegrodach zna jdu je  się 
zboże: żyto, pszenica, jęczmień i 
owies oraz różne kasze. Nie grozi tu 
zbożu ani zaparzenie, ani zgnicie. 
Doskonała w enty lac ja  ca łkow icie  za­
bezpiecza odpowiednie jego przecho­
wanie.

Na jw iększą jednak dum ą Oksię- 
c iuka jest e lektryczny m łynek. — 
Przyjeżdżają do nas z okolicznych 
w iosek — m ów i — bo m ielem y ta­
nio, dobrze i  szybko.

— D ziw ią  się pewnie, że w  ciągu 
zaledwie paru la t dokonaliście ty lu  
w span ia łych rzeczy.

— Tak, tam ci dz iw ią  się jeszcze, 
ale in dyw idu a ln i z naszej wsi ju ż  
dawno przesia li się dz iw ić, zrozumie­
l i  bow iem  co daje spółdzielnia. Co tu 
dużo gadać, w idzą przecież, że u nas 
jest elektryczność, porządne zabudo­
wania gospodarskie, a teraz te domy 
murowane. Co tu zresztą dużo ga­
dać — powtarza O księciuk w ym a­
chując ręką —  ludzi same słowa me 
przekonają.

Idziem y z po w ro ttm  do wsi. Nagłe 
O księciuk zatrzym uje  się. Teraz do­
p iero — m ów i — gdy jedzenia pod- 
dostatkiem , człow iek w idz i to co 
przedtem  było zakryte. Przed wojną 
m yśla ło się ty lk o  o kaw a łku  czarne­
go chleba. Tak, czarnego. U kogo to 
b y ł pszenny pierog? Dziś m yśli się 
o' dom u m urowanym , o szkole d la  
dzieci.

Bryczką odwieziono m nie do od­
leg łych o dziewięć k ilo m e tró w  
Z im nochów — m ałej s tacy jk i w le­
sie. B y ł ju ż  późny wieczór, zacinał 
d robny, wiosenny deszczyk. Pociąg 
m ia ł odejść dopiero za pól godziny. 
N im  wszedłem do pustej budki sta­
cy jne j, aby skryć się przed zimnem, 
z daleka dosłyszałem jeszcze pokrzy­
k iw an ia  woźnicy z Czerewek w ra ­
cającego do swojej wsi, w  k tó re j dziś 
jest już  elektryczność a ju tro ... Co 
tu  m ów ić o ju trze , k iedy w iele na­
w e t najśm ielszych marzeń realizowa­
nych jest jeszcze dzisiaj.

MARIAN WYPYCH

„PATRON POLAKOW W NIEMCZECH”
(W 15 rocznicą śmierci ks. Bolesława Domańskiego)

tym , k tó rzy  przyszli i p rzy jdą  na 
Ziem ie Zachodnie.

*

Ks. Bolesław Domański

Th. Deman O. P. 
CHRYSTUS PAN I SOKRATES

cena zl 30 .—

Tadeusz G ajcy 
UTWORY ZEBRANE

cena zl 25.—

Św. A ugustyn  
DIALOGI FILOZOFICZNE

trz y  tom y po zl 25.—

Jerzy L ieb e rt 
POEZJE ZEBRANE

cana zl 25 .—
Etienne Gilson

w p r % ADa& Dy0naNAUK1

Spracad p łócienna zl 8 1 . -
H ie ron im  

' LISTY
P rzek ład  ks J. C zuja 
dw a tom y po zł 54.

M iko ła j R ostw orow ski 
PRZECIW NOCY

cena zl 12.—

Mateusz Zuraw iec 
WIEC W ŚRODKU CZŁOWIEKA

cena zl 10.—

Blalse Pascal
MYŚLI , „  _

o p ra w a  ka rtono w a  cena z l uz. 
op raw a  p łóc ienna ze zlocentam 

■ cena zl 65 .—

Zbyszko Bednorz 
DZIECI I BAGAŻE

cena z l 15.—

Tadeusz S iln ick i 
BISKUP NANKER

cena zl 20. —
Tadeusz S iln ick i 

DZIEJE I USTRÓJ KOŚCIOŁA 
KATOLICKIEGO NA ŚLĄSKU 

DO KOŃCA W. XIV
cena zl 32 .—

W ysyła  B iu ro  S przedaży ,,P A X " 
W arszawa, M okotow ska 43, za za­
liczen iem  pocztow ym  lu b  po w p ła ­
cen iu  na leżności na kon to  PKO. 
W-wa 1-8515/114. P rzy  w p ła tach  
na PKO p ro s im y  do liczać z l 3 .— 
na koszt p rze sy łk i. Do nabyc ia  we 
w szys tk ich  sk lepach „Y e r ita s u " .

W  dn iu  21 k w ie tn ia  1939 roku  
„śmierć n ieubłaganym swym  
prawem  przecięła żywot Prze­

w odn ika  Ludu  Polskiego w  Rzeszy 
Niemieckie j,  Najprzewielebniejszego 
Księdza Patrona D r  Bolesława Do­
mańskiego, Prezesa Z w ią zku  Pola­
ków w  Niemczech. ...Wiódł nas do 
Boga i  rozpalał w  miłości do Naro­
du. Ca łym swoim chwalebnym ży­
ciem dawał nam, p rzyk ład  w a lk i  
dla w ielkości Narodu Polskiego, ja ­
ko przewodnik  nasz na jw iern ie jszy  
i  najukochańszy. Przeżył 67 la t w y ­
pełn ionych bez p rze rw y i  do rest-  
t y  zbożną pracą. Owoce tej pracy  
i  miłości, k tóra n ierozerwaln ie w ią ­
zała się z „naszym Księdzem Pa­
tronem '“  —  ja k  zw yk l iśm y  Go nazy­
wać —  przedłużają chwalebny ży­
wo t ś. p Księdza Patrona z Za­
krzewa  i Przewodnika wszystkie­
go Polactwa w Rzeszy w  lata cze­
kającej nas w a lk i  i  wieść będą 
do wygranej. ..”

Ażeby zrozumieć w ielkość odda­
nia hołdu osobie, k tóra w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa jest 
p raw ie  nieznana, ażeby ocenić sens 
wspom nień o tym  niepozornym  czło­
w ieku, k tó ry  przeszedł d o b r z e  
przez życie, k tó ry  p o tra fił zapalić 
najwyższy piom ień um iłow an ia 
spraw narodowych — trzeba pozr 
nać m iejsce, czas i w a run k i, w  ja ­
k ich  w ypad ło mu przeżyć 67 la t 
pełnych wyrzeczeń, trudu  w  ja k im  
wypadło m u rzucić przeżywane 
lata na szalę w  im ię idei przyśw ie­
cającej b iskupom  i kapłanom  
społecznikom  i  w ie lk im  pa trio tom .

Zdając sobie sprawę, że w  ra ­
mach a rty k u łu  tem atu na pewno 
nie wyczerpię, ani dostatecznie 
naświetlę — chcia łbym  ty lko  po 
prostu przypom nieć postać człow ie­
ka, który, nosił m iano Patrona Po­
laków  w  Niemczech, chcia łbym  
zwrócić uwagę na pewne fa k ty

Ks. d r  B. Dom ański zdawał so­
bie  sprawę, że germ anizacja zna j­
dowała pole do popisu tam , gdzie 
ludność polska nie  posiadała opie­
k i gospodarczej i re lig ijn e j, w ie - 
dzia ł również, ja k ie  są sk ła d n ik i 
s iły  narodowo - po litycznej, a m ia ­
now icie: stopień oświecenia szero­
k ich  mas ludowych, prężność eko­
nomiczna i uśw iadom ienie narodo­
we. Z tym  osta tn im  wiąże się spra­
wa znajomości języka ojczystego.
W  „P o laku  w  Niemczech“ , n r  5-6/38, 
czytam y: „ jedynym  zewnętrznym  
znamieniem przynależności narodo­
wej okazuje się być zatem język. 
Uzasadnia on zupełnie niezawiśle  
od zmiennych po litycznych nasta­
w ień ob iektywną wspólnotę k u l tu ­
ra lną ” . Zdanie to  do tyczyło  p rzy ­
należności narodowej w niem iec­
k ich spisach ludności, k tó re  w yko ­
rzystywano do cyfrowego w ykazy­
wania zm niejszającej się liczby Po­
laków , a tym  samym — do w yka ­
zywania św iatu „jedności k r w i“  
narodu niem ieckiego i „p ra w o w ite j“  
przynależności ziem  do Rzeszy — 
z jednej, a dem ob ilizac ji ruchu na­
rodowego Polaków — z d rug ie j 
strony.

W nioski postaw ione w yże j w ys­
nu te  są z w a run ków  w ja k ic h  b y ł 
p row adzony/,ca łokszta łt pracy przez 
ks. Domańskiego.

Urodzony w K ie łp iu  w  pow. che ł­
m ińsk im , wychow any w  domu o 
żyw ych tradyc jach w a lk  o polskość 
—  uczęszczał do G im nazjum  B isku ­
piego „C o lleg ium  M arianu m “ , a 
następnie do Sem inarium  D uchow­
nego w P e lp lin ie . W Monasterze 
uzyskuje dokto ra t filo z o fii i  z n a j­
wyższą pochwałą „sum m a cum  lau- 
de“  prom ocję ukończehia stud iów . 
Święcenia kapłańskie o trzym u je  9 
m arca 1895 r., po czym zostaje p ro ­
fesorem S em inarium  Duchownego 
w P e lp lin ie , a następnie przeniesio­
ny do Z ło tow a, (obecnie w o j. ko­
szalińskie). Rozpoczyna sw oją dzia­
łalność od roztoczenia opieki re l i­
g ijn e j nad ludnością polską. Jednak 
w ładze niem ieckie uważając, że 
jest zbyt niebezpieczny, usuwają go 
z m iasta powiatowego o bogatych 
tradyc jach  polskich. Dlatego to w  
r. 1903 przenosi się do Zakrzewa, 
gdzie obejm uje parafię  jako p ro­
boszcz. Od tego czasu rozpoczyna 
się jego d ługo le tn ia , wytężona p ra ­
ca.

W  powiecie z ło tow sk im  było  czte­
rech księży Polaków, ale n a jb a r­
dziej znienaw idzony przez N iem ­
ców —  b y ł ks. Dom ański. W  spra­
wozdaniu regencji p ils k ie j z 28 m aja 
1938 r. czytam y: „znowu wyraźnie  
się okazało, ja k  o lb rzym im  znacze­
niem  i  w ie lk im  poważaniem cieszy 
się w kołach swoich zwolenników  
prób. dr Domański, jako  przywód­
ca Zw. Polaków Osoba jego perso- 
n i f ik u je  w  ich oczach jedność z 
Kościołem  K ato l ick im  i  w ie lką  ro­
lę, jaką odgrywa Kościół w  walce 
n a ro d o w t j ” .

N ie  należy się dz iw ić , że tak ie  
itp . w ypow iedzi można spotkać na 
każdym  k roku , postawa bowiem  
ks, Domańskiego dla tych, k tó rzy  
zabramair używać szat litu rg icznych  
w  zestaw ieniu b iało - czerwonym  
(zestaw ieniu zresztą przypadkow ym  
—  b ia łe  komże i czerwone pe le ryn­
k i u m in is tran tów ), nie m ów iąc już  
o m od litw ach  i pieśniach, czy na­
bożeństwach w  języku po lskim , by­
ła w rogą interesom  narodu  ̂n ie ­
m ieckiego. Solą w  oku była  św ią­
tyn ia  zakrzewsjca bez. jednego na­
pisu w  języku niem ieckim , z dobu­
dowaną kap licą  polską. O dbyw ają­
ca się — m im o zakazów —  kate­
chizacja dzieci w  języku po lskim  
da ła początek ośw iecaniu szerokich 
mas ludow ych  po lsk ich  i  budzeniu 
świadomości narodowej.

W iedzia ły  w ładze adm in is tracy j­

ne, w iedz ia ła  rów nież niem iecka 
p a rtia  ka to licka  „C e n trum “ , że sło­
wa, i  działa lność księdza-Polaka, a 
szczególme ks. Domańskiego ma cel 
jeden i cel ten osiąga. I  nic w  tym  
dziwnego, że jako pierwszy w  pla­
nie zneutra lizow ania oddzia ływ ania 
duchownych polskięh postaw iony 
został ks. Domański. Przysłano mu 
„do pomocy“  ks. M ehrsmanna, zwa­
nego przez czynn ik i n iem ieckie „ re ­
prezentantem  interesów niem iec­
k ich “ , k tó ry  za wszelką cenę m ia ł 
z likw idow ać, a co n a jm n ie j um n ie j­
szyć w p ływ  proboszcza na społe­
czeństwo polskie.

V

W P R A W D Z IE  w a lka  o b y t gos« 
podarczy rozgrywała się g łów ­

n ie  na czterech płaszczyznach: o 
prawo do ziemi, o praw o do han­
d lu  i  rzemiosła, o prawo do pracy 

(Dokończenie na str. i )

Kościół w Zakrzewie



PROBLEM WŁASNOŚCI
(Dokończenie ze str. 2)

N iew ą tp liw ie  pojęcie natury, a w  
szczególności na tu ry  lu dzk ie j tk w i u 
podstaw re lig ii ka to lick ie j. Naturę 
ludzką można określić, ja ko  pewien 
zespól dyspozycji koniecznych dla 
człow ieka. Oczywiście określenie to 
n ie  przesądza problem u zakresu cech 
koniecznych dla człowieka, składnia 
ków  jego natury.

Pojęcie n a tu ry  łączy się ściśle z 
pojęciem prawa na tury. T u ta j także 
na jis to tn ie jszy jest dla naszych roz­
w iązań zakres tych praw. Zarówno 
natura , ja k  i praw o na tu ry , na k tó ­
ry m  opiera się porządek m ora lny, 
jest stałe i niezmienne. W zw iązku 
z tym  zakres praw a na tu ry  musi 
być ograniczony do niezm iennych 
cech na tury  człowieka.

Czy więc własność pryw atna  
rzeczywiście w yn ika  z praw  natury? 
W nioski w yp ływ a jące z na tury  w 
koncepcji ka to lick ie j, według do­
tychczasowych sform ułow ań roz­
w ijanych  przede wszystkim  na pod­
staw ie tez św. Tomasza z A kw inu , 
sprowadzają się do tego, że 
rozróżniam y prawa pierwsze, w y- 
p ływ ające z na tu ry  i  w tórne, dedu- 
kowane przez ludzi z tych p ie rw ­
szych. N ienaruszalne są praw a p ie r­
wotne, w n iosk i pochodzące od n ich 
są pozostawione przemyślności ludz­
k ie j.

Pisze na ten tem at O. S ertillange : 
„P raw o  do własności nie należy do 
tych praw  pierwotnych, k tórych nie 
wolno tknąć, bo są ja k b y  wyrazem  
natury ,  w  je j  składzie początko­
w ym . Prawo własności nie jest p ra ­
wem  w y p ływ a ją cym  z natury , ale 
jest zarządzeniem . rozumu: zarzą­
dzenie to jest może konieczne, lecz 
konieczność ta zależy od w a run ków  
ogólnych, k tóre zmienia ją się po 
pewnych wydarzeniach do tego 
stopnia, że nie ma tu w  praw ie  w ła ­
sności nic niezmiennego ani niena­
ruszalnego“ ,

MAREK STASKT

K o n k u r e n c i  r r r o t  y I k a

, „Je len ia  G óra" (PAP).
W  Jelen ie j Górze powstają w ie l­

k ie  zakłady celulozy i w łók ien 
sztucznych, k tó re  podw oją naszą 
p rodukcję  w łók ien  ciętych. Jele­
niogórskie zakłady celulozy i w łó ­
k ien  sztucznych, fab ryka  podstawo­
wego- p roduk tu  dla przem ysłu w łó ­
kienniczego — będą jednym  z n a j­
nowocześniejszych zakładów tego 
ty p u “ .

K ró tk ą  tę  wiadomość m ogliśm y 
pó łtora ręku temu przeczytać na 
pierwszych stronach naszych dzien­
n ików . A le  czy to ju ż  wszystko, co 
pow inn iśm y wiedzieć o te j jednej 
z na jw iększych in w es tyc ji P lanu 
6-letniego? Sam problem  sztuczne­
go w łókna, jego produkcja  i  w y s ił­
k i ludz i, k tó rzy  swoją pracą przy­
sparzają nam coraz to nowych m i­
lionów  m etrów  tk a n in  — zasługują 
na szersze omówienie.

C o fn ijm y  się m yślą wstecz o dw a­
dzieścia w ieków ...

N IE O C Z E K IW A N Y  PREZENT 
I  D O W C IP N E  P Y T A N IE

6.

r T  A K  więc praw o p ryw atne j vyla- 
sności środków p ro du kc ji nie 

stanow i pierwotnego praw a w y p ły ­
wającego z natury. G dybyśmy się 
naw et pogodzili z tezą, że właśność 
w  ogóle p łyn ie  z na tury , to m im o 
to  —  żadne praw o na tu ry  nie 
przesądza, w  ja k i sposób w łas­
ność ma być w ykonyw ana : p ry ­
w a tn ie  czy społecznie. Czło­
w ie k  z na tu ry  sw ej musi posiadać 
dobra, ale na tura ludzka nie  prze­
sądza, ja k ie  fo rm y  w  ciągu dz ie jów  
m a przyjm ow ać to posiadanie. Po­
dobnie ja k  oczyw isty dla ka to lika  
jest pogląd, że własność, tak  ja k  
■władza, pochodzi od Boga, a więq 
posiada ja k  gdyby sakra lny charak­
ter. T y lko , że Pan Bóg n ie  da je  te j 
w łasności bezpośrednim aktem  n i­
kom u w  posiadanie, człow iek zgod­
n ie  z wo lą Bożą zawłaszcza dobra i 
dysponuje n im i in dyw idu a ln ie  lub 
zbiorowo w  zależności od szczebla 
rozw o ju  dziejowego, od ogólnych 
w a run ków  życia.

Następnie, je ś li chodzi o prawo 
na tu ry , to trzeba s tw ie rdz ić , że jest 
to  prob lem atyka stale jeszcze dy ­
skutowana przez in te le k tu a lis tó w  ka­
to lick ich . Określenie praw a na tu ry  
m e jest rzeczą bezsporną. Is tn ie ją  
tendencje zwężania zakresu tego 
pojęcia.

Tendencja ta wyraża się w  ok re ­
śleniu p raw  na tu ry , jako : „n a jb a r­
dzie j podstawowych im ponderab i- 
lió w  rozw oju  człow ieka", a w ięc np. 
praw o rozw oju osobowości. T ak ie  
u jęcie  prawa na tu ry  ła tw o  da je  się 
sprowadzić odnośnie w łasności do 
tezy, że prawo własności na pew­
nym  etapie rea lizowało się przez po­
siadanie indyw idua lne , a obecnie 
przez posiadanie zbiorowe.

W  uzupe łn ien iu naszych rozważań 
na tem at własności m usim y jeszcze 
powrócić do pewnych m om entów już  
w yże j zarysowanych. A więc owe 
wspólne użytkowanie, „usus com­
m un is“  tradycy jne j koncepcji kato­
lic k o  -  społecznej, jest f ik c ją , uza­
leżnia się je  bowiem  od dobrow ol­
ne j o fia ry  i zrzeczenia się posiada­
nia, na k tó re  trudno  liczyć. Rozwój 
m oralności społecznej świadczy na 
niekorzyść te j koncepcji, je j w a lo r 
w ychowawczy jest n ieproporc jona l­
ny  do zła społecznego, ja k ie  niesie 
us tró j oparty  na własności.

Następnie, tak  zwana zasada po­
mocniczości w koncepcji ka to lieko - 
społecznej, przy uspołecznieniu środ­
ków  p ro du kc ji, jeś li uprzemy się, by 
ją  konsekw entn ie stosować, musi 
nas doprowadzić do pełnego uspo­
łecznienia, coraz bardzie j bowiem 
będą tego żądały wym ogi elemen­
ta rne j spraw iedliw ości społecznej 
oraz rozw ój techn ik i i w a ru n k i ra­
c jona lne j p rodukc ji.

W szystkie powyższe uw agi muszą 
prowadzić nas do wniosku, że p ry  
watna własność środków produk­
c ji n ie  jest koniecznym  postulatem, 
w yp ływ a jącym  ze św iatopoglądu ka­
to lickiego. A następnie fak t, że w 
państw ie socjalistycznym  jest rea li­
zowana zasada uspołecznienia środ­
ków  p rodukc ji, n ie może w pływ ać 
na odniesienie do państwa soc ja li­
stycznego głęboko kon s tru k tyw ne j 
społecznie k a to lick ie j nauki o pań­
stwie. Straszak, ja k i czyniono z 
w spólnej własności i rzucono ka­
to likom  pod nogi, ja ko  kłodę mającą 
ich odgrodzić od ustro ju  soc ja li­
stycznego, n ie  w y trzym u je  żadnej 
k ry ty k i in te lek tua lne j, a co w ięcej 
życie samo mu zaprzecza. U s tró j so­
cja lis tyczny bowiem , stając się ko­
niecznością historyczną, ogarnął już 
niespełna trzecią część globu ziem ­
skiego,

A n d rze j M icew ski

4 D Z I  $  1 J U T R O

Ç \  JC ZY ZN Ą  jedw ab iu  są w łaś- 
c iw ie  Ch iny, a nie, ja k  to m o- 

, żnaby przypuszczać, Japonia, k tóra 
jest obecnie na jw iększym  produ­
centem jedw abiu. S i-Lung  była  bo­
w iem  żoną chińskiego cesarza H u- 
ang-T i i  ona to w łaśnie napisała 
dwa tysiące la t tem u potężną roz­
praw ę o jedw abnikach. I  tu  na le­
ży szukać początków hodow li je d ­
w a bn ików  —  w  Chinach.

G dy w  ro ku  pięćsetnym  pewna 
k ró lew na przyw iozła  swemu narze­
czonemu do In d ii k ilk a  pudełek 
kokonów  i liśc ie  m orw ow e — ten 
osta tn i srom otn ie  b y ł zaw iedziony 
z tak  nieoczekiwanego prezentu. 
L ic z y ł na duży posag, a o trzym ał 
jak ieś  pudełka, z k tó ry m i n ie  w ie ­
dz ia ł co rob ić. Potem ju ż  w iedzia ł.
I  bardzo pokochał swą żonę, bło­
gosławiąc chw ilę , w  k tó re j p rzy­
w iozła  m u ow e pudełka. Poznał 
bow iem , te  m ają one zadziw iającą 
zdolność przekształcania się w  o - 
grom ne ilości w łókna...

A b y  dopełnić jeszcze rom antycz­
ną h is to rię  jedw abiu, dodajm y, że 
w  ro ku  552 dw a j m isjonarze b i­
zantyjscy p rzyw ieź li do Europy ja ­
jeczka jedw abn ika  w  bambusowych 
laskach. W  Chinach w y m ie n ili oni 
sw o je  stare, leszczynowe, na no­
we, bambusowe, w  k tó rych  spro­
w a d z ili ja jeczka niciodajnego je d ­
w abn ika . W reszcie dw a j Japończycy 
u k ra d li w iększą ilość ja jeczek jed­
w abn ika  i odtąd rozpoczęła się he­
gemonia Japon ii w  dziedzinie pro­
d u k c ji jedw abiu.

A le  i  sztuczny jedw ab ma oczy­
w iśc ie  sw oją h istorię . Otóż w  ro ­
k u  1665 Robert Hooke przedstaw i! 
K ró lew sk iem u Tow arzystw u w  
Londyn ie  sw ó j pomysł w yrab ian ia  
sztucznego jedw abiu . Członkow ie 
kom is ji roześm iali się jednak w  
głos i  zapyta li dow cipn ie : „Cóż to, 
czy chce pan zastąpić m o ty la? " 
N ie fo rtu n n y  kon ku re n t m o ty lka  o- - 
puści! zrezygnowany progi K ró ­
lewskiego Towarzystwa.

Dopiero w  dw ieście la t  potem  
H ila ry  de Chardonnet w raz z J. W. 
Swanem  dokonał w  B rom ley pew­
nego doświadczenia. Przepchnął 
m ianow ic ie  roz tw ó r dwuazotanu 
celulozy pod ciśn ien iem  - przez w ło - 
skow ate ru rk i i  okazało się, że na 
pow ie trzu  n iteczk i celulozy stęża­
ły . Pod dz ia łan iem  siarczku amo­
nowego usun ię to  z n ite k  N O a i  w  
ten sposób z n itroce lu lozy  o trzy ­
mano czystą celulozę. T ak pow­
sta ł pierwszy sztuczny jedwab.

W artość użytkow a sztucznego je ­
dw ab iu  jest w ie lka , zwłaszcza w o­
bec jego n isk ie j ceny. Od c h w ili 
wynalezien ia  go i wprowadzenia 
do użytku , u b ió r ludzk i u leg ł zna­
cznym  przeobrażeniom. N ie dp po­
m yślenia jes t dz is ia j s tró j kobiecy 
bez jedw abnej b ie lizny, jedwabnych 
sukien i jedw abnych pończoch. 
Wobec w ie lk ie j a trakcyjności kon­
sum pcyjne j sztucznego jedw ab iu  
p rodukcja  jego na ca łym  świecie 
stale i szybko wzrastała, osiągając 
rozm ia ry  w ie lk iego przemysłu.

Osobną pozycję w  p ro du kc ji w łó ­
k ien  sztucznych stanow ią w łókna  
cięte. O ile  jedw ab sztuczny zastę­
pu je  jedw ab na tu ra lny , o ty le  w łó ­
kno cięte zastępuje bawełnę, a na­
w et wełnę i len. Fabrykację  w łó ­
kien cię tych rozpoczęto w zakła­
dach w iskozow ych ju ż  w  czasie 
p ierwszej w o jn y  św ia tow e j w  
Niemczech. B rak surowca n a tu ra l­
nego na skutek zahamowania do­
staw  bawełny, spowodowanego blo­
kadą — zm usił ten k ra j do szuka­
nia  sposobu zastąpienia bawełny 
w łóknem  z surowca własnego — z 
drew na świerkowego.

P R O D U KC JA W ŁÓ K IE N  
C IĘ TY C H  W  POLSCE

p  IERW SZE p róby  p ro d u kc ji 
w łók ien  ciętych w  Polsce roz­

poczęła w roku  1925 Tomaszowska 
Fabryka W łók ien  Sztucznych. Na­
stępnie na n iew ie lką  skałę podjęła 
tę produkcję  Fabryka W idzewska 
w  Lodzi. Rząd Polski Ludow ej, do­
ceniając znaczenie w łók ien  ciętych

w  gospodarce narodowej, p rzew i­
dz ia ł w P lanie 6-le tn im  należyty 
rozw ój te j gałęzi przem ysłu.

W  lipcu 1951 roku uruchom iono 
’w  Gorzowie fab rykę w łók ien  syn­
tetycznych. W  końcu 1952 roku  roz­
poczęła swą produkcję  je len iogór­
ska „C e lw iskoza“ . W  ten sposób — 
produkcja  w łókna sztucznego we­
szła w  Polsce na w łaściw ą drogę. 
W  Europie n iew ie le  jest fa b ry k  w 
rodzaju Gorzowa, czy „Celw isiko- 
zy". P rodukcja  w łókna  sztucznego 
zna jdu je  się bow iem  na zachodzie 
w  rękach kap ita lis tycznych mono­
po li i ka rte li, zazdrośnie strzegą­
cych swych „ta je m n ic “  p ro d u kcy j­
nych. T ym  w iększy jest zatem suk­
ces g rupy naszych p ion ierów , k tó ­
rzy  dz ięk i swej energii, pom ysło­
wości i w y trw a łośc i u ru cho m ili na 
podstaw ie w y n ik ó w  samodzielnej 
pracy dw a najnowocześniejsze na 
św iecie zakłady, p rodukujące sztu­
czne w łókno.

Już przeszło rok  tem u „C e lw isko ­
za“  dała pierwszą pa rtię  p rodukc ji. 
A  perspektyw y na przyszłość? Otóż 
do końca roku  1955, czyli po pe ł­
nym  uruchom ien iu wszystkich dzia­
łó w  p rodukcy jnych  dawać będzie 
je len iogórsk i kom binat połowę k ra ­
jo w e j p ro du kc ji sztucznego w łó ­
kna. Codziennie odjeżdżać będzie 
z Jelen ie j G óry k ilkanaście  wago­
nów  sztucznego jedw ab iu  do na­
szych zakładów  w łókienn iczych. 
Znaczy to, że codziennie o trzym y­
wać będziemy nowy, cenny suro­
w iec na m ilio n y  m e trów  tkan in ,

D ŁU G A  DROGA 
Ś W IER KO W EJ S ZC ZA P Y

T A K  powstaje sztuczne w łókno? 
J  Długa i skom plikowana jest d ro ­
ga św ierkow ej lu b  sosnowej szcza­
py, n im  zam ieni się ona w  k łębek 
bia łych, splątanych n ite k , k tó re  po 
prze jściu  przez w arsz ta ty  w łó k ie n ­
nicze staną się m ateria łem  na na­
sze ub io ry. ,

Daleko poza „C e lw iskozą" ros ły  
sm ukłe  św ie rk i, z k tó rych  zrobiono 
celulozę i przysłano ją  do Je len ie j 
G óry  w  postaci arkuszy ja kb y  b ia ­
łe j te k tu ry . Tę w łaśn ie  celulozę 
„m ęczą“  nowoczesne maszyny za­
k ładów , aby w  naszych domach to­
w arow ych i sklepach w łó k ie n n i­
czych n ie  zabrakło ładnych m ate­
ria łó w , sukienek, czy bluzek.

Przeważająca ilość sztucznych 
w łók ien , w ytw arzana  dziś na św ie­
cie, zbudowana jest z celulozy. 
W łók ien  celulozowych m am y k ilk a  
rodzajów . Różnią się one od siebie 
chem icznym  przebiegiem  p rodukc ji. 
Jelen iogórski kom b ina t p roduku je  
sztuczne w łókno  systemem w isko­
zowym .

Celuloza zna jdu je  się w  przyro ­
dzie, ja ko  czynn ik  składowy tk a ­
nek roślinnych. O trzym u je  się ją

w  w ie lk ic h  zakładach przemysło­
w ych  np. z drewna. Proces che­
m iczny prowadzony w  fab rykach  
celulozy polega na w yodrębn ien iu  
je j od innych c ia ł towarzyszących, 
jaik lig n in a  i  pentazony, oraz na 
uw o ln ie n iu  je j od różnych zanie­
czyszczeń, ja k  żyw icy, tłuszczu, czy 
substancji m ineralnych. T ak  o trzy ­
mana celuloza przysyłana jest do 
„C e lw iskozy". T u ta j podlega ona 
całemu szeregowi dalszych operacji 
fiz yko  - chemicznych, m ających na 
ceiu o trzym an ie  z n ie j masy przę­
dzaln iczej.

Celulozę łączy słę chemicznie z 
ługiem , o trzym ując tzw . „a lka lice - 
lu lozę“ , k tó rą  szarpie sięx potem za 
pomocą obracających się zębatych 
noży na złożoną z drobnych w łó - 
k ienek substancję, .zsypywaną . do 
puszek. Substancję tę zostawia się 
na ja k iś  czas w  spokoju, gdyż pod­
lega ona dalszemu procesowi che­
m icznemu, tzw . „do jrze w a n iu " a l- 
ka lice lu lozy. Substancję tą  prze­
prowadza się z ko le i w  tzw . w isko­
zę, k tó rą  f i l t r u je  się k ilk a k ro tn ie , 
przetłaczając ją  potem  przez drob­
ne o tw o rk i m a lu tk ich  s itek, zwa­
nych f ilie rk a m i, do tzw . „kw aśne j 
k ą p ie li" , roz tw o ru  kwasu s ia rko­
wego 1 soli g laubersk ie j, co powo­
d u je  ścięcie się w iskozy na żelaty­
nową substancję 1 w ydzie len ie  z 
n ie j celulozy w  postaci niteczek.

Gąsienica je dw abn ika  przędzie 
jedną niteczkę, f il ie rk a  zaś spełn ia 
ro lę k ilk u s e t tak ich  gąsienic — ty ­
lu , ile  posiada w spom nianych już  
o tw orków . W szystkie n iteczk i, w y ­
chodzące z jedne j f i l ie r k i  łączy się 
i  prow adzi razem, tworząc w  ten 
sposób n ić  sztucznego w łókna. N ić 
tę, m okrą  jeszcze od „kw aśne j ką­
p ie li“ , n a w ija  się na dz iurkow aną 
szpulę. Maszyna przędzalnicza, to  
zgrany zespół 200 czynnych, jedna­
kow o pracujących f ilie re k  i  200 o- 
bracających się szpul, zbiera jących 
wyprzędzony jedwab. Po wysusze­
n iu  jedw ab poddaje się skręceniu 
przez odpow iednie maszyny, przez 
co pęk rów no leg łych niteczek ze­
spala się w  jedną mocno splecioną 
nić. M o lk i zawiesza się na maszy­
nie, k tó ra  podając je  z jednej ka ­
dzi do d ru g ie j i obracając n im i o- 
s trożnie w  zaw artych tam  płynach, 
zde jm u je osadzoną na jedw ab iu  
siarkę, b ie li go i  nadaje m u pożą­
daną gładkość 1 sllskość.

Proces przygotow ania w iskozy do 
snucia w łók ie n  c ię tych n ie  różn i 
się w  zasadzie od postępowania 
p rzy  o trzym yw an iu  w iskozy do 
snucia jedw abiu . Is to tna różnica

zaczyna się dopiero od c h w ili, k ie ­
dy w łókno  fo rm u je  się i następuje 
k ra ja n ie  go na odpowiednie odcin­
k i.

Z k ra ja rk i w łókno  wychodzi po­
cięte na kaw a łk i. Co dzieje się z 
n im  da le j, tego ju ż  p raw ie  nie 
w idać, gdyż wszystko k ry je  się w  
maszynach, k tó re  podają w łókno  
da le j i  da le j, aż wreszcie w e n ty la ­
to r  dm uchn ie je  na belowaczki, 
hydrau liczne prasy, k tó re  nastro­
szoną masę sprasują. Potem opako­
wane tek tu rą  duże sześciany jadą 
do zakładów  w łókienn iczych. A  po­
tem  —  m y kupu jem y m ateria ł.

W Ę D R Ó W K A 'Z  K O P A L N I 
N A  K O BIEC E NOGI

Q  D steelonu rozpoczął je len io -
górski kom binat swą produk­

cję. Określenie „stee lon" było  jesz­
cze do niedawna nieznane, ale d z i­
s ia j już  dobrze w ie  każda kobieta 
co ono oznacza —  przede wszyst­
k im : pończochy. Określenie to zna 
ju ż  i mężczyzna, gdyż steelon 
w kroczy ł także do m ęskiej garde­
roby (skarpetki), znają rybacy (sie-

szym procesom chemicznym, o trz y i 
m ując kapro laktan. Z niego to 
przędzie się cienką i mocną nić, 
Surową przędzę, która  jest jeszcze 
bardzo krucha i ła tw o  dzie li się w  
palcach na poszczególne w łók ien - 
ka, trzeba wzmocnić, aby dala nić 
trw a łą  i mocną. W iru ją  więc szpu­
le z nią na maszynie, łudząco po­
dobnej do przędzalniczej, aby przę­
dza surowca 'sk rę c iła  się w  nić. Po­
tem n ić idzie do p łukan ia  i wresz­
cie n a w ija  się na cew ki c ien iu tka  
srebrna przędza, trw a ła , jak  żadna 
inna. To przędza na Tw oje, Czy­
te ln iczko, pończochy. Teraz już  zro­
zum iałaś zapewne tę wędrówkę z 
kopaln i... na T w o je  nogi.

Coraz lepszą i mocniejszą o trzy ­
mujesz, C zyte ln iku , przędzę stee­
lonu. A może zainteresuje Cię tak ­
że „w in io n “ , czy szklane w łókno, 
k tó re  będą służyć celom przem y­
słow ym  lu b  „o r lo n ", będący do­
skonałym  w łóknem  typu wełny? 
Musisz jeszcze ja k iś  czas poczekać, 
bo nad tym i m ateria łam i nasi u- 
czeni, chemicy i inżyn ie row ie  prze­
prowadzają dopiero doświadczenia. 
A le  przypuszczamy, że n ie  będziesz

d ,  ż y łk i do wędek), zna je  także
w ie lu  ludz i, k tó rzy  noszą zakupy w  
steelonowrych sia tkach i  czeszą się 
s tee lonowym i grzebieniam i..

—• No dobrze, dobrze —  po w ie ­
cie — to  ju ż  w iem y i znamy, a le  co 
ma oznaczać po d ty tu ł „W ędrów ka 
z kopa ln i na kobiece nogi"?

Pończochy. Tak, steelonowe poń­
czochy. Teraz Jeszcze m n ie j rozu­
miecie? Zaraz cala sprawa w y jaśn i 
się. Otóż w  koksowniach powstaje 
Jako jeden z p ro du k tó w  ’po spale­
n iu  węgla —  smoła pogazowa- Z  te j 
cuchnącej, le pk ie j cieczy o trzym u­
je  się fenol, k tó ry  jest surowcem  
w y jśc iow ym  d la  steelonu, Potem 
feno l łączy się z wodorem. O trzy­
m any pó łp roduk t, cyiklohek-sanon, 
je s t cieczą, k tó rą  poddaje się da l-

ry>. G. R.

długo czekał, bo są ju ż  ponoć
pierwsze osiągnięcia i  za ja k iś  czas 
u jrzysz w  w itryn a ch  sklepowych 
p iękny  „o rlon".,,

...A pom iędzy m aszynami przę­
dza ln iczym i, na oddzia le1 steelonu, 
na wznoszonych 1 wykończonych 
budynkach, pom iędzy samochoda­
m i, maszynami, c iągn ikam i, na o- 
grom nym  teren ie kom b ina tu  — są 
ludzie. Ludzie, k tó rzy  sw oją pracą 
przysporzą C i coraz w ięce j tych 
m a te ria łó w  i  tkan in . Ludzie, k tó rzy  
w raz  z maszynami, w ie lom a środ­
kam i chem icznym i 1 potężną b ro­
nią, ja ką  jes t nauka, stanow ią o- 
grom ną konkurenc ję  d la  m oty lka  
—  jedw abn ika . Pomysł n ie fo rtu n ­
nego Roberta Hooke‘a został w cie­
lo n y  w  życie...

„PATRON POLAKOW W NIEMCZECH“
(Dokończenie ze str. 3)

1 op iek i społecznej —  najcięższa je­
dnak była w a lka  o ziem ię, i  o p ra ­
cę. U trudn ian ie  lu b  w ręcz niedo­
puszczanie do nabyw ania przez lu d ­
ność polską ziem i, zbyw ania je j 
P o lakow i na rzecz drugiego Pola­
ka, czy nawet wydzierżaw iania, u- 
zasadniane by ło  bądź ustawą o o- 
brocie ziem ią z dn. 15 m arca 1918 
r. (ustawą tendency jn * i sztucznie 
dostosowaną do zachodzących w y ­
padków), bądź w yk rę tn ym  dowo­
dzeniem niedoboru finasowego na­
bywcy, bądź wreszcie prawem  z 11 
sie rpn ia 1919 r. „o osadn ictw ie" w  
Rzeszy, regu lu jącym  spraw y tw o ­
rzenia nowych i  um acniania is tn ie ­
jących osad gospodarczo niesamo­
dzielnych. To ostatn ie szczególnie 
mocno godziło w  społeczeństwo po l­
skie, bo duży jego procent to robot­
n icy ro ln i (według dom niem ań w ła ­
dzy n iem ieck ie j n ie  daw a li oni 
gw aranc ji poradności gospodarczej 
i  samodzielności), k tó rym  tym  sa­
m ym  me przys ług iw a ło praw o kup ­
na ziemi. (W ypadek ten nie do ty­
czył robo tn ików  ro lnych Niemców).

Również prawo o zagrodach dzie­
dzicznych było groźnym, a może 
najgroźnie jszym  godzeniem w 
mniejszość polską. Jak w iadomo, 
jedno ty lk o  dziecko mogło dziedzi­
czyć ziemię po rodzicach, a inne 
zmuszane by ły  do w ędrów k i w 
św ia t w  poszukiw an iu pracy —. co 
było  równoznaczne z germ anizacją 
jednostk i osiadłej przeważnie w 
czysto n iem ieckim  terenie. N iosło  
to rów nież niebezpieczeństwo rozbi­
cia rodzeństwa domagającego się 
każde dla siebie prawa dziedzicze­
nia.

N ie  m n ie j mocno godzono w  Po­
laków  w  kwestiach pracy, gdyż nie 
było rzeczą ta jną, że is tn ia ł w yraź­
ny zakaz za trudn ian ia  Polaków, a 
szczególnie narodowo aktyw nych.

D la obrony ludu polskiego, d la  u- 
niezależmenia go od niem ieckie j 
p o lity k i finansowo - gospodarczej, 
d la  w a lk i o egzystencję powstają: 
B ank Ludow y w  Z łotow ie , „R o ln ik "  
w  Z ło tow ie  i Bank Ludow y w  Za­
krzew ie, przynależne do Zw iązku 
Polskich Spó łdzie ln i Zarobkowych, 
k tó ry  uzyskał prawo rew izy jn e  we 
w łasnym  zakresie. Działalność tych 
placówek —  kie row ana przez ks. 
Domańskiego —  m ia ła  na celu n ie­
sienie pomocy ludności po lskie j 
drogą pożyczek, udostępniania Chło­
pom  po lsk im  tańszych produktów , 
oraz akcje społeczne. B ank i polskie 
łoży ły  na budowę po lsk ich szkół i 
ochronek i ich rem onty, oddawały 
loka le  w  swych domach do dyspo­
zyc ji organ izacji polskich. Również 
z ich funduszów w ybudow any został 
Dom Polski w  Zakrzew ie, w  k tó ­
rym  koncentrowało się życie naro­
dowe Polaków.

Jak w ydatną pomoc n ios ły  p la­
ców ki gospodarcze po lskie ludności 
może świadczyć fak t. że ty lk o  w  r. 
1936 Bank Ludow y w  Z ło tow ie  
rozdzie lił 327.717 m arek na drobne 
pożyczki i  zapomogi.

Ponadto ks. Dom ański w  siedzi­
b ie  sw o je j, Zakrzew ie, wydzierża­
w i ł biedocie w ie jsk ie j ziemię koś­
c ie lną; bał się przekazać ją  w  p ra­
w ne posiadanie, by nie zastosowa­
no prawa pierwszeństwa państwa 
w  nabyciu praw  własności.

Działalność po lskich placówek 
gospodarczych by ła  — rzecz zrozu­

m ia ła  — n ie  na rękę w ładzom  nie­
m ieckim . Różnym i metodam i p ró­
bowano przeszkodzić ich is tn ien iu . 
Zdarzały się w ypadk i, że „R o ln ik "  
n ie  o trzym yw a ł przydzia łu  p roduk­
tów  ro lnych  czy przem ysłowych, 
lub  n ie  m ógł sprzedawać nasion ani 
ich sprowadzać z P o lsk i; B ank L u ­
dow y w  Z ło tow ie  napo tyka ł na cią­
głe przeszkody staw iane przez lan - 
dra ta złotowskiego w  transakcjach 
sprzedaży czy dz ie rża w y .1

Ważnj^m odcinkiem  pracy naro­
dowej było  szkoln ic tw o polskie. 
Powołane w  r. 1924 polsko -  ka to ­
lic k ie  Towarzystw o Szkolne (zare­
jestrow ane sądownie w  lipcu  1925) 
postaw iło sobie za zadanie podtrzy­
m anie języka ojczystego, w ychow a­
nie narodowe m łodzieży po lskie j 
oraz utrzym an ie  szkół polskich, 
P row adziło  ono poza szkołam i w ie ­
czorowe kursy  języka polskiego, im ­
prezy ku ltu ra lne , tea trzyk i i inne. 
W yzyskało też ono w  p e łn i' m oż li­
wości w yn ika jące  z o rdynac ji o u- 
regu low aniu  szkoln ic tw a polskiego 
(1928) — w  praktyce zresztą n ieko­
rzystnej, a nawet godzącej w  stro­
nę polską z uw agi na je j dwuzna­
czność sform ułow ań. W  w y n ik u  
spraw n ie  przeprowadzonej a k c ji 
powstało ogólnie 21 szkól (m imo 
znacznie większego zapotrzebowa­
nia). Dalszemu rozw o jow i stanęła 
na przeszkodzie wzrastająca presja 
gospodarcza na Polaków ze strony 
pracodawców niem ieckich. Nie oby­
ło się bez w ydaleń z pracy za po­
syłanie dzieci do szkoły po lskie j. 
Is tn ia ły  również bardzo poważne 
trudności w  uzyskaniu s ił pedago­
gicznych, ponieważ brak było w łas­
nych nauczycieli, w ładze zaś n ie ­

m ieckie  n ie  dopuszczały nauczyciel: 
z Polski. U n iem ożliw ia ły  również 
kształcenie we w łasnym  zakresie w 
Niemczech, a nawet stopniowo usu­
w a ły  dopuszczonych już  do pracy 
Wszystko to stwarza ło poważne nie­
bezpieczeństwo upadku szkół.

Z K om ite tu  Narodowego Pola­
ków  na obczyźnie powstaje Z w ią ­
zek Polaków w  Niemczech (1.1.1923; 
w  celu obrony p raw  mniejszości 
po lsk ie j zagwarantowanej w K on­
s ty tu c ji w e im arsk ie j. N a jp ie rw  
pierwszym  wiceprezesem, a od ro­
ku 1928 prezesem jest ks. Domań­
sk i. Szczególnie w  okresie drug im  
(po roku  1923) pozostaw ił on swoją 
postawą i  działa lnością n ieusuwal­
ne piętno w  życiu Zw iązku.

N a jw ażnie jszym  wydarzeniem  w  
pracy Zw iązku by Kongres Pola­
ków  w  Niemczech — 6 marca 1938 
r. —  w  piętnastą rocznicę powsta­
nia  Zw iązku. Kongres zadokumen­
tow a ł niezłom ną siłę i wolę w a lk i 
o prawa dla lu du  polskiego w  
Niemczech, w ykazał św iatu pe rfid - 
ność metod zwalczanią mniejszości 
narodowych w  Niemczech h itle ro w ­
skich, bezprawne przywłaszczenie 
ziem  rdzennie po lskich i  obudzi! 
ducha narodowego w  Polakach czę­
ściowo już  zgermanizowatnych. U -
s ta lił praw dy Polaków, k tóre sce- 
m entow ały dążenia narodowe i spo-. 
tęgowały silę ludu polskiego. W 
przem ówieniu program owym  ks, 
Dom ański m ów ił: „T a  w a lka  0 na- 
nasze święte prawa, to nie jedna  
wielka, o lbrzymia bitwa. To wa lka  
składająca się z tysiąca utarczek , 
klęsk i  zwycięstw“ . ...„Polskość to 
m i nadzieją, że nasza sprawa zwy-s 
cięży..." M a rian  W ypych
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JP» K  A  W  O  J O I

O D paru ju ż  m iesięcy tk w i na 
m o je j półce ja k  zm ateria lizo­
w any w y rzu t sum ienia recen- 

zenckiego „P olska nowela fa n ta ­
styczna" 1 T u w im a - T k w i i  czeka, 
przypom inając o sobie od czasu do 
czasu koszm arnym i snami, w  k tó ­
rych  naw iedzają m nie i trap ią  n a j­
bardzie j złośliw e z zaklętych w nie j 
dem onów, w id m  i  żyw io łaków . N ie 
ta jednak zaśw iatowa presja zm u­
s iła  m nie  do wzięcia za pioro, ja k  
rów nież nie jakaś niechęć lu b  n ie ­
życzliwość w  stosunku do is to t spo- 
ia  kręgu tró jw y m ia ro w e j rzeczyw i­
stości codziennego cytow ania decy­
dow a ła  o m oim  b ;ernym  zachowa­
n iu  się wobec le j książki.

Jak zabrać się do n ie j?  Czy zgła­
szać pretensję o b ra k  wstępu „usta­
w iającego“  zagadnienie lite ra tu ry  
fan tastycznej, o pom in ięcie k ilk u  
je j w yb itnych  przedstaw ic ie li (np. 
Tadeusz M ic ińsk i, Bolesław Leś­
m ian, E dw in  Jędi k iew icz, B runo 
Schulz), o n iezu pe łne  tra fne  zare- 
prezentowanie dorobku poszczegól­
nych pisarzy, o użycie w  ty tu le  sło­
wa „now e la “  podczas gdy w  książ­
ce częściej m am y do czynienia z o- 
pow iada iiiam i lu b  nawet gawędami, 
n iż  z nowelam i w  scisłym  tego sło­
w a znaczeniu? A le  czy w id z ia ł kto  
k ie d yko lw ie k  antologię sporządzoną 
tak, że n ie  im a łyby  się je j żadne 
zarzuty? Czy sam ta k t przypom nie­
n ia  tego gatunku lite rackiego, m ają­
cego dziś raczej „z łą  prasę“ , me jest 
poważną zasługą? Jakie w ięc należy 
wobec te j książki zająć stanowisko? 
T ak ie  sk rup u ły  traipdy m nie i  unie­
m o ż liw ia ły  zabranie się do pisania.

Po „P olską nowelę fantastyczną" 
sięgnąłem znów przed paru dn iam i 
(sk łon iony do tego nie ty lk o  przez 
zam ieszkujące ją  „duchy“ , ale rów ­
nież i przez m e lancho lijne  uw agi 
redak to ra  na tem at „ary tm icznośc i“  
pracy sprawozdawców lite rack ich  
„D ziś i Ju tro "). Czytałem  ją  obec­
n ie  z in nym  zupełnie nóstaw ieńem . 
Przede w szystk im : bardzie j bezin­
teresownie. Przedwczesna i  nieod­
żałowana śmierć Ju liana T uw im a 
un ie m oż liw iła  zajm owanie stanow i-, 
ska polemicznego wobec opracowa­
nej przez niego książki. Dziś może­
m y pro jektow ać nową antologię no- 

" w e li (czy opowieści) fantastycznej i 
dyskutow ać nad je j zawartością 
oraz układem , ale w yb ó r (czy ra ­
czej: zbiór) podpisany nazw isk iem  
T u w im a  m usi pozostać w  kształcie 
ta k im , w  ja k im  chcia ł go m ieć 
zm arły  poeta.

„P olska nowela fan tastyczna“ , prze- 
i ta la  być jednym  z wydarzeń bieżą­
cego życia lite rackiego, przeszła w  
dziedzinę h is to r ii dokonanej, speł­
n ione j. Z m ien iła  się sytuacja książ­
k i i zm ien iło  się nasze spojrzenie na 
n ią : kw estie  metodologiczne do ty­
czące an to log ii s trac iły  na ważkości, 
na plan pieawszy wysunęło się za­
gadnienie ściśle m e iyto ryczne —  za­
gadnienie fan ta s tyk i. 1 tem u w łaś ­
n ie  zagadnieniu pośw ięcim y nieco 
uw ag i tra k tu ją c  „Polską nowelę 
fan tastyczną" wyłącznie ja ko  punkt 
w y jśc ia ,
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K S IĄ Ż K A  ta  ukazu je  się już w  
d ru g im  w ydan iu. W yn ika  z te­

go, że została ona p rzy ję tą  przez 
czyte ln ików  ja k  na jbardz ie j życz li­
w ie. Co zadecydowało o ta k im  w łaś­
n ie  je j przyjęciu? Czy sama ty lk o  
sensacyjność fab u ły  zgromadzonych 
w  tym  zbiorze opowiadań? Czy m o­
że w y ją tkow ość te j pozycji w yd aw ­
niczej na tle  współczesnej p roduk­
c j i  lite ra c k ie j nastaw ione j w yraźn ie  
na rea lizm , fak tog ra fię , trzeźwość 
m yślenia? Poprzestać na tak ie j in ­
te rp re ta c ji —  to poprzestać na za­
no tow aniu  okoliczności w tó rnych  i  
ubocznych, to  uciec przed w łaści-

1) Polska now ela fantastyczna; Zebra ! 
Ju lia n  T u w im . P aństw ow y In s ty tu t  W y­
daw niczy. Tom  I  1 I I .  S tr. 275 +  5 n lb . 
1 324 +  6 n lb .

wyim zagadnieniem podstaw iając na 
jego m iejsce kw estie  pochodne. 
Przecież upodobanie do sensacji,
n iezw ykłośc i, do szukania w  lite ra ­
turze opisu fa k tó w  nie mieszczą­
cych się w  kręgu no rm alnych re la ­
c j i  cz łow ieka z jego b liź n im i i  św ia­
tem  rzecz-y to  fa k ty , k tó rych  an a li­
za sprowadza je ostatecznie do po­
szczególnych przypadków  zagad­
nien ia  szerszego: zagadnienie fan ta­
z ji i  je j ro l i w  ogólnej ekonomice 
ducha ludzkiego.

N ie podobna spraw  ta k  skom p li­
kow anych om ów ić dostatecznie w  
k ró tk im  szkicu. D latego też n ie  za­
puszczając się w  szczegółowe roz­
ważania na tem at fa n ta z ji spróbu­
jem y obchodzącą nas problem atykę 
u Kazać na k n a u  w yb ranycn  p rzy ­
kładach z zakresu lite ra tu ry  fan ta ­
stycznej. N ie da się tu  jednak u m k ­
nąć paru  w y jaśn ień  na tu ry  bardzie j 
teoretycznej.

Z aczn ijm y od spraw y pozornie 
b łahe j i  bardzo od leg łe j oa przed­
m io tu  naszych dociekań. Chodzi m i 
o popu larny frazes p rzec iw staw ia ją ­
cy ludz i rea ln ie  m yślących „ ia n -  
tastom ". Frazes ten byw a rozum ia­
ny  bardzo różnie, ale zawsze b rzm i 
w  n im  ton w zg ard liw e j niechęci 
wobec „fan ta s tó w “ , nie m ający żad­
nych uzasadnień pozą nieścis łym  ro­
zum ieniem  te rm in u  „fan ta z ja ", k tó ­
ry  tra k tu je  się ja ko  określenie cze­
goś, co jest przeciw ieństw em  myśle­
n ia  trzeźwego i rozsądnego. Suge­
stia te j b łędnej in te rp re ta c ji tw orzy 
w o kó ł słowa „fa n ta z ja " specyficzną 
aurę em ocjonalne j niechęci i  n ie ­
ufności, u trud n ia ją cą  spokojne, sine 
ira  et s tud io  rozważanie zagadnień 
wiążących się z treścią tego te rm i­
nu. D latego też nie zaszkodzi, raz 
jeszcze przypom nieć, że fan taz ja  to 
n ic  innego ja k  pewna fo rm a  a k ty w ­
ności psychicznej, polegająca na 
kszta łtow an iu  wyobrażeń w y tw ó r­
czych lub  nowych przedstaw ień nie- 
obrazowych z m ate ria łu , jakiego do­
starczają wrażenia, spostrzeżenia, 
wyobrażenia odtwórcze oraz przed­
staw ien ia nieobrazowe zarówno 
przypem m eniowe ja k  i  zw iązane z 
ak tu a ln ie  zachodzącymi w rażen iam i 
czy spostrzeżeniami. P rze jaw y fan ­
ta z ji są m ateria łem  m arzeń i snów 
na jaw ie , ja k  też w idzeń sennych, 
a także in te g ra lnym  sk ładn ik iem  
wsze lk ich na jogó ln ie j m ów iąc — po­
m ysłów  —  i to pom ysłów n ie  ty lk o  
artystycznych, ale rów n ież nauko­
w ych , filozoficznych, po litycznych, 
ekonom icznych —  aż po rozm aite 
koncepcje o znaczeniu na jc iaśn ie j 
użytkow ym  z zakresu spraw  n a j­
bardzie j codziennych, w  na jśc iś le j­
szym tego słow a znaczeniu p ra k - 
tyczno-życiowych.

P rzypom nienie tych podręczniko­
w ych  in fo rm a c ji jest o ty le  potrzeb­
ne, że pomaga nam zrozum ieć ów 
prosty, ale częstokroć przeoczany 
fa k t, iż lite ra tu ra  fantastyczna nie  
jest produktem  samej ty lk o  fan ta ­
z ji. Ilek roć  chcąc uczcić kogoś z p i­
sarzy chw a lim y  go za „b u jn ą  fan­
taz ję “ , m am y w  gruncie rzeczy na 
m yś li nie ty lk o  samą obfitość i este­
tyczną sugastywność tw o ró w  jego 
w yobraźn i s tw arza jącej (bo i  tak  
m og libyśm y nazwać fantazję), ale i 
także zdolność um ieję tnego gospo­
darow ania ow ym  bogactwem, ta zaś 
nie  należy już  do te j pa ra fii, jest 
kw estią  nie fan ta z ji, lecz uczulonej 
estetycznie in te lig en c ji praktyczne j, 
k tó re j działalność z ko le i wyznacza 
i  określa to, co autor przy pisaniu 
dzieła m yś li i  odczuwa, czego chce.

W yn ika  z tego, że fan tastyka lite ­
racka n ie  jest produktem  samej ty l­
ko fa n ta z ji autora, że na ukszta ł­
tow anie się je j w p ływ a ją  czynn ik i 
bardzo różnorodne. I  w łaśnie ich 
w zajem ne współzależności i  oddzia­
ły w a n ia  decydują o charakterze u- 
tw o ru  zaliczanego do ka tegorii fa n ­
tastycznych a n ie  to, że po ja w ia ją  
się w  n im  is to ty  i rzeczy nie  spo­
tykane w  obrębie rzeczywistości do­
stępnej naszemu poznaniu p raktycz­

nem u i  naukowem u, że autor u ka ­
zuje stosunki m iędzy fa k ta m i i  
przedm iotam i nieznane nam  z życio­
wego doświadczenia. Zarów no bo­
w iem  cechy wyróżnia jące wszelkie 
fantastyczne s tw ory ja k  i sto­
sunki, które  s tw o ry  te łączą ze św ia­
tem  rea lnym , ksz ta łtu ją  się na ba­
zie daleko szerszej niż psychologicz­
ny  procćs fo rm ow an ia  się choćby 
na jbardz ie j w ym yślnych i  dziwacz­
nych wyobrażeń w ytw órczych auto­
ra. Oczywiście, by łoby nonsensem 
tw ie rdz ić , że specyficzne cechy 
w yobraźn i in dyw idu a ln e j nie w p ły ­
w a ją  na kszta łtow an ie  się sposobu 
m yślen ia  i odczuwania danej je d ­
nostki, ale fa k tu  tego nie  należy 
przeceniać •— nawet jeżeli chodzi 
o osobnika pisującego fantastyczne 
powieści.

*

Z p u n k tu  w idzen ia  wyznaczone­
go przez obchodzące nas zagad­

n ien ia  na jm n ie j ważne są te w ypad­
k i,  k iedy fan tastyka  z jaw ia  się w  u - 
tw orze ja ko  elem ent dekoracy jny 
m ający wzmóc efektowneść fab u ły  
(np. powieści sensacyjnej w  rodzaju 
„Psa B aske rv ille iów " Conan D oyle ‘a, 
w  k tó rych  p ie rw iastek fantastyczno- 
n iesam ow ity, w yda jący się z począt­
ku  rzeczą w  książce najważniejszą, 
zostaje ostatecznie zdemaskowany 
ja k o  sp ry tny  b lu f f  zbrodniarza, a 
w szystkie zaw ik łan ia  rozw iązu ją  się 
w  sposób natura lny). Podobnie ma 
się sprawa z opow iastkam i m ora lno- 
dydaktycznym i i popu larno-nauko­
w ym i, w  k tó rych  elementy fan tas ty ­
czne (mówiące zw ierzęta i  przed­
m io ty , odkryw an ie  tajem niczych 
k ra in , w ędrów ka w  odlegle epoki 
ftp.) g ra ją  ty lk o  ro lę  czynnika po­
mocniczego. W szystkie te rodzaje 
fa n ta s tyk i pozornej in te resu ją nas 
ty lk o  pośrednio: jako  dowód, że na­
w e t zupełnie zewnętrzne u fan ta - 
stycznienie fabu ły  podnosi a tra k c y j­
ność książki.

Z  ciekawszą problem atyką spoty­
kam y się biorąc na w arszta t u tw o­
ry  o konsekwentnie w ytrzym ane j 
fantastycznej konw encji przedsta­
w ien iow e j. N a jba rdz ie j reprezenta­
tyw n a  będzie w  tym  wypadku b a j­
ka  zwierzęca w  s ty lu  Lafontadne'a. 
E lem ent fantastyczny po trak tow any 
zostaje w  n ie j zupełnie konw encjo­
nalnie, jako  świadomie założona f ik ­
cja. F ik c ja  ta n ie  ma jednak na 
celu epatowania czyte ln ika. Jej ro­
la  jest zupełn ie odm ienna i  daleko 
szlachetniejsza: chodzi o to, ażeby 
koncepcja ideowa u tw o ru  zaryso­
w a ła  się przez tę konwencjonalncść 
zewnętrznego kszta łtu  ja k  n a jb a r­
dz ie j jednoznacznie ł  wyraaiście, 
oswobodzona od wszystkiego, co 
przypadkowe, indyw idua lne , zw ią ­
zane z ja ką ko lw ie k  rea lną sytuacją 
życiową, a w ięc w łączającą przed­
staw ione w  u tw orze zdarzenie w  sieć 
różnorodnych stosunków i  u w ik ła ń . 
W ym yślona sytuacja, w ym yś len i 
partnerzy, w ym yślone stosunki m ię­
dzy n im i —  a wszystko -wymyślone 
tak , ażeby rozw iązanie sytuacyjne i 
m yślowe m ogło być ty lk o  jedno: 
obraz i  fo rm u la  słowna stanowiące 
razem m ora ł ba jk i. Szczyt p recyz ji 
i  konsekw encji. N ieprześcigm ony 
dotąd arcyw zór twórczości lite ra c ­
k ie j na jbardz ie j i na jkonsekw en t- 
n ie j św iadom ej, podporządkowującej 
wszystkie fo rm y  aktywności psy­
chicznej m yślen iu  dyskursywnem u. 
Fantastyka, k tó ra  jest zaprzecze­
n iem  tego, co potocznie rozum ie się 
przez fan ta,styczność: ir ra c jo n a liz ­
m u, em ocjonalizm u, dowolności.

Podobnie przedstaw ia się sprawa' 
czy to  w  starym  m ora litec ie  czy też 
we wsze lk ich form ach przypow ie­
ści, poczynając od ewangelicznych 
ap okry fów  a kończąc na tego typu 
powieściach-przypow ieściach, co np. 
„K u la  i  k rzyż“  czy „C złow iek, k tó ­
ry  b y l C zw artk iem " Chestertona lub 
pow ias tk i filozoficzne W oltera czy 
D iderota. Podobnie wreszcie we 
w sze lk ich utopiach, z u top iam i ne­
ga tyw nym i w  s ty lu  „Nowego wspa-

nialego św iata '’ H ux leya  w łącznie. 
Zawsze zasadą organizującą jest w  
tak ich  wypadkach d ia le k tyka  pojęć, 
ścieranie się .idei zm ierzające do 
pewnego konkretnego rozw iązania, 
k tó re  autor pragnie narzucić czyte l­
n ik o w i jako  ostateczne i  bezsprzecz­
n ie  tra fne. I  zawsze fantastyka , czy 
p rze jaw i się w  fo rm ie  a legorii, czy 
też sym bolu lu b  ja k  na jw iększe j 
(p rzyna jm n ie j ilościowo) m etafory, 
jes t służką m yś li fo rm u łu ją ce j swo­
je koncepcje filozoficzne, etyczne, 
re lig ijn e , polityczne, społeczne, czy 
wreszcie ja k ie ko lw ie k  inne. Panem 
jest tu  rozum  i jeżeli n ie  zawsze 
autorom  dobrze wychodzą te ich 
alegoryczne pasjanse, to fa n ta s tyk i 
za to w in ić  nie podobna. Cóż, św ię­
tą rację m a' Irzykow sk i, gdy m ów i 
„N ie  wszystko, co pochodzi z rozu­
m u, jest mądre, gdyż i  g łupota roa 
sw oje s iedlisko w  rozum ie“ ,
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O TÓŻ w  tym  rzecz: fan tastyka 
jest narzędziem, k tó rym  posłu­

żyć się może każda m yśl: m ądra 
i  g łupia, dobra i  zła. Is tn ie je  jed­
nam także sytuacja odm ienna, k iedy 
m yś l idzie w  służbę fantastycznych 
ro jeń. W  tak ich  w ypadkach fan ta ­
stycznie je sama w iz ja  cen tra lna 
u tw o ru  i to fan tastyczn ie je  podw ój­
n ie : jako koncepcja kszta łtu  a r ty ­
stycznego, którego fantastyczność 
jest wyznaczona fantastycznośc-ią 
koncepcji m yślow ej dzieła. S poza  
zdeformowanego i upstrzonego baś­
n iow ym i lub  koszm arnym i °le.me.n- 
tam i obrazu św iata -wyłania się to 
irrac jona lizm , to  agnostycyzm po­
znawczy, to znów taka czy inna 
fo rm a filozoficznego sub iektyw izm u, 
m e ta fizyku  jącego pesym izm u lub  
wreszcie ucieczki od wszelkiego dy- 
skursywnego m yślen ia  w  in te le k tu ­
alne „przeżyw anie“ , w  czysty w ita ­
lizm .

K onkretyzacje  artystyczne tego 
rodzaju postaw byw a ją  bardzo róż­
norodne. Form ą ich najczystszą i w  
pewnym  sensie najszlachetnie jszą 
(bo na jm n ie j pe rfidną , niezamas- 
kowaną) jest lite ra tu ra  filo zo f iczno- 
eschatołogiczna, pakująca w  . po­
wieść, d ram at czy póam at m n ie j lub  
w ięcej zbeletryzowany w yk ła d  dok­
tryn y , zazwyczaj bardzo ciem nej, 
choć często au to row ie  s ta ra ją  się 
dać do zrozum ienia, że ciemność ta 
jest przez n ich  św iadom ie założona, 
a to gw o li osłonięcia głębszych 
znaczeń, k tó re  dostępne mogą być 
ty lk o  osobnikom sto jącym  na odpo­
w iedn im  szczeblu rozw o ju  ducho­
wego. L ite ra tu ra  taka  pe łn i w ięc 
fu n kc je  podw ójne: „d o jrza łym
duchowo" da je n iezw yk le  krzepiącą 
straw ę ezoterycznych w tajem niczeń, 
„p ro fanom “ —  egzoteryczme bajdy 
o żelaznym w ilk u . W arto  tu  dodać, 
że je ś li tego rodzaju u tw o ry  pisane 
są z talentem , to  strona egzoterycz- 
na okazuje się w  nich da leko cie­
kawsza od ezoterycznej, będącej 
zw yk le  w ieżą Babel na jróżnorod­
n ie jszych poglądów i  te o rii „w iedzy  
ta je m ne j“ , poczynając od herm e- 
tyzm u, m itra izm u , gnozy, przez ka- 
ba lis tykę , b ia łą  i  czarną magię 
średniowiecza aż po najnowsze o ku l- 
tyzm y i  sp iry tyzm y.

L ite ra tu ra  tego typu m a za sobą 
p iękną i  bogatą przeszłość. Wśród 
je j an tenatów  w ym ien ić  należy F i-  
lostratosą, b iogra fa  słynnego A po lo­
niusza z T iany, i  A pu le jusza z M a- 
daury  autora „Z ło tego osła", ro ­
mansu głoszącego chwalę k u ltu  Izy - 
dy. Z czasów bliższych nam  fosfo­
rycznie wspom nieć by należało n ie ­
k tó re  —  m ów iąc s łow am i N owa- 
czyńskiego — „genia lne poron ie­
n ia " naszego rom antyzm u („Sam uel 
Z bo ro w sk i“ , „K ró l Duch“ ). Tęsknota 
za nadludzką mądrością, za ponad- 
naukow ą w iedzą um ożliw ia jącą zro­
zum ienie ta jem n ic  wszechświata, 
pow iązanie losów ludzk ich  z p ra w i­
d łowościam i procesów kosm icznych 
p rze trw a ła  cale tysiąclecia, by w  
okresie w ie lk iego  zm ierzchu burżu-

azy jne j Europy przem ówić raz jesz­
cze w  n iem ieck im  ekspresjonizrnie 
(K afka , M eyrink).

N ie  zawsze jednak ten typ  fan ta ­
s ty k i występuje w  ta k ie j w łaśnie 
postaci. Często bezpośredni w yk ład  
ezoterycznych d o k tryn  i sub ie k tyw ­
nych „O bjaw ień" zostaje zastąpiony 
przez fan tastykę „czystą", z pozoru 
w o lną od w szelkich obciążeń św ia­
topoglądowych. Irra c jo n a ln y  jednak 
obraz św iata, charakterystyczny np. 
d la  przedw ojennej poezji Gałczyń­
skiego, pozwala zorientować się w  
przem ilczanych założeniach św iato­
poglądowych ta k ie j poetyckie j fa n ­
tastyk i.

Inn ą  je j odm ianę znajdziem y np. 
u Leo Perutza czy Józefa Botha,

- k tó rzy  zachowując pozory zupełnie 
realistycznego opisu rzeczywistości 
u fan tastyczn ia ją  stosunki, podkłada­
ją  pod lib re tto  zdarzeń z pozoru 
na jzupe łn ie j pospolitych i  codzien­
nych fantastyczną m elodię „zaśw ia­
tow ych " rew e lac ji.

Fantastyka tego typu , chociaż da­
je  e fe k ty  artystyczne wyższej na 
ogół rangi n iż  om ówiona poprzednio 
fan tastyka sprowadzona wyłącznie 
do ro l i konw enc ji przedstaw ienio­
w e j, zaszczepia zw yk le  rów nież n ie­
bezpieczne tendencje m yślowe. Na 
szczęście tendencje te, związane ści­
śle z historyczno-społeczną sytuacją 
au tora i  będące ' zm ito log izow aną i  
zm etaforyzowaną reakcją  psychicz­
ną. na tę sytuację, nie przeżywają 
na ogół epok1 k tó ra  je  zrodziła. 
Swiatofourcze rew elac je  m etafizycz­
ne, ob ja w ie n ia  ezoterycznych ta­
jem n ic  s ta ją  się czasem już dla na­
stępnego pokolenia m otyw em  czy­
sto estetycznym, p rzy jm ow anym  w  
odbiorze czyte ln iczym  nie jako  prze­
konanie, ale jako  taw. sąd przed­
staw iony, w  k tó ry  n ib y  się trochę 
w ie rzy , ale przecież n ie  na ty le , że­
by nie. zdawać sobie spraw y z i łu -  
zoryczności ow ej w ia ry ,
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T RUDNO by ło b y  na podstaw ie 
dotychczasowych rozważań usta­

lać jakieś praw a rozw ojow e życia 
sztuki. W  każdym  bądź razie moż­
na w  fo rm ie  hipotetycznego uogó l­
n ien ia  em pirycznego zaryzykować 
stw ierdzenie, żev te u tw o ry  fan ta ­
styczne, k tó re  nie uw ięd ły  zupełnie 
razem ze sw o ją  epoką, przekszta ł­
ca ją  się d la  ,późnego w n u ka " w  
ba jkę , k tó rą  baw i się on „naw pó ł 
żartem, naw pół serio". I  pow iem  
wręcz, że nie jest to  bez kozery. 
Dodam tu  drugie spostrzeżenie: E.
T. A . H o ffm ann  1 E. A. Poe zyska li 
sławę jako  „poeci grozy". Dziś jed­
na k  na jm ocn ie j • przem aw ia ją  do 
nas nie  ich  m akabryczne opowieści 
o d iab lich  e liks irach, czarnych ko­
tach i  m askach Czerwonego M oru, 
ale poetyckie i  hum orystyczne b a jk i 
obu tych pisarzy.

Ta żywotność b a jk i 1 je j zdolność 
esym ilow an ia  odm iennych rodzajów  
lite ra ck ich  n ie  jest sprawą przypad­
ku . P rz y p o m n ijm / sobie, ile  to se­
tek la t  liczą sobie n iek tó re  b a jk i lu ­
dowe 1 przez Ile  k ra jó w  w ędrow a ły  
one, ulegając w  zależności od czasu 
i  m iejsca różnorodnym  m od y fika ­
c jom  kszta łtu  artystycznego, ale 
w ciąż zachowując swoje ją d ro  treś­
ciowe: poetycką, m etaforyczną w i­
zję pewnej postawy życiowej, pew­
nego gestu psychicznego lu b  też, 
m iędzyludzkiego uk ładu  sytuacyjne­
go. Ten schemat treśc iow y reak tua - 
liz u je  się na nowo w  każdym  k ra ju  
i  w  każdym  pokoleniu. U zyskuje co­
raz to  in ną  in te rp re tac ję  znaczenio­
wą, konkre tyzu jąc się w  coraz to 
nowych egzem plifikacjach, k tó ry m i 
w ype łn ia  go zależnie od sw o je j sy-

tuacjt każde środowisko. Trwałość 
zapewnia mu złożona w  n im  suma 
doświadczenia zbiorowego, k tó re  w  
dziejach Kopciuszka, śpiącej k ró­
lew ny, pożartego przez myszy ty ra ­
na zam knęło sw oją wiedzę o pew­
nych wzorcowych typach losu ludz­
kiego. Czy wzorzec len jest koncep­
c ją  m ityczną, czy też przysługuje mu 
a tryb u t ob iek tyw ne j ważności? Py­
tan ie to pozostaje i  pozostać m usi 
bez odpowiedzi. Pogląd nasz na te 
spraw y nie może w ybrnąć poza 
chroniczną chw iejność i niepewność. 
Poetycki u ro k  b a jk i, czar w ie low ie ­
kow e j patyny odbiera ją  rezon chło­
dnemu kry tycyzm ow i in te le k tu . N ie 
są zdolne zmusić go do w ia ry , 
u ja rzm ić  i  przekonać, są jednak 
dość silne, by nie pozwolić m u na 
o tw a rtą  negację. Zarów no sąd o 
praw dziw ości ja k  i o fałszywcści 
tego wzorca zatrzym uje się na fazie 
sądu przedstawionego. N ie  s tw ie r­
dza fa łszu an i p raw dy, stw ierdza 
m o ż l i w o ś ć .

Czy Verne pisząc „20000 m il pod­
m orsk ie j żeglugi“  uważał „N a u tilu -  
sa" za rea lny p ro jekt, k tó ry  za ileś 
tam  la t m usi być zrea lizowany przez 
potom nych, czy też za wyssaną z 
palca „bu jd ę  na resorach"? Czy 
W ells przedstaw iając w  „W eh iku le  
czasu“  E lo jów  i  M o rloków  b y l is to t­
n ie  przekonany, że ta k  uksz ta łtu ją  
się przyszłe losy rodzaju ludzkiego, 
czy też pisał o tym  ty lk o  „ ta k  so­
bie"? Oczywiście, co przy te j oka­
z ji m yś le li ci panowie jako  ludzie 
p ryw a tn i, nie jest dla nas ważne; 
obchodzi nas ty lk o  to, czy ob iek- 
tyw n ie , pozapsychologiczne pom ysiy 
ich b y ły  pro roctw am i czy też w y ­
tw o ra m i czystej im ag inacji. 1 tu po­
wiedzieć m usim y: ani jedno, an i 
drugie. B y ły  one stw ierdzeniem  
pew nych m o ż l i w o ś c i .

„Fantaz ję  można znieść ty lk o  w  
tow arzystw ie  rozum u", powiada He­
bel. Zdanie to  należy rozumieć nie 
ty lk o  postu la tyw nie , ale rów nież ja­
ko stw ierdzenie ob iektyw nego stanu 
rzeczy. Fantazja konkre tyzu je  się 
artystycznie w  sposób pełny w tedy 
i  ty lk o  w tedy, gdy znaczeniowo kon­
kre tyzac ja  ta  sta je  się fo rm u łą  m o­
żliwości.

Co rob ić  dotarłszy do tego pu n k tu  
rozważań? Rozpocząć w ie lką  dyser­
tację  o ro li pojęcia „m ożliw ość“  w  
różnych współczesnych systemach 
filozoficznych? Spróbować usta lić  
jakąś „w ła śc iw ą " h ierachię m ożli­
wości? . Pew ien jestem ty lk o  jedne­
go: na jważnie jsze są te spośród nich, 
k tóre trak tow ać m usim y jako  pyta­
nia  postawione naszemu um ysłow i 
przez rzeczywistość, ja ko  prowoka-. 
c je  z je j s trony zmuszające nas do 
m aksym alnego w ys iłku  gw o li prze­
sunięcia tab lic  granicznych z nap:* 
sem „-wiadome" o jak iś  tam  odcinek 
d rog i w  głąb tego niczyjego k ra ju  
zwanego, „n iew iadom e“ .

W iem , słowem, niew iele. Dosyć 
jednak, by  zrozumieć doniosłość 
b a jk i, je j w ie lk i w a lo r hum anistycz­
ny, je j znaczenie d la  naszego życia 
duchowego. N ie  mogę bow iem  za­
dow o lić  się b ia ło -czarnym  św iatem , 
rozparce low anym  m iędzy praw dę i  
fa łsz i  ty lk o  tu  i  ówdzie popstrzo- 
nym  z ie lonym i p lam am i nonsensu. 
P rzypom inam  współczesnej lite ra tu ­
rze po lsk ie j o m oim  p ra w ie  do 
b a jk i.  I  p rzypom inam  jeszcze, że 
praw o do b a jk i — tó  p raw o do w i­
dzenia św iata nie jako  zamkniętego 
i  skończonego układu, jako  o lbrzy­
m iego magazynu określonych raz na 
zawsze ' „rzeczy“  i  „ in dyw idu ów '!, 
ale ja ko  niewyczerpalnego s trum ie ­
n ia  m ożliwości,

CZĘSC D R U G A

K ERTCN rozg lądał się po m a łe j izdebce szp ita l­
nej pełen zdziw ien ia  i  —  co zdziw ien ie  jeszcze 
bardzie j potęgowało —  pełen spokoju. D z iw ił 

się wszystkiemu. I  temiu, że leży w  czystym  łóżku, 
że czuje pod brzuścami pa lców  czystą pościel, ze pa l­
ce ma jakieś niewiasne, p raw ie  ca łk iem  zniem owlę- 
cia łe, że może n im i — uniósłszy d łoń  k u  tw a rzy  - -  
pogładzić w łasną, a ja k b y  obcą, brodę, k tó re j nug- 
dv  przecież n ie  m ia ł, a k tó ra  teraz już  uk łada ła  m u 
eię w  gęsty, m ie jscam i zw ichrzony k im . D z iw ił się, 
a le  spokojnie , pewnie tak, jalk d z iw i się dziecko po­
znając w  pe łnym  ciekawości skup ien iu  nowy św ia t.

W iedzia ł już  z wczorajszej gadaniny chrapiącego 
w  te j c h w ili na sąsiednim  łóżku  Lenocha, że podob­
no przez cz te ry  tygodnie m ów ił od rzeczy, bredź.ł 
o  jak ichś  rybach, kopczykach z cegieł i innych  bzdu­
rach, a le  W ydaw ało m u się, że to nie^ b y ły  cztery 
tygodnie, ale jedna, d ługa noc, lu b  k ró tka , a prze­
cież niezmierzona!, wieczność.

Jak  za. m głą, a jednocześnie n iem a l nam acalnie — 
czu ł ca ły  ogrom  przeżytych, przez te cztery tygodnie 
spraw . B łą d z ił po ja k im ś  m ulistyna dnie, ś lisk ie  w o­
dorosty czepiały m u się nóg, grzązł w  szlam owatym  
błocie j w a łczy ł £ ja k im iś  po tw oram i, z ła w icą  na-

pęczńia łyoh karp i, o w y łup ias tych  i  naprzem ian skoś­
nych  oczach..

A  te raz to wszystko za n im . Leży w  czystym  łóżku, 
p rz y k ry ty  c iep łym  w o jło k ie m  i  słucha pośw istów  w ia ­
tru !  tłukącego o szyby zakle jone m ro k ie m  koreań­
sk ie j nocy.

M y ś li rysu ją  m u  się jasno, m óg łby każdą nazwać 
po im ie n iu , us taw ić  je  w  w yró w na ny  szereg. T y lk o  
n ie  chce. A  może bo i się? N ie, po prostu  n ie  chce. 
'D obrze m u ta k  leżeć, gładzić szoepały koc, słuchać 
po hu k iw a ń  i  po ję k iw a ń  w ia tru . M y ś li i  ta k  przy jdą . 
W ciągną. Każą stanąć na czele swego szeregu i  pro­
wadzić. Dokąd? Gdzie w iedzie  droga z izdebk i ko­
reańskiego szpita la , uk ry te g o  w  ja k im ś  tam  p u nk­
cie re jon u  Hoandżu?

K e rto n  n ie  chce jeszcze szukać te i drog i. Chce po 
p rostu  leżeć, patrzeć w  m rok, słucnać postękującej 
za oknam i nocy. A le  c z ło w ie k  skazany jest na m ysi. 
A  m yś l —  na szukanie. K e rto n  na próżno p rzym yka  
po w ie k i. Na próżno odwraca głowę ku  poduszce, ja k ­
by uk łada j się do snu. I  sen jest rzeczywistością. 
Od rzeczyw istości n ie  m a ucieczki.

Lenoch m ó w ił w czora j, że nad głową Kertoma w i­
siała przez chw ilę  —  dosłownie w is ia ła  -— śmierć. 
W  głosie Lenocha by ła  nienawiść. Głos Lenocha pod­
żegał do nienaw iści. R ozpyla ł ją  ja k  tru ją c y  opar. 
K e rto n  rozpędził nad sobą ten czad. Ży je . N ie  zab ili 
go. N ie  w y k ły ili oczu rozżarzonym i szp ilkam i, nie 
w y rw a li języka. Leży w  m iękko  zasłanym  łóżku. Pod 
g łow ą nakrochm alona poduszka. To rzeczywistość.

K e rto n  do tyka  szorstk ie j rzeczyw istości w o jło ko ­
wego koca. Noigj opiera, o p rę ty , żelaznego łóżka. 
Chce naprężyć c ia ło, napiąć je  ja lk cięciwę, by w  
pe łn i odczuć sprawność w szystk ich  m ięśni. Ugina się 
coś w  n im  m iękko, załam uje w  kolanach. Za slaby 
Jeszcze. Jeszcze nie doszedł do swoich sil.

A s h fo rk  m ó w ił — i na kursach kunsańskich w  To­
k io  —  że n iew o la  u żó łtych gorsza jest niż śm>ier£. 
„Jedziiecie — m ó w ił — w  k ra j p rzeżarty ba rba rzyń­
stwem . W szystko oo ludzk ie  jest im  oibce. N ie  może­
cie liczyć naw et na m ilig ra m  człowieczeństwa. Na tym  
poil-ega wasz hero izm ." Potem  m ó w ił o ty m  ich „ k i-  
m oton", op isyw a ł ja k  rozc ina ją  człowieka,, by — 
z żyjącego jeszcze — wydobyć gorącą, paru jącą (pod­
k reś la ł w yraźn ie : „paru jącą, m oi panow ie") wątrobę,

K e rto n  wę-uwa rękę pod koc. D o tyka  p iersk  W y­
de likaconym i osłabieniem  brzuściam i pa lców  czuje 
m ałe  gruzo łk: p o k łu te j skóry. P o k łu li go zastrzykam i. 
N ag łym  w stydem  p a li go przypom nien ie pierwszego 
zabiegu, gdy n iep rzytom ny ze strachu r u n ą ł  w  swoją 
h is te ryczną śmierć. N ie  w iadom o dlaczego, zapiaignął

nagłe, aby go w  te j izdebce szp ita lne j zobaczył Asfo- 
fonk. „G łu p i, zak łam any szczekacz!“ Z odrazą od­
w ró c ił m yś l od natrę tnego wspom nienia. P rzyw o ła ł 
k u  sobie B e tty ,

Draga, kochana B e tty ! Co ro b i teraz? K tó ra  tam  te ­
raz u  n ich  godzina? Jak  to  się geograficznie przelicza

czas? Pew nie zaw iadom ili ją  o jego śm ierci. „P o­
ru czn ik  Kert-on n ie  w ró c ił do bazy w  K unsan ie". 
T am  odczy ta li to  jednoznacznie: zginął.

Z ap iek ły  go nag łym  ciepłem  pow iek i. B e tty ! Czy 
pojechała do jego m atk i?  Może naw et da ły  na mszę 
żałobną? K iedy  do n ich  wróci? Jak wróci? Jakie są 
d ro g i p o w ro tu  do dawnego życia? Czy są d rog i po­
w ro tu  do dawnego życia?

W ia tr  za oknam i p rzyc ich ł. Zadzw oniła  w  uszach 
nagła cisza. Sen nie nadchodził. Z b y t w ie le  snu by ło  
w  osta tn im  miesiącu. W spom nienia p łyn ę ły  roze­
drganą,, p rzeryw aną fa lą .

B e tty  m ó w iła : w ra ca j zd rów  i cały. N ie  wpadnij 
w  ręce ty m  żó łtym  diab łom . Z rób swoje i  w raca j. 
Uczyła  go te j w ia ry  w  zahaczone palce. M im o w o li 
teraz po w tó rzy ł ten gest. Ze spoko jnym  . zdziw ieniem  
s tw ie rd z ił, że n ie  rozczula go jalk daw n ie j. N igdy 
w  ten gest n ie  w ie rzy ł, ale wzruszał go zawsze. 
Teraz rozśm ieszył ty lko . Rozerwał nagle palce. Gdzieś 
bokiem  w ym knęła  m u się nagia m yśl: żóite d iab ły  
u ra tow a ły  m i życie. Byłem  bardzo chory. A  ona mó­
w iła : zrób swoje i  w racaj.

W tu li ł g łowę w  poduszkę. Och, B e tty , n ic n ie  rozu­
miesz. N ic  n ie  rozumiesz. N ie możesz zrozumieć?

Zam iast B e tty  zgłosiła się m atka. P a trzy ła  na n ie - 
go ciepło, pokorn ie  i  n ieśm iało. K e rto n  w y łu s k iw a ł 
z ciem ności szp ita lne j izdebk i je j pochyloną, zgiętą 
ka lectw em  postać. Zawiszę b y ł wobec n ie j jakoś skrę ­
powany. W stydz ił się za bru ta lność ojca, k tó ry  po 
nieszczęśliwym  w ypadku  sam ochodowym  (sam b y ł 
zresztą w in ien, bo jechał zbyt szybko,- a prow adził 
wóz źle), gdy p rzyw ieź li ją  ze szpitala, sta i się wręcz 
chamski-, bezlitosny. O detchnęli chyba oboje, gdy 
u m a rł. M atka  p łaka ła , ale on nie w ie rzy ł w  je j żal. 
Leżała także m iędzy nią  a synem ta niewypow iedziana, 
lecz w iadom a m u ta jem nica. Z dradz ił m u ją  ojciec. 
Przyszedł k iedyś p ija n y  i  rz u c ił na nocny s to lik  
op raw ny w  skórę b ru lio n . „Masz, przeczyta j, zobacz 
na co cię chc ie li w yk ie raw ać !“  B y l to in ty m n y  pa­
m ię tn ik  m a tk i. O jciec żó łtym  od n ik o ty n y  palcem 
wskazał mu fragm ent na kartce  z zagiętym  rogiem. 
M a tka  chciała, żeby Jack został księdzem. B yło  to 
śmieszne. N ic w  n im  nie zapow iadało tak ich  zam iło­
w ań. P a lił się do m echan ik i. M atka  pisała zresztą ra ­
czej w estchnien iem  niiż nadzieją. Ot, po p ro s tu  spo i



P  O LE M I K lOKOLICZNOŚCI PRZYJĘCIA CHRZTU PRZEZ
(Dokończenie ze str. 1)W spół czynn ik iem  w  podejm ow a­

n iu  decyzji b y ł bez w ą tp ien ia  roz­
m ia r  k o n f lik tu  polsko - W ieleckie­
go. W ieleci, to  n ie  by ła  ty lk o  fo r ­
m acja po lityczna. W skazaliśm y na 
ro lę  w ie lk iego  osiedla handlowego 
u  ich  sprzym ierzeńców , W alin ian . 
A le  W ieleci, to  był® także fo rm a­
cja  połączona w spó lnym  ku ltem  
boga pogańskiego, Swarożyea. Swa- 
rożyc n ie  b y ł bóstwem  spo tykanym  
ty lk o  w  Słowiańszczyźnie Wielec­
k ie j. B y ło  to  bóstwo, k tó re  sia to 
u  podstawy w ierzeń ogólno - sło­
w iańsk ich , skoro ślad jego spo ty­
kam y rów nież na Rusi. A le  w  tym  
czasie by ło  to notorycznie reg ional­
ne, je ś li tego słowa użyć wolno, 
bóstwo zachodnio - s łow iańskie . 
Opozycja w  stosunku do ' S łow ian 
W ieleckich m usia ła zatem być i  o- 
pozycją na płaszczyźnie re lig ijn e j. 
Stąd po lityczn ie  p row adziła  prosta 
droga do chrześcijaństwa i  do po­
litycznego porozum ien ia z N iem ­
cam i, zw alcza jącym i podówczas 
S łow ian W ieleckich. Taka też była 
przesłanka uk ładu  polsko -  n ie­
m ieckiego, k tó ry  został zaw arty  
prawdopodobnie w  r. 963 i  k tórego 
ślad przechował T h ie tm a r, aczko l­
w ie k  w  tendencyjn ie  zniekszta łco­
ne j redakc ji.

Jeśli b ierzem y pod uwagę sto­
su n k i po lsko - n iem ieckie  w  d ru ­
g ie j po łow ie X  w ieku , m usim y ta k ­
że p iln ie  pam iętać o tym , że ów ­
czesna Polska nie  jest państwem  
o rozm iarze państwa obodrzyckle­
go, W ieleckiego czy naw e t czeskie­
go. To jes t państwo w ie lk ie  i  na 
ten szczegół z  całą słusznością 
zw raca ł uwagę K az im ie rz  T ym ie ­
n ieck i.

Po uk ładzie  z r. 963 w yp ad k i bie­
g ły  ju ż  szybko. N astąp ił n a jp ie rw  
przy jazd D ąbrów k i do P olski, po­
tem  chrzest M ieszka, a rych ło  po­
tem  ponowna w a lka  tej samej ko®-

U  s

litej! redansiko - w o lin la ń sk ie j, do­
wodzonej przez tego samego i  do­
brze znanego nam gra fa saskiego, 
W iehm ana. T ym  razem książę po l­
sk i odniósł zupełny sukces. W  nie- 
os ta tn ie j m ierze dz ięk i dw om  p u ł­
kom  konn icy, k tó re  przesła ł m u 
spow inow acony z n im  książę cze- 
.ski.

Zw yc ięstw o w  nowej w o jn ie  z 
S łowiańszczyzną W ielecką (967;, po­
przedzone przyjęciem  chrztu, spo­
wodow ało w  stosunkach w ew ­
nę trznych  zmianę, k tó rą  by można 
określić  m ianem  jakościow ej. K s ią ­
żę p iastow ski, k tó ry  przeciw sta­
w i ł  się k u lto w i Swarożyea, tym  
samym un ieza leżn ił się w  sto­
sunku do tych elem entów we w ła ­
snym  społeczeństwie, k tó re  temu 
k u lto w i i  zw iązkom  z W ie le tann 
sp rzy ja ły . Równoczesne przy jęc ie  
chrztu , to usam odzielnienie księcia 
jeszcze s iln ie j u w yp u k liło . W yra ­
zem te j zmiamy jakościow e j są mo­
num enta lne budowle, k tó rych  śla­
dy  spo tykam y w  d ru g ie j po łow ie 
w ie ku  X. B ud u je  się bow iem  w ó w ­
czas w  Poznaniu potężny gród z 
opasującą go ławą kam ienną, a 
na podgrodziu m urow aną katedrę, 
w idom y w yraz  now ych czasów i 
stosunków .

W  tym  uk ładz ie  rzeczy b iskup­
stw o poznańskie n ie  by ło  jeszcze 
jedną forpo-cztą w ysunię tą ku  d a l­
szemu wschodow i s łow iańskiem u, 
lecz zupełn ie  odw ro tn ie , p lacówką 
re lig ijn ą , ustaw ioną w  Polsce fro n ­
tem  do Słow iańszczyzny Wielec­
k ie j.  A lb o w ie m  na jb liższym  prob le­
mem po lityczn ym  sta je  się ch ry ­
s tian izac ja  Słowiańszczyzny Wielec­
k ie j. Tendencje repoganizacyjne 
spotykane na tym  obszarze b y ły  
podówczas w  rażącej sprzeczności 
z n o w ym i zasadami o rgan izacy jny-

m i państwa polskiego. Toteż o ile
zw ycięstw o z r. 967 os łab iło  do­
tychczasową łączność in teresów  
polsko - n iem ieckich  —  osłabiło, 
ponieważ porozum ienie po lsko-nie­
m ieck ie  uczyn iło  m n ie j zbędnym  
—  o ty le  w ie lk ie  pow stan ie po li­
tyczne i  .re lig ijne , k tó re  w ybuch ło  
w  Słowiańszczyźnie zachodniej w 
r. 983, w p łynę ło  na ponowne z b li­
żenie po lsko - n iem ieckie . W tedy 
to, w  r. 986, przychodzi do ja k ie ­
goś nowego aiktu, k tó ry  zdaje się 
m ia ł ra ty fik o w a ć  odnowione pod­
ówczas przym ierze. T ak  w  każdym  
razie można patrzeć na tę sprawę 
pod kątem  w idzen ia podobnego 
a k tu  znanego później z r. 1013 i w  
podobny sposób tra fn ie  z in terpre to­
wanego przez profesora M. Z. Je­
d lickiego.

Potekia wchodzi podówczas w  o- 
kres zbliżen ia z N iem cam i, pod­
niesionego do apogeum w  roiku 
1000: ro ku  zjazdu gnieźnieńskiego 
i  spotkania w  Gnieźnie Bolesława 
Chrobrego z cesa.rz.em O ttonem  I I I .  
Te przesłanki po lityczne, k tó re  przy  
św ieoaly e re kc ji b iskupstw a .po­
znańskiego w  r. 966, u lega ją  w ów ­
czas pogłębieniu. Pow sta je bowiem  
cała nowa p ro w in c ja  kościelna z 
b iskups tw am i w  Kołobrzegu, W ro­
c ła w iu  i K rakow ie . S tosunkow o gę­
ste usian ie  p laców kam i episkopal- 
n y m i zachodniej P o lsk i w  przeci­
w ieńs tw ie  do stanow iącej wówczas 
pod. ty m  względem  b ia łą  plam ę 
P o lsk i w schodnie j, św iadczy, że i  
w  r. 1000 chodziło  ciągle jeszcze o 
to  sarnię, co przedtem  jeszoze w  r, 
966: to  zmaiczy o otoczenie S łow ian 
W ieleckich p laców kam i episikopal- 
n y m i od wschodu.

Ten ta k  przedstaw iany obraz by ł 
do n iedawna stale deform ow any. 
D e fo rm atorem , k tó ry  pod ty m

a t y r y k ó w
^7 " O W Y  program  warszawskiego 

Teatru Satyryków, zaty tu łowa­
n y  nielogicznie, ale do-wcipnie bo 
kalamburzasto: „Siedem śmiechów  
głównych“  — jest programem pod­
trzym u jącym  dobre im ię  te j małe j  
scenki, ja k  dotąd skutecznie j od 
„S y ren y "  walczącej z pokusą sztam­
p y  satyrycznej i samopowielania. 
Powiedzmy szczerze, nie bojąc się 
oskarżeń o cenzurkowość: „Siedem  
śmiechów g łównych “  to w idow isko  
udane.

Co to znaczy? —  zapyta ktoś ze 
wścibskim  mentorstwem podnosząc 
palec i brw i.  To znaczy: w idow isko  
jest żywe, lekk ie  tra fne w  loka l i­
zowaniu i ro n i i  i  dowcipu, b łyskot­
liwe, zgrabnie powiązane w  m n ie j  
więcej jedno l i tą  całość, świetnie u- 
trzymane we w łaśc iwych propor­
cjach skeczu, piosenki, inscenizowa­
nego dowcipu i  słowa konferansjer-  
skiego, no i  przede wszystk im  —
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jest (wybaczcie zw ro t  nierecenzen-  
ck i! )  jakoś świeże.

Co to znaczy? —  zapyta m m i to­
row a ły  nudziarz, zarzucając powyż­
szym określeniom nadmierną ogól­
nikowość. ■ Mog libyśm y odpowie­
dzieć niegrzecznie: niech pan pó j­
dzie, to będzie pan wiedział. N ie­
stety, to niedopuszczalne trzeba 
więc  —  napisać tzw. norm alną re­
cenzję. Niechaj więc stanie się za­
dość n ieun ikn ione j ponoć potrzebie 
ob iektyw izowan ia  wrażeń.

Kompozycyjne ram y różnorodnej 
wewnętrzn ie  całości w idow iska  
stworzy ła pomysłowa w  swej pole- 
miczności konferans jerka Zenona 
W iktorczyka i  Kazim ierza B rus ik ie ­
wicza.  W żywość te j kon ferans jerk i  
W ik to rczyk  wn iós ł w ie le dowcipów  
swojego autorstwa, natomiast z każ­
dym  przedstawieniem lepszy B ru ­
sik iewicz  — swoją p lastykę gestu 
i  m im ik i ,  przekonującą siłę kom i­
czną dobrej gry aktorsk ie j.  Ich  
współpraca zapewniła lekkość i  ży­
wość wewnętrznych powiązań w i ­
dowiska.

Stenogram z tego w idow iska  
brzmi: po śioietnych inscenizacjach 
trzech dowcipów („Jak  z rękawa“ ), 
niespecjalna, na iwn ie  m ilus ia  pios­
neczka „Ko lega Musiałek“  zabaw­
na k ry ty k a  szablonu recenzenciarzy 
(„Sprawa jest jasna“ ) i  monolog  
znowu przywróconej scenom po l­
sk im  C hm urkow sk ie j („Znachor“ ), 
dla oddechu  —  sentymentalna  
śpiewka „ Panto fe lk i“  w  w ykonan iu  
bardziej sympatycznego niż obda­
rzonego talentem pieśniarskim  
Mielczarka, c iekawie pomyślany bo 
wśród publiczności loka lizu jący  
pointę skecz pióra W ik torczyka „Z  
o łówkiem w  ręku “  (wykonany przez 
Durskiego i Zóiawskiego), kap ita l­
nie wykonany przez Brusik iew icza  
monolog W ik torczyka „P lacówka  
k u l tu ra lna “  i  um ie ję tn ie  przez Pro-

lińską zegzotyzowane pieśni cygań­
skie,

W  czasie p rze rw y  wypada ło  od­
notować zdecydowane zwycięstwo  
aktorskie Chmurkm usk ie j i  Brus i­
kiewicza. w  monologach, oraz nie­
w ą tp l iw y  sukces W ik to rczyka  jako  
autora większości odwcipnych tek­
stów.

Druga część by ła prezentowaniem  
piosenki i  monologu ( jeśli  n ie l i ­
czyć m n ie j  od innych udanego ske­
czu „System " i  „Spo tkan ia“ ). P io­
senka to: „W iechowe n u ty "  (w  w y ­
konaniu H. Głuszkówny, K. M ie l­
czarka i  S. Zórawskiego) oraz w y ­
stęp Sztattlera. Wiązanka m e lod i i  
góralskich rob i ła  wrażenie zbyt w y ­
sty lizowanej, a już  S. Żóraw sk i  
przesadził na pewno w  m ato łko-  
wych minach. Nie koniecznie każdy  
juhas musi być g łup im  Jasiem. 
Natomiast Sztattler święcił  zasłu­
żony t r iu m f ik .  Obydwie jego p io­
senki, a zwłaszcza wyw o łana  biso­
wan iem  dowcipna piosenka o le­
gendarnym już  niemal koniku, to 
urocze kameralne m ajs tersz tyk i 
piosenkarstwa estradowego. I  au­
to row i,  i  w ykonaw cy  należało tak  
klaskać ja k  klaskano. W konku­
ren c j i  monologowej startowała zno­
w u  Chmurkowska, znowu B rus i­
kiewicz, oraz Darsk i (w „Taksówce  
nr. 13“  Wiecha) i S. Żórawsk i (w 
„ I c h  dziesięcioleciu“  A. Słonimskie­
go). Darsk i us i łował zręcznie zatu­
szować b rak i starzejącego się ko­
m izm u Wiecha —  chw i lam i nawet  
m u się to udawało.

Pomysłowy f in a ł  by ł  dobrym ak­
centem podkreśla jącym całościo- 
wość w idow iska

A  w idow isko  było żywe, lekkie,  
t ra fne  w  loka lizowaniu i ro n i i  i  do­
wcipu, błyskotliwe...

Czy jednak ju ż  tego gdzieś nie  
nanisano?

S t. Zyg lich

POLSKĘ
względem  na jba rdz ie j zasłużył się, 
b y ł niedawno zm a rły  profesor u n i­
w ersy te tu  be rlińsk iego i generalny 
d y re k to r a rch iw ó w  pruskich , A l­
be rt Bracfemamn. On to b y ł o rgan i­
zatorem  ag res ji na u k i n iem ieckie j 
w  przededniu uderzenia h itle ro w ­
skiego, ale dom ysły sw oje snu ł już 
daw n ie j. Po ra.z pierwszy, w  sześć 
la t  po p racy K ehra, w ys tąp ił z n i­
m i w  „H iistori»cbe Z e its c h r ift“ , w  
1926, w  a rty k u le  pt. Die O stpo l i t ik  
Ottos ■ des Grossen („P o lity k a  
wschodnia O ttona W ie lk iego“ ). W 
a r ty k u le  tym  za ją ł się pobytem  O t­
tona I  w  Rzym ie w  czasie korona- 
c ji cesarskiej w  r. 962. Paipież za­
pow iedz ia ł wówczas przyszłą erek­
c ję  . arcybisfcupstwa m agdeburskie­
go. B raekm ann w ys tą p ił z tezą, że 
wówczas chodziło o pe łnom ocnic­
tw o  dla  Magdeburga na cały sło­
w iańsk i Wschód. Rzekomo m iała 
św iadczyć o tym  osoba przyszłego 
a rcyb iskupa magdeburskiego, A -  
da lberta , niegdyś niedoszłego apo­
stoła Rusi. Ponieważ tera ta stała 
w  sprzeczności z brzm ien iem  do­
kum en tu  zarówno z r. 962 ja k  też 
z la t  następnych, Bradkma.nn s fo r­
m u ło w a ł tezę o zwrocie, k tó ry  m ia ł 
się ja ikoby dokonać w  po lityce  pa­
p iesk ie j. W  polem ice z tą tezą u- 
zysikał w  r. 1938 o s tro g i, naukowe 
Gera.rd Labuda (w  rozp raw ie  pt. 
M agdeburg i  Poznań, drukow ane j 
w  X IV  tom ie R oczn ików  H is to rycz­
nych). A le  Bradkimiann n ie  ustawał 
w  dążeniu do forsow an ia  swoje j 
tezy. Sekundowali m u w  tym  ucz­
n iow ie  jego — tacy, ja k  G. Sappok 
i  H. Ludiat. Sam Braekm ann nieba­
wem  w  przededniu w o jn y  i  w  to ­
k u  w o jn y  w ys tą p ił w  pierwszej l i ­
n i i  ag res ji naukow ej. Teraz ju ż  b y ł 
zupe łn ie  bezcerem onialny. Teksty 
W idu k ind a  w k ła d a ł w  usta T h ia t- 
maira i  w  ten  sposób u bokiu Ge- 
rona p o d b ija ł M ieszka w  r. 963. 
Stąd j.uż by ła  prosta droga do 
wczesnego uzależnienia b iskupstw a 
poznańskiego od arcyb iśkup&twa 
magdeburskiego.

Równolegle z ty m  po d ją ł i  fo r ­
sow ał B raekm ann tezę o w ilk ińsk irn  
początku Polski. Tezę tę rozbudo­
w a ł w  duchu wyobrażeń h it le ro w ­
skich , W ik iń s k i podbój P o lsk i m ia ł 
być fragm entem  w ie lk iego  w ipływ u 
św iata noirdycznego na bieg spraw  
europejskich. Razem z klęską N ie­
m iec h itle ro w sk ich  i te poglądy 
s tra c iły  ostatn ią rac ję  swego is t­
n ien ia.

Jeśli teraz spo jrzym y synte tycz­
n ie  na opisane zdarzenia, j-eśli zdo­
ła m y  przebić etę przez gąszcz n a j­
p ie rw  fragm entarycznych wzmilał- 
neik źród łow ych, z d ru g ie j zaś stro­
n y  tendencyjnych i b łędnych po­
glądów, dochodzim y w  końcu do 
ostatecznej ko n k lu z ji. K o n k lu z ja  
zaś jes t Dat, że w  po łow ie  X  w ieku  
stało przed Pol ką pytanie , czy 
chrześcijaństw o ma się stać narzę­
dziem  zagłady p o lity c z n e j. a w  p rzy­
szłości i  narodow ej, czy też może 
po lityczn ie  stać się narzędziem u- 
mocnieniia ówczesnej państwowoś­
c i po lsk ie j. To b y ł w ie lk i prob lem  
w  s k a li dz ie jow e j Polski, ja k  ró w ­
nież w  s k a li dz ie jow e j te j części 
Europy. P o lityka  polska rozw iąza­
ła go bez szkody dla  ówczesnego 
in te resu państwowego.

Dziś, gdy w  Niemczech zachod­
nich n ie  b ra k  tendeneyj do w yzy ­
skania ka to licyzm u  i '  zw iązku  z 
Rzymem d la  ekspansji po litycznej, 
k tó re i początek ma stanow ić cd ię- 
cie Z iem  Zachodnich Polsce, w a rto  
przypom nieć te dawne czasy.

Zygm un t W ojciechowski

SPROSTOWANIE
Do a r ty k u łu  Zb ign iew a C zajkow skiego 

pt. „K ło p o ty  z k ryzyse m “ , d rukow an ego  
w  os ta tn im  (16) num erze  DiJ w k ra d ł się 
p r z y k ry  b łąd  k o re k to rs k i, za k tó ry  re ­
d a kc ja  przeprasza  A u to ra  a r ty k u łu  
i C zyte ln ików . A u to rem  zdania ,,L ‘eta t 
e‘est m o i“  jest oczyw iśc ie  L u d w ik  X IV , : 
a ń e  ja k  m y ln ie  w yd ru ko w a n o  — L u d ­
w ik  XVI.

CHODZI 0 D 08m  MUZYKĘ
Życie je s t sp lotem  w ie lu  dużych  i m a­

łych  d ram a tów  — o d k ryw a n ie  icn i u ka ­
zyw an ie  je s t za le tą  tw órców .

Ostatni«,) o d k ry to  jeszcze jeden d ram at. 
Jest to c ich y  d ra m a t w ew nę trzny  p rze ­
żyw any p rz y  akom pan iam encie  „ r y t ­
m icznego ha łasu“  — czy li d ra m a t za­
przys iężonego zw o len n ika  m u zyk i po ­
w ażnej, zm uszonego do s łucha n ia  le k ­
k ich , p o p u la rn ych  m e lod ii, Leho lak iego  
d ra m a tu  od b iło  s ię na łam ach „D z iś  i Ju­
tro  ‘ (N r 12) w postaci fe lie tonu  Jana 
Kosa pt. „O lepszą m u zykę “  Ten p ro ­
test m ęczennika le kk ich  p rog ra m ów  m u­
zycznych i p iosenek „p rze p e łn io n ych  
sub te lną  d o ro żka rską  po ez ją " w zbud z ił 
we m nie w iele sprzecznych  uczuć — i 
d la tego  p ragnę  uzu pe łn ić  go od siebie 
k ilk u  uwagam i.

D obrze się s la io , że tocząca się (z re ­
sztą  dość ospale) po lem ika  p rasow a nad 
p ro g ra m e m  m uzycznym  „P o lsk ie g o  Ra­
d ia “  doczekała się w .Dziś i J u tro “  cho ­
ciaż fe lie tonu , odznaczającego się z re ­
sztą św ieżością, dow cipem  i odwagą 
s fo rm u łow a ń . Choć w ys trze lo no  d o b ry m i 
ga tunko w o  nabo jam i i w do b rych  zam ia­
rach  uśm ie rcen ia  „ s z m ir y “ , to je d n a k  
nie ca łk iem  celnie.

P ie rw szy  s trza ł pośw ięca a u to r fe lie ­
tonu m odne j piosence „W io , k o n ik u “  -— 
ja k  s tw ie rd za , „zn ane j w szys tk im  lu ­
dziom  w ra ż liw ym  na m uzyczne p ię k n o “  
i „pachną ce j sianem i o b ro k ie m ". P rz y ­
puszczam , że s fo rm u ło w a n ia  le nasunę­
ły  się a u to ro w i po us łyszen iu  po raz se t­
ny  tego modnego re fre n u  — i je ś li tak, 
to się m u nie dz iw ię . W szystko się zn u ­
dz i, a „s z la g ie ry “  — szczególn ie szyb­
ko. A le nuda — to sp raw a  sub iek tyw na . 
Ja, np., n ie w y trz y m u ję  ne rw ow o w ię k ­
szej da w k i ja k  dziesięć ra zy  dz ienn ie  
„W io  k o n ik u “  i k ie d y  za jedenastym  ra ­
zem zanuci tę p iosenkę k o n d u k to rk a  
tra m w a ju , k tó ry m  w racam  z p ra cy  do 
dom u, w ysiadam  — dosłow nie i w  p rze ­
nośni. S p rze c iw iłbym  się je d n a k  tak  bez­
kom prom isow em u po tęp ien iu  te j n ie w in ­
nej p iosenk i, ja k  czyn i to a u to r fe lie tonu  
„O  lepszą m u zykę “ , je ś lib y  ocena w a rio - 
ści te j ko m p o zyc ji w y n ik a ła  u niego nie 
z chw ilow ego  sub ie k tyw neg o  p rzesy tu , a 
z o b ie k tyw n e j k ry ty c z n e j ana lizy  m u zyk i 
1 tekstu.

Już sam fa k t „c h w y t ltw o ś c i“  te j p io ­
senki zm usza do zastanow ien ia , że coś 
w  n ie j j t s t  jedn ak , co się podoba lu ­
dziom . Jak s tw ie rd z ił poeta ra d z ie ck i 
D o łm a low sk i — „ k r y ty c y  m a ją  d z iw n y  
zw ycza j za liczać pow odzen ie  p iose nk i 
na ra chune k  m u zyk i, a n iepow odzenie  
— na ra ch u n e k  te k s tu “ . N ie u lega jąc  
tym  b rz y d k im  (i u nas też rozpow szech­
n ionym ) zw ycza jom  s tw ie rd z ić  trzeba, że 
w piosence „W io  k o n ik u “  zarów no  m e lo ­
d ia, ja k  i teks t są „c h w y t liw e “ . P iosenka 
ta, skom ponow ana do f ilm u , a w ięc  nie 
zam ie rzona b y n a jm n ie j ja k o  od rębna  
„p ie śń  m asow a“ , s ta ła  się w  k ró tk im  
czasie n iezw yk le  p o p u la rn a  — a w ięc 
s ta ła  się w  pew nym  sensie „m a so w a “ . 
O derw ana od a k c ji f ilm u , spo tkać się 
może z w ie lu  za rzu tam i. Czy je s t je d n a k  
szkod liw a , n iec iekaw a, w u lg a rn a  — 
i „pachnąca  o b ro k ie m “ ? Nie. D laczego 
m am y ją  w ięc k ry tyko w a ć?

Odpowiedź zna jd z iem y  pośredn io  w  
tra fn y m  s tw ie rd ze n iu  ko m pozy to ra  I. D u­
na jew sk iego, zam ieszczonym  na łam ach 
„S ow iie tsko j M u z y k i“  (N r 5/52): „W  k r y ­
tyce  p ieśn i p rz y ją ł się zw ycza j b ic ia  na 
od lew . N iek ied y  na jsz lachetn ie jsze  za­
m ie rzen ia , k tó re  7. ja k ic h k o lw ie k  pow o­
dów  nie zosta ły  w łaśc iw ie  zrea lizow ane , 
n ie k tó rz y  k ry ty c y  go tow i są nazwać tan ­
d e tą “ . I da le j: „Je ś li p ieśń podoba się 
sam emu k ry ty k o w i, to fa k t je j p o p u la r­
ności go tów  je s t uważać za p rze ja w  ro ­
snącego a rtys tyczneg o  sm aku na rodu . 
Lecz je ś li p ieśń z ja k ic h k o lw ie k  pow o­
dów k ry ty k o w i się nie podoba, chociaż 
podoba się masom, to fa k t  ten tłum aczy  
k r y ty k  zaco fan iem  i zepsuciem  sm aku 
w ś ró d  „n ie k tó ry c h  w a rs tw “  naszego spo­
łeczeństwa... Nie w o lno  uważać za „z a ­
co fa n ych “ w ie lo tys ię cznych  tłum ów , je d ­
nom yś ln ie  ok la sku ją cych  łub ia n ą  przez 
siebie m elodię, choćby to nie by ło  m iłe  
d la  n ie k tó ry c h  „s u ro w y c h “  k ry ty k ó w  
lub  o rto d o ksa ln ie  m yś lących  kom pozy lo - 
ró w , podobnych do p rzys ło w iow ego  o f i­
cera, uważającego, że to n ie on, a cała 
kom pan ia  m aszeru je  „n ie  w  nogę“ ...

Również poeta D o lm atow ski s tw ie rd za  
(w n-rze  3/52 „S ow ie tsko j M u z y k i“ ), że
.....s ko ro  ty lk o  pieśń liry c z n a  zdobędzie
sobie sze roką  p o pu la rność  — ju ż  p rze ­
sadne „d a m y  k lasow e“  od m u zyko lo g ii 
śpieszą z og łoszeniem  te j pl-eśni ja ko  
„p rz e ja w u  złego sm a ku “ ...

Jeśli w ięc u ’ nas w  Polsce będziem y w  
podobny sposób oceniać tw órczość m u ­
zyczną. do jd z iem y  do tego, o czym  p i­
sze znow u Ż a rkow sk i: .....Sam fa k t  uży ­
cia to n a c ji m in o ro w e j b y ł ju ż  p rzez k r y ­
ty k ó w  uznany za w y ra z  „p rz y g n ę b ie ­
n ia “ , synkopę uw ażano za dowód r y tm i­
k i jazzow e j, ch ro m a tykę  za a n tyna rodo - 
wość, ośm io tak tow ość ok resu  za p ry m i­
tyw izm , a użycie d w u - lu b  tró jd z ie ln e ­
go ta k tu  za sk łonność do m u z y k i tanecz­
n e j“ ...

P rzy taczam  d la  p rzyp o m n ie n ia , te 
w szys tk ie  w ypow ie dz i, pon iew aż w ie le  
p ra w d  w  nich zaw artych  m ożna z pow o­
dzeniem  odnieść do pew nych s fo rm u ło ­
w ań Jana Kosa. P ow raca jąc  ra z  Jeszcze 
do nieszczęsnego „K o n ik a “ , zgadzam  się 
ca łkow ic ie  z au torem  fe lie tonu  co do 
w a d liw e j p o lity k i rozpow szechn ian ia  
stosow anej przez w y tw ó rn ię  p ły t g ra ­
m ofonow ych „M u z a “ . N agran ie  na p ły ­
ty, ja k  g łos i fam a, w  k i lk u  tys iącach 
eg zem p la rzy  p iosenk i „W io  k o n ik u “  w 
p o ró w n a n iu  z n ie lic zn ym i n o w ym i na­

g ra n ia m i u tw o ró w  sym fo n icznych  czy 
op erow ych , budzi słuszne zastrzeżenia.' 
T ru d n o  ich nie m ieć, je ś li w chodz i czło­
w ie k  do sk lepu  z p ły ta m i i na py tan ie : 
„C zy jes t III sym fo n ia  S zym anow skie­
go?“  o trz y m u je  odpow iedź: „N ie  ma. A le  
je s t za to „W io  K on ibu “ ... Tu coś w y ­
ra źn ie  „n ie  g ra “  z ty m i n a g ran iam i. 
B ra k  p ro p o rc ji i p lanu . A w ięc braK  te­
go, co zna laz ło  ju ż  zastosow anie w no­
w ym  ra m ow ym  p rd g ra m ie  „P o lsk ie g o  
R ad ia “ . I nie ma ra c ji  Jan Kos, je ś li 
tw ie rd z i, że p ro g ra m  /,P o lsk iego R ad ia “  
ty lk o  „w  m in im a ln ym  s to p n iu “  uw zg lęd ­
n ia  m uzykę poważną. A fa k t, że w w y ­
pow iedziach s łuchaczy ra d io w ych  z n a j­
dow a ły  się w ręcz od w ro tne  z a rz u ty  (że 
„ ra d io  poświęca zby t dużo uw ag i m u zy­
ce po w a żne j") św iadczy, że po p ie rw sze 
— w iaśc iw ie  żadnej ze s tro n  n ie dzie je  
się k rzyw d a  co do ilośc i, po d ru g ie  — 
że w żadnej z tych  dz iedzin  nie ma 
is to tnego s ta ra n ia  o ro zw ó j i w łaśc iw ą 
lin ię  re pe rtua ro w ą .

A w ięc chodzi nie o ilość — a o ja ­
kość. I tu zgodzę się z Janem Kosem, że 
„  ra d io  nie w y k o rz y s tu je  w pe łn i m o­
ż liw ośc i system atycznego zazna jam ian ia  
sze rok ich  mas słuchaczy z a rcyd z ie ła m i 
(m u zyk i poważnej) przez częstsze ich 
p o w ta rza n ie " Zgodzę się ró w n ież  z d r u ­
g im  jego  tw ie rdzen iem , że „p ro g ra m  ra ­
d iow y  posiada sw oje u lub ione , p o w ta rza ­
jące  się często u tw o ry  — zw yk le  je s t to 
je d n a k  m uzyczna tandeta, a lbo m a rg in e ­
sowa tw órczość kom pozy to rów , m a ją ­
cych  w ie le w artośc iow szych  u tw o ró w  w 
sw oim  d o ro b k u “ .

A zatem, pow ta rzam , g łów nym  celem 
a taku  pow inna  być nie ilość czasu po­
św ięcanego m uzyce poważnej i le k k ie j, 
lecz jakość te j m u zyk i nadaw anej przez 
„P o ls k ie  R ad io “ .

N iepoko jące  tendencje  ze jśc ia  na po­
zyc je  „d a m y  k lasow e j od m u z y k o lo g ii“  
dostrzegam  je d n a k  w w ypow iedz iach  Ja­
na Kosa sk ie ro w anych  pod adresem  s łu ­
chaczy ra d ia  o raz  m iło śn ikó w  m u zyk i 
le k k ie j. Jest dobrze , gdy na jszersze 
w a rs tw y  spo łeczeństw a w ciągane są do 
d y s k u s ji na tem at m u zyk i — i sądząc po 
ilośc i w ypow iedz i s łuchaczy „P o lsk ieg o  
R ad ia “ , sze rok ie  m asy uw aża ją  spraw ę 
m u zyk i za sw oją spraw ę, czy li: in te re su ­
ją  się m uzyką. Czy liczne p ro te s ty  p rze ­
c iw ko  „z b y t w ie lk ie j ilo śc i“  m u zyk i po­
w ażne j m ożna je d n a k  uznać za... „n a tu ­
ra ln y  o d ru ch  i z ro zu m ia łą  k ry ty k ę  ze 
s tro n y  ludz i, w  k tó ry c h  n ie w y tw o rzo no  
jeszcze p o trze b y  m uzycznych  w rażeń 
odm iennych od rzępo len ia  zespołu ta­
necznego czy m ile  w pada jących  w ucho 
m e lo d y je k  (J. K os)“ ? W ydaje  m i się, że 
n ie  m ożna (i to je s t w łaśn ie  u J. Kosa 
ten n iep oko ją cy , k lasyczny  ton „d a m y  
k la so w e j“ ). W ie lu  lu d z i z w yższym  w y ­
kszta łcen iem  m u zycznym  sądzi m y ln ie  
podobn ie  ja k  Jan Kos, że „z  do b rą  m u­
zyką  trzeba  się osw oić, zan im  się ją  po­
kocha i z ro z u m ie “ . Jeżdżąc po od leg łe j 
i „g łu c h e j“  p ro w in c ji,  spo tyka łem  p ro ­
stych  lu d z i ro zum ie ją cych  m uzykę  Bee- 
thovena, chociaż n ik t  ich z n ią  p rze d ­
tem  nie „o s w a ja ł“ . Z rozum ien ie  i odczu­
cie p ra w d z iw ie  d o b re j m u zyk i s tw o rzo ­
ne j p rzez św iadom ego a rtys tę  — jes t 
kw es tią  w ra ż liw o śc i. A  te j w ra ż liw o śc i 
— d rze m ią  n iep rzeb ran e  i n iedocen ione 
p o k ła d y  w tzw . p ro s tych  ludz iach . Jest 
to s ta ry  błąd, p o pe łn ia ny  np. p rzez  „n ie - 
d o p is a rz y “  ( ja k  o k re ś li ł ich  I. N ew erly), 
że w yda je  im  się, iż p isząc k s ią żk i „d la  
m as“ , uczyć m uszą te m asy odczuw ania 
rze czyw is to śc i i p ra w id e ł m yślen ia . To 
p rze c iw n ie  — m asy czeka ją  na d o b rą  
lite ra tu rę , k tó ra  p o ru szy  w szys tk ie  n u r ­
tu ją ce  ich  p rob lem y, radośc i i bo lączk i, 
k tó ra  zag ra  na w szys tk ich  s tru n a ch  
w ra ż liw e j duszy „p ro s te g o  cz ło w ie ka “  — 
odczuw ającego w szystko, a ty lk o  nie 
um ie jącego w szys tk iego  w y ra z ić . To sa­
m o je s t z m uzyką. A je ś li m asy w ysuw a­
ją  żądanie: w ięce j m u zyk i le k k ie j! “  — 
podłoże tego tk w i zupe łn ie  gdzie  Indz ie j 
n iż  to  m n iem a Jan Kos. W yw odzi się to 
nie z b ra k u  p o trze b y  m u zycznych  w ra ­
żeń odm iennych od „rz ę p o le n ia  zespołu 
tanecznego“ , lecz z tych  sam ych p rz y ­
czyn, co żądanie d o b re j ko m e d ii f i lm o ­
w e j i d o b re j o p e re tk i. N ie m ożna w iecz­
n ie  jeść  c iężkos traw ne j choć na d e r po­
żyw ne j w ie p rzo w in y , od czasu do czasu 
po trze b n y  je s t cz łow ieko w i także d o b ry  
i Ie kko s tra w n y  deser. Z ro zu m ie li to  już 
(lep ie j późno n iż  n ig d y l) nasi re żyse rzy  
f ilm o w i, ^ ro z u m ie li tw ó rc y  w a rsza w sk ie j 
sceny o p e re tkow e j w  Teatrze N ow ym  — 
nie z ro zu m ie li, Jak w idać , w szyscy k r y ­
ty c y  m uzyczn i. ^

A  co do „ rzępo len ia  zespołu taneczne­
go : nie w iem  ja k ic h  zespołów  tanecz­
nych  słucha Jan Kos, go tów  jestem  Jed­
na k  b ro n ić  p rzed  w s zys tk im i „d am am i 
k lasow ym i od m u z y k o lo g ii“  naszych n a j­
lepszych ra d io w ych  o rk ie s tr  tanecznych 
k tó re  w  n iczym  nie us tę pu ją  na jlepszym  
zespołom  zag ran iczn ym  i w k ła d a ją  dużo 
p ra cy  za row no  w o rk ie s tra c ję , Jak i w y ­
konan ie  u tw o rów .

P o lska  n ie sk łada  się, na szczęście z 
sam ych m u zyko logów  1 m iło śn ikó w  s łu ­
chan ia  m u zyk i pow ażnej z o łów k ie m  w 
rę k u  celem spo rządzan ia  (w ch w ilach  
g łębok iego  zachw ytu) suche j, uczonej 
a n a lizy  w ykonyw anego u tw o ru  i sposo- 
bu jego w ykona n ia , a zam yka jących  g ło ­
ś n ik i ra d iow e  p rz y  p ie rw sze j zasłyszanej 
synkop ie , a ko rdz ie  sep tim ow ym  czy ga­
m ie ch rom a tyczne j. „Lepsza m u zyka “  —• 
to n iepoko jące  okreś len ie  d la  m u zyk i po­
w ażnej. Bo za rów no  poważna, ja k  I lek- 
ka może być do b ra  lu b  zła. I po w inn l-

^  j  to> ab>' obydw a g a tu n k i b y ły  row rne d o b r e .
K. S to la rsk i

w łada ła  się ze sw oich —  sama zdawała sobie z tego 
sprawę —  n ie rea lnych  ro jeń . A le  od tego czasu, 
je ś li w  niedzielę rano nie było  zawodów m otocyk lo ­
wych, chodził z <nią do kościoła, by spraw ić  je j ra ­
dość. Cieszyła się tym  poko jn ie  i  cicho. -

G dy żegnał się z  n ią  przed w yjazdem  do K ore i, 
ta k  samo pokorna i cicha, ja k b y  bardzie j niż zw yk le  
n ieśm ia ła  —  zd ję ła  z szyi z ło ty , na z ło tym  łańcusz­
k u  zawieszony k rzyżyk  i  ca łu jąc  w  czoło, nakłada ła  
m u go przez głowę. Czuł woń n a fta lin y , idącą od je j 
czarnej sukn i i zażenowany m am ro ta ł coś o /szyb k im  
powrocie, o potrzebnym  je j schorowanemu sercu spo­
ko ju .

W  p ierw szym  liśc ie  p isanym  do K unsanu przypo­
m n ia ła  m u o tym  krzyżyku . Pisała, że pociesza się 
w  sw o je j sam otności m yślą o celu jego w a lk i. P isała, 
że ta wailka to  ja k  k ru c ja ta , że m odliitw ą jes t z n im  
razem. Żachnął się w tedy  na ten lis t, zbyt ostro 
sw o im  sen tym enta lizm em  kon tra s tow a ł z cyniczną, 
zuchowatą atm osferą kunsańsikiej kan tyny .

Teraz zap iek ło  go coś innego.
S tęknął ciężko, odchylając zbyt gorący nagle koc. 

Zdaw ało  m u się, że niemail głośno pow iedzia ł n ic n ie  
rozum iecie, wszyscy niczego nie  rozumiecie...

Z d z iw ił s ię do kogo to m ów i, ale po w tó rzy ł: n ic  
a nic.
Przez chw ilę  leżał spokojn ie , potem  chcia ł dokoń­
czyć: a ja... ja...

W ia tr  nagle przyp łaszczył się do szyb. K e rto n  od­
w ró c ił pow o li głowę k u  oknu. W ia tr za m ilk ł. M rok  
izby  nabrzm iew a ł ciszą. K e rto n  z ulgą zapadł w  p ły t ­
k i,  znowu n iespoko jny sen.
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T A P L A Ł  się w  p ły tk im , fa lu jącym  śnie ja k  w  
w  spuszczonym, porośniętym  wodną traw ą  s taw ­
ku. Kogoś gonił, ktoś za n im  pędził, ja k iś  m iękk i, 

w ypchany rybam i w ó r rzucał mu nagle ktoś pod 
nogi.

O tw orzy ł oczy. W  szp ita lne j izbie b y ł ju ż  dzień. 
W  nogach jego łóżka siedział brodaty mężczyzna w 
postrzępionym  dresie.

—  No, ja k  się pan czuje, panie poruczniku?

D Z  !  $  i  J U T R O

K e rto n  m rugną ł pow iekam i. N ie poznawał z po­
czątku, dopiero po c h w ili sko ja rzy ł głos ze zm ienioną 
tw arzą,

—  Jak się macie, Mac Gleen. Skąd się pan tu
wzią ł?

S ierżant ja kb y  o k ilk a  la t przez ten miesiąc posta­
rza ł, ale teraz oczernioną zarostem tw a rz  m ia ł po da­
wnem u czerstwą, a głos ja k  da w n ie j m ocny i  spo­
ko jny .

— Ano, stam tąd, od nas.
W skazał podbródkiem  za okno, ja k b y  tuż  oboik 

szpita la obozowali jeńcy amerykańscy.
— Byłem  tu  ju ż  u pana ze trzy  razy, ale pana nie  

było. Zaśm ia ł się przym rużen iem  pow iek i po łożył d łoń 
na kolanach leżącego.

— Źle z panem było, panie poruczn iku. Bardzo 
źle. C iu t-c iu t a po jechałby pan tam, skąd się n ie  
wraca.

K erton  cjeszył się odw iedzinam i sierżanta, ja k  w y ­
zwolen iem  z zaczynającej ciążyć samotności. Nawet 
m u na myśl w  te j c h w ili n ie  przyszło, że m ia ł prze­
cież obok siebie Lenocha. Dopiero teraz s tw ie rdz ił 
obecność kogoś, z k im  m ógł porozmawiać.

—. A  co tam u was? Jak żyjecie? Co robicie? No — 
w  ogóle. O powiadajcie.

S ierżant nie bardzo w iedzia ł, o co K erto now i cho­
dzi, nie bardzo um ia ł zacząć.

—  Ech. Dużo by gadać. Różnie jest. Różni są. Ze­
b ra ło  się nas sporo. Będzie chyba ze stu. No, ja k  to 
w  kup ie  ludzi. Są tacy, co węszą ty lk o  za papierosem. 
N ie  brak takich, co psioczą na nadipsuty bób. N ie 
sm aku je  im  soja. C hcie liby pewnie, żeby d la  n ich 
sprowadzali puszkowe corń-beefy.

Z apa lił mu się w  oczach lekceważący błysk.
—  No, są naw et tacy, k tó ry m  ju ż  bez babskiego 

cia ła się cni. Szukają kob ie t wśród kolegów. Różnie 
jest, poruczniku.

K erton  chcia ł czegoś w ięcej. W iedział, że Mac Gleen 
będzie m ów ił.
1 — A le  są i ludzie, k tó rzy  ju ż  coś zaczęli kapować. 
W e łb ie  rozjaśn iło  im  się nie jedno. D rug i raz ich 
na taką brudną drakę nie nabiorą. Szkoda gadać. Zo­
baczył człow iek nie jedno, poukładało się trochę

głow ie.
K e rto n  czekał. W iedział, że Mac Gleen trochę mu 

n ie  ufa, ale jednocześnie pam ięta chyba n iektó re  ich

rozm ow y jeszcze z Ulsanu. P rzygadyw ali się k u  sobie 
pó łs łów kam i o cho lerne j w o jn ie , o rodzinach zostawio­
nych w  domu. No i teraz przyszedł w yraźn ie  do niego, 
a n ie  do Lenocha. B y ł tu naw et k ilk a  razy przed­
tem. N ie  trzeba go ty lk o  zbytn io  nagabywać. Sam po­
wie.

— Tak, panie poruczniku, roz jaśn iło  się w  gło­
wach. Późno. To prawda. Za późno. A le  jeszcze, w
czas.

Poruszył się na łóżku, obracając k u  po ruczn ikow i 
tw arz.

— Bo ja k  się pom yśli, że m ia łby  człow iek robić to 
samo dale j, znowu la tać z napalmem i tym  cholernym  
„Supropem “  to...

Zawahał się przez chw ilę  i zbyt głośno, zbyt szyb­
ko pow iedzia ł:

— ...to lepieni, że człow ieka s trąc ili.
S po jrza ł bacznie w  oczy leżącego a potem ja k b y  

w racając do przerw ane j re la c ji m ów ił j-uż spokojnie.
—  A  w  obozie, to różnie. Jesteśmy rozdzie leni po 

tak ich  m ałych chałupkach. Spotkałem  nawet S -h irk -  
nopa. W ie pan, ta k i m ały, ryży, co nas wszystk ich w  
Kunsan ie przy pokerze ogryw ał. Z ro b ił sobie jakieś 
k a rty  z pakowego papieru i og ryw a w szystkich w  
dalszym ciągu. G ra — o co sie da. O sztachnięcie pa­
pierosa z dębowych liśc i. Można palić. A lbo  o bób. 
Jak me ma o co —  to gra o kopn iak i. N ic  się nie 
zm ienił.

S ierżant zam ilk ł, ale znowu w ró c ił do swojego.
— In n i się zm ien ili.
P ochy lił się nad poruczn ik iem  w  poufnym  zw ie­

rzeniu.
—  Ja dołączyłem  się do kursu nauk i języków .
Jakby zawstydzony dodał w yjaśn ia jąco:
—  Zawsze się może przydać. Uczyli się tam ci, to 

mogę i ja. Jedni ź nudów  to robią, a in n i nie ty lk o  
z nudów. Uczę się rosyjskiego. Są tak ie  samouczki. 
Znaczy się: bukw ary.

S pojrza ł bystro znowu na porucznika, ja k b y  n ie­
p e w n y  reakcji.

— I trochę koreańskiego człow iek się osłuchał. T ru ­
dny język. A le  ciekawe tak ie  różne rzeczy.

P rzypom inał sobie w  skupieniu .
—  Na przyk ład „tow arzyszu doktorze“  to u n ich 

„k u n i- to m u “ ... A lbo  „d z ię ku ję “  —  „kom a-sem ida“ . 
Trudne. Nie?

Zm arszczył się nagle.
—- A sh fo rk  tego nie  uczył w  Kunsanie. A sh fo rk ! 
P rychną ł ja k  z ły  ko t.

A lb o  sama ta „K o re a “ . To podobno znaczy „k ra j 
porannej świeżości“ . Ładne, nie?

—  A  „S o rio n “ to jeszcze ładn ie j, sierżancie Mac 
Gleen?

O dw ró c ili obydw a j g łow y k u  Lenochow i. W idocz­
nie  n ie  spał od dawna. P a trzy ł na s ierżanta wycze­
kująco. W  ładnej jego tw arzy  napięte by ły  ty lk o  te 
oczy. K ąc ik  w arg  d rga ł ku  do łow i.

No, zaczyna w am  się może podobać ten Sorion?
Co?

S ierżant zacisnął ręce na kolanach. W yglądało, że 
poderw ie  się ku  tam tem u. Zdzie rży ł jednak. N awet 
n ie  od w ró c ił g łowy. N ie odezwał się ani słowem. Do­
p iero po c h w ili, ja kb y  ty lk o  dw a j b y li w  pokoju, 
m ó w ił da le j do Kertona.

A lbo  ta nazwa dla  nas: m igu. To u  n ich  znaczy 
A m erykan in . A  w ie  pan, co to znaczy naprawdę?

K erton  szukał rozpaczliw ie  w  pam ięci. S łyszał prze­
cież to słowo. A le  gdzie słyszał? Gdzie? P rzym kną ł 
pow ieki. Tak. Tam , w  up io rnym  marszu z kruchą, 
porcelanową, bolącą czaszką. Zza pleców popędzał 
go tam ten: pale, m igu, pale...

Głos Mac Gleena ścichł, ja k b y  w  zażenowaniu.
To znaczy dzikus, dz ik ie  zwierzę, bestia, barba­

rzyńca. C zyli my. A le  co panu jest, panie poruczniku?
K e rto n  o tw o rzy ł oczy.
—  Nic, nic. M ów cie da le j.

—  to  ja  ju z  pójdę. Zapom niałem , że z panem ji 
cze nie  wszystko w  porządku. W padnę tu  pew 
kiedyś. T rzym a jc ie  się, poruczniku.

Chcia ł go prosić, żeby został, aje rzeczyw iście 
w  n im  osłabło. Słyszał jeszcze, że Lenoch rzuc ił 
p rzym yka jącym  cicho d rz w i Mac Gleenem sło 
tw a rd e  i ostre, ja k  kam ień. Słyszą) potem gdy s1 
ju ż  zostali w  pokoju, że Lenoch gada! coś do ni 
w  w yraźnym  podnieceniu. A le  było to poza n 
W  m m  kolebały się ty lk o  natarczywe pytania-

— Bestia? D z ik ie  zwierze? Barbarzyńca? Ja?
Szarpał się w  sobie z odpowiedzią. Znow u szła

niego fa la  gorąca, i
Ciąg dalszy nastąpi,
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„Rzeczywistość tea tra lna  w  n a j­
w iększym  s topn iu  dysharm oniau je 
z naszą rzeczyw istością po lityczną “ . 
To trzeźwe, pełne n iepoko ju  ostrze­
żenie padło w  g ru dn iu  1945 ro k u  z 
ust Leona S chille ra.

N ie  bez pow odu m ó w ił wówczas 
S ch ille r o p ie rw o tne j bezideowoś- 
c i i m ieszczańskim  k lim a c ie  odra­
dzającej słę z  ru in  w o jennych sce­
ny  po lsk ie j. Ten  w ie lk i a rtysta , d la  
k tórego drogowskazem  twórczego 
tru d u  by ła  zawsze służba społecz­
na, zżymać się m usia ł, patrząc na 
etan naszego tea tru  w  jego p ie rw ­
szym pow o jennym  okresie. Tem po 
zachodzących zm ian społecznych 
i  ich zasięg sp ra w iły , że zarówno 
a k to rs tw o ,. ja k  i  ecenopisarstwo u t ­
knę ły  w  pierwszej c h w ili na m ar­
tw y m  punkcie. Św iadom ie lu b  też 
n ieśw iadom ie bron iono się przed in ­
w azją  Nowego, wdzierającego się w  
tradycy jne , m ieszczańskie pojęcia o 
teatrze i  jego ro li.  N iektóre , zwłasz­
cza p row incjona lne tea try , wznaw iać 
poczęły sz tuk i z rep e rtua ru  m iędzy­
wojennego, przeoczając bezkry tycz­
n ie  fak t, że oprócz pojęcia „kasow o- 
śc i“  is tn ie je  po jęcie  „s łużby  spo­
łeczne j". 1 1

Do pierwszego przełomu, do lis to ­
padowej, w ro c ław sk ie j m ow y Bo­
lesława B ie ru ta  —  by ło  jeszcze da­
leko. W  repertua rze  po w in ny  się 
b y ły  znaleźć postępowe, śm ia łe i  
rew o lu cy jn e  sz tu k i po lsk ie  —  a tych  
b rakow a ło  wówczas. W idow n ia  za­
pe łn ia ła  się po dawnem u mieszczań­
ską publicznością, i

Leon S ch ille r —  zan im  jeszcze 
w tó ru ją ce  m u głosy pod ję ły  dysku­
sję nad sposobami w y jśc ia  z „ k r y ­
zysu tea tra lnego“  ( ja k  określać po­
częto stan ówczesny) —  realizować 
począł w  ty m  czasie te a tr ta k i, ja ­
k im  w id z ia ł go zawsze: tea tr, k tó ­
ry  jest sędzią sum ień i bo jow n ik iem  
p raw  ludzk ich , te a tr m onum enta l­
ny.

S ch ille r po jaw ia  się teraz co dn ia  
na przyc iem nionej w id o w n i tea tru  
im . W ojska Polskiego w  Łodz i: re­
żyseru je „K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra li“ . 
Robi z te j sztuk i w idow isko  p o ry ­
wające. O k lasku je  je  publiczność 
Polski i Czechosłowacji, In s ty n k t 
w ie lk iego  a rty s ty  podpow iedzia ł m u 
n ieom ylnie potrzebę w znow ienia te­
go w idow iska — i sukces twórczy, 
inscen izatorski b y ł także sukcesem 
nieomylnego in s tyn k tu  społecznego 
i  w ie lk ie j wiedzmy Leona Schille ra.

Następują dalsze jego insceniza­
c je  — „Ig ra szk i z d iab łem “  J. D rdy  
(przedstaw ienie, k tó re  zaskoczyło 
naw et samego au tora  te j sz tuk i 
śm iałością koncepcji i  in w e n c ji re­
żyserskiej), „B u rza “  szekspirowska, 
przepiękne i  barw ne „G ody wesel­
ne» _  i inne, na k tó rych  analizę 
poświęcić by trzeba osobną rop ra - 
wq. 1

S ch ille r skup ia w o kó ł siebie i  
przyciąga z magnetyczną siłą św ie t­
nych akto rów , oddanych sobie lu ­
dzi tea tru , w yb itnych  scenografów. 
G rom adzi też w okó ł siebie m łodzież,

k tó ra  w  k ręgu  jego w ie lk ie j in dy ­
w idua lnośc i do jrzew a i  ksz ta łtu je  
sw ój ta le n t: S ch ille r obejm uje sta­
now isko  re k to ra  P aństw ow ej W yż­
szej S zko ły T ea tra lne j w  Łodzi, po­
w o łane j do ż y d a  rozporządzeniem 
M in is tra  K u ltu ry  i  S z tuk i dn ia  5 
lip ca  1946 r .

W  obszernych salach te j szkoły, 
w  daw nym  pałacu Poznańskich 
re a lizu je  S ch ille r z pomocą odda­
nych  sobie pedagogów now y p ro ­
gram  stud iów  tea tra lnych , w yp rze­
dzając znacznie dokonaną później 
re fo rm ę  szko ln ic tw a teatralnego. 
M łodzież zap raw ia  się w  te j szkole 
do nowego sposobu pracy. W spół­
p racu ją  tam  ze sobą pro fesorow ie — 
p ra k ty k u ją c y  I  teoretycy. I  ta k  np. 
w  sem ina rium  poświęconym  a n a li­
zie tekstów  dram atycznych uczestni­
czył reżyser, p ro f. socjo logii i  psy­
chologii, ćw iczeniam i inscen izacyj­
n y m i 'k ie ro w a li reżyserzy wespół 
z. teo re tykam i d ram atu  i  scenogra­
fam i, a w  sem inariach w id o w isk  
m uzycznych w spó łp racow a li zgod­
n ie  inscenizatorzy, pro fesorow ie
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śpiewu, h is to r ii t  te o rii m uzyk i. W  
m yś l s ta tu tu  PW ST zorganizowana 
została p ra k ty k a  słuchaczy ju ż  na 
d rug im  ro ku  stud iów  —  na sce­
nach te a tró w : W ojska Polskiego, 
Powszechnego i  „M e lod ra m u“  w  
Łodzi, oraz warszawskie j „P laców ­
k i “ . M ło d z i adepci sceny — z w y ­
dzia łu  reżyserskiego, aktorskiego 
i  dram aturg icznego sch ille row sk ie j 
szko ły  —  w ystępow a li w  kom par- 
se rii, w  ćhórach, w  m ałych rolach, 
oraz od byw a li asystentury reżyser­
skie i  dram aturg iczne, wszechstron­
n ie  przepracow ując tw orzyw o a r ty ­
styczne ta k ich  sztuk, ja k : „K ra k o ­
w iacy  1 G órale“ , „P o w ró t posła“ , 
„P ies og rodn ika“ , „B u rza “ , „O te l­
lo “ , „W esołe kum oszki z W indso­
r u “ , „Zagadn ien ie  rosyjsikie“  Simo­
nowa, „12 m iesięcy“  Marszaka, 
„Ig ra szk i z d iab łem “ D rdy  i  „K rw a ­
w e gody“  G arc ia  L o rk i.

W  te j pracy szczególnie odpow ie­
dzia lne zadania spoczęły na barkach 
słuchaczy W ydzia łu  Reżyserskiego: 
re fe ra ty  związane z zajęciam i se­
m in a ry jn y m i a dotyczące organiza­
c ji te a tru  i  jego zadań społeczno- 
wychowawczych, prace związane z 
asystenturą, dokładne p ro tokó ły  
prób i  rap o rty  z przedstaw ień, spo­
rządzanie p a rty tu r reżyserskich itp .

W  sch ille row sk ie j, łódzkie j szkole 
tea tra lne j zorganizowane zostały po 
raz p ierw szy w  Polsce dw u le tn ie  
stud ia  na wyższym  poziom ie dla  
in s tru k to ró w 1 tea trów  ochotniczych 
—  fa k t  o donios łym  znaczeniu z u- 
w ag i na żyw iołowość ruchu  teatrów  
ochotniczych.

PW ST, ja ko  pierwsza ze szkół 
artystycznych w prow adziła  naukę o 
Polsce i  św iecie współczesnym. 
W prow adziła  też na próbę K urs 
Operowy dla  zaawansowanych s łu ­
chaczy Wyższej Szkoły M uzycznej, 
dając im  możność w ypróbow ania i  
rozw in ięc ia  uzdolnień aktorskich, 
wym aganych od a rtys tów  opero­
w ych  (w idow isko  ludow e „G ody 
weselne“  udow odniło  w  pe łn i w a r­
tość tego eksperym entu pedagogicz­
nego).

Słuchacze łódzk ie j PW ST udo­
w o d n ili n ie  jeden raz swoją w a r­
tość, a raczej wartość now atorsk ich 
metod pedagogicznych Leona S ch il­
lera. U dow odn ili choćby w  w id o ­
w isku  śpiewno - tanecznym  „K ra m  
z p iosenkam i“ , a także w  „M ło de j 
G w a rd ii“  Fadie jewa —  zrea lizow a­
ne j przez m łody zespół łódzk ie j u - 
czelni.

Rok 1948-49 b y ł os ta tn im  etapem 
owocnej działa lności PW ST w  Ł o ­
dzi, przed przeniesieniem  je j do 
W arszawy i  połączeniem z is tn ie ­
jącą tam  Państwową Wyższą Szko­
łą  A ktorską . S tw ie rdz ić  trzeba, iż 
żaden ze słuchaczy sch ille row sk ie j 
szkoły z je j okresu łódzkiego nie  
zaw iód ł ■ pokładanych w  n im  nadziel 
i  n ie  za trac ił w po jone j m u ide i 
służby społecznej, niezależnie od 
trudności i przeszkód, ja k ie  napoty­
k a li lub  napotkać jeszcze mogą na 
sw ej drodze. Świadomość w a lk i no­
wego ze s ta rym  i pamięć rozmów, 
k tó re  by ło  im  dane toczyć z w ie l­

k im  pedagogiem, Leonem S ch ille ­
rem  —  p rzen ika ją  ich  poczynania i 
w y s iłk i na samodzielnej, tw órcze j 
drodze sztuki.

N ow y okres pracy Leona S ch ille ­
ra  rozpoczął się od pow ierzenia mu 
1 września 1949 k ie row n ic tw a  a r- 
tystyczńego Państw. T eatru  Pol­
skiego w  W arszawie. B y ł to zara­
zem ro k  w ie lk iego  przełom u na 
scenach po lskich: prze łom u reper­
tuarowego i ideologicznego. Sceny 
po lskie przestały ju ż  obaw iać się 
upolitycznienia, dyrek to rzy  tea trów  
przesta li schlebiać gustom miesz­
czańskim . Zm iana repertuarow a 
by ła  konsekwencją przem ian ideo-

O statn io ukazał się N r  1/1954 
k w a rta ln ik a  teologicznego „P o lon ia  
Sacra“ , k tó ry  należy pow itać z dużą 
radością. N ow y num er zaw iera w 
dziale a rtyku łó w  m a te ria ł wyłącz­
n ie  filozoficzny i historyczny. Pozy­
cją najciekawszą a zarazem n a j­
w iększą objętościowo, zajm ującą 
p raw ie  pół num eru, jest zakończe­
n ie  a rty k u łu  ks. K łósaka pt. „P ie rw ­
szy argum ent kinetyczny na is tn ie ­
nie  Boga ze Sum. c. Gent., lib . I, c. 
13.“ , którego początek był d ru ko ­
w any w Polonia Sacra n r 2 z roku 
1952. A u to r, jeden z n a jw y b itn ie j­
szych współczesnych filozo fów  ka­
to lick ich  w  Polsce, dowodzi koniecz­
ności przekształcenia tomistycznego

logicznych zachodzących w  św iado- . argum entu kinetycznego na is tn ien ie
Boga przez uwzględnienie aktua lne­
go stopnia rozw oju  nauk p rzyrodn i­
czych, specja lnie f iz y k i atomowej. 
A r ty k u ł om awia zagadnienie szcze­
gółowo ; w  odniesieniu do poszcze­
gólnych etapów swej argum entacji 
au to r przytacza op in ię  szeregu f i ­
lozofów  uw zględn ia jąc zarówno na j­
w yb itn ie jszych  następców św. To­
masza, <.jak i lite ra tu rę  la t ostat­
nich. Pewną wadą twórczości ks. 
K łósaka jest n ieprzejrzystość sty lu , 
co łącznie z trudnościam i samego 
tem atu czyni a r ty k u ł p raw ie  zu­
pełn ie  niedostępnym  dla osób nie 
posiadających gruntowniejszego f i ­
lozoficznego przygotowania. To sa­
mo zagadnienie ty lk o  w  krótszej i 
bardzie j spopularyzowanej fo rm ie  
om aw ia ł ks. K łósak w  a rtyku le  za­
mieszczonym w  19 num erze Zna­
ku . Tezy jego w yw o ła ły  wówczas 
dyskusję, w  k tó re j k ilk u  znanych 
po lsk ich  teologów wypow iedzia ło się 
przeciw ko poglądom ks. Kłósaka. 
M im o tych przeciwnych zdań trudno 
ń ie  zgodzić się z tw ierdzeniem , że 
fio lozo fia  tradycyjna , jeś li n ie  ma 
skostnieć, m usi być kon frontow ana 
z w y n ik a m i badań nauk szczegóło­
w ych , o ile  n ie  w  zakresie swych 
tez m etafizycznych, to w  każdym  
raz ie  w  zakresie stosowanej przez 
siebie argum entacji.

Drugą pozycją num eru ' jest k ró t­
k i  a r ty k u ł ks. K o rc ika  pt. „Zdan ia 
egzystencjalne u A rystote lesa“ . 
A u to r skró tow o om aw ia zagadnienie 
k o n s tru kc ji A rystote lesow skich zdań 
egzystencjalnych i  przeprowadza 
ich in te rpre tac ję , wskazuje autorów, 
k tó rzy  za jm ow a li się tym  zagadnie­
n iem  oraz re fe ru je  zasadnicze sta­
now iska.

mości ogółu ludz i tea tru , ja k  ró w ­
nież konsekwencją zm ian zachodzą­
cych na w id o w n i tea tra lne j, na 
k tó re j w  coraz w iększej, masie po­
ja w ia ła  się „no w a“  publiczność — 
robotnicza:

N ie  przypadkowo też, ten  rok  
1949, rok  przełomu, rozpoczął się 
od odznaczenia pierwszą państwo­
w ą nagrodą tea tra lną Leona S ch il­
le ra. On bow iem  w a lczy ł n ies tru ­
dzenie o nowy te a tr po lsk i, o no­
wego aktora, d ram aturga i reżyse­
ra. Jeszcze w  1952 roku, podczas 
kw ie tn iow ego P lenum  Zarządu 
G łównego S P A T IF -u , m ó w ił: „..M y 
przecież um ie liśm y —  a sądzę, że 
po tra fim y  jeszcze —  porywać i 
wzruszać masy w idzów , należących 
do klasy pracującej (bo ty lk o  taka 
publiczność była  w  czasach m iędzy­
w ojennych odbiorcą poważnych w i­
dow isk tea tra lnych) w  sposób nie­
zw yk le  prosty, dbając o klasyczną, 
dziś pow iedzie libyśm y socjalistycz­
ną czytelność w yrazu scenicznego, 
tłumaczącego jasno i dob itn ie  zw ar­
tość, celowość i lapidarność m ow y 
scenicznej. K to  n ie  p o tra fi, w in ie n  
się je j ja k  naprędzej nauczyć, w y ­
maga tego bow iem  sztuka epoki 
naszej, sztuka rea lizm u socjalistycz 
nego, odcinająca się coraz w yra ź ­
n ie j od dekadenckiego fo rm a lizm u  
i  na tu ra lizm u mieszczańskiego“ ...

Sztuka Leona S ch ille ra  —  to  
sztuka, na k tó rą  składa ła się o l­
b rzym ia i wszechstronna erudycja, 
suma doświadczeń w ie lo le tn ie j p ra­
cy dającej w  efekcie niezrównaną 
znajomość p ra w  sceny i  aktora, 
głęboką wiedzę muzyczną, m a la r­
ską, lite racką i  h istoryczną. Tę 
wiedzę nie  ty lk o  grom adził przez 
la ta , ale i przez la ta  n ią  emanował, 
da jąc jako tw órca wspan ia łe  w ido ­
w iska  sceniczne. Okres, k tó ry  zaczy­
na się od współpracy S ch ille ra  z 
głośnym Gordonem Cra ig iem  i  od 
pierwszej jego inscenizacji kom edii 
de lbarte  „M iłość i  lo te r ia “ , a koń­
czy wspaniałą inscenizacją mo­
niuszkow skie j „H a lk i“  —  czyli o- 
kręs ub ieg łych la t  pięćdziesięciu, 
zam ykających w  sobie dokonania 
tego niestrudzonego M is trza  Tea­
tru  —  nazwać trzeba epoką S chil­
lera. I  myślę, że ta k  u  nas kiedyś 
nazywać będą wszyscy ludzie  tea­
t ru  te  lata, k tó rych  osta tn im  ogni­
w em  sta ł się ro k  jego śmierci,,

Na trzecim  m ie jscu zna jdu jem y 
pracę ks. Bobera o „N ieznanych sy­
nodach daw nej d iecezji k rako w sk ie j 
w ieku  X V I i  X V I I “ . A r ty k u ł re fe ­
ru je  odkryc ia  dokonane przez k ra ­
kow sk i W ydzia ł Teolog ii w  zw iązku 
z przygotow aniam i m ate ria łów  do 
przyszłego opracowania h is to r ii sy­
nodów krakow sk ich .

D zia ł sprawozdań i  recenzji
o tw ie ra  sprawozdanie ks. W yczaw- 
skiiego z prac W ydzia łu  Teologiczne­
go U.J. za la ta  1945— 1952/53. Spra­
wozdanie zaw iera m iędzy in nym i 
w ykaz pracow n ików  naukowych 
W ydzia łu , w ylicza ha b ilitac je  doko­

nane i będące w  toku, om aw ia dzia* 
łalność naukową i pedagogiczną, o r­
ganizację prac, podaje rów nież sta­
tys tykę  studentów.

Recenzje z książek om aw ia ją  ogó- 
łem  8 teologicznych pozycji, z te- 
go jedną kra jow ą i 7 zagranicznych, 
wydanych w latach 1950-53. Recen­
zje są dobre i ciekawe, zapoznają 
z książkam i w  sposób rzeczowy, re­
fe ru ją  stanowisko autora i wska­
zu ją  źródła, na których się opie­
ra ł, a zarazem przeprowadzają k ry ­
tykę  prac, jednym  słowem należy­
cie książkę um ie j scowiają.

Jakko lw iek  ogólna ocena num eru 
wypada bez w ątp ien ia  pozytywnie, 
jest n iezm iern ie  trudno  ocenić, ja k  
rozw in ie  się dalsza działalność w y­
dawnicza i  jakiego rodzaju m a te ria ł 
o trzym am y w  przyszłości. W  zw iąz­
k u  z tym  nasuwają się pewne re­
fleksje . „P o lon ia  Sacra“  jest orga­
nem W ydzia łu  Teologicznego U n i­
w ersyte tu Jagiellońskiego, co nie­
w ą tp liw ie  w  bardzo dużym  stop­
n iu  decyduje i  o składzie osobo­
w ym  w spółpracowników  i o doborze 
tem atyk i i w ogóle .o charakterze 
pisma. W w arunkach bogato rozbu­
dowanej prasy teologicznej wskaza­
na byłaby chociażby na jda le j idąca 
specjalizacja, a nawet dopuszczalny 
by łby na jw iększy „e lita ry z m “ poję­
ty  w  sensie choćby wyłącznego o- 
m aw iam a i s tud iow ania proble­
m ów bardzo specjalnych, d la  ogó­
łu  in te ligenc ji ka to lick ie j niedo­
stępnych czy nie in teresu jących i 
oderwanych od aktualnego kato­
lick iego życia. W ydaje się jednak, 
że przy dość szczupłych, ja k  to ma 
m iejsce u nas, w ym iarach nauko­
w e j prasy ściśle teologicznej ko­
nieczne jest pewne rozszerzenie za­
kresu pisma przez uwzględnienie 
potrzeb n ie  ty lko  grona specja li­
stów, ale rów nież ogółu ka to lick ie j 
in te lig en c ji i to zarówno księży, 
ja k  i św ieckich. N ie chodzi oczy­
w iście o jak ieś popularyzacje  i  re ­
zygnowanie ze ściśle naukowego 
charakteru . Chodzi, po prostu o 
częściowe p rzyna jm n ie j dopasowa­
nie  prob lem atyk i do zainteresowań 
szerszego grona odbiorców, o szer­
sze uw zględnienie te j prob lem aty­
k i filozoficzne j i teologicznej, k tó ­
ra n u rtu je  ogół wykształconych ka ­
to lików . Pozytyw nym  przykładem  
może być tu  a rty k u ł ks. Kłósaka. 
Z d rug ie j strony w a rto  by by ło  po­
święcić w ięcej m iejsca nie  ty lk o  
w  dzia le  recenzji, ale rów nież w 
dzia le  a rtyku łó w  ruchow i teolo­
gicznemu i  teologicznym  prądom 
nu rtu ją cym  w  te j c h w ili ka to lic ­
k ie  ośrodki in te lek tua lne  poza P o l­
ską, co n ie  musi być przecież ró w ­
noznaczne z akceptacją wszelkich 
„now ości“  w  te j dziedzinie. M am y 
nadzieję, że redakcja  tego ta k  w a r­
tościowego k w a rta ln ik a  zdobędzie 
się na tru d  przeprowadzenia analizy 
„społecznych potrzeb“ , o k tórych 
by ła  mowa wyżej i w  szerszym n iż  
dotychczas stopniu uw zględni je  w  
następnych numerach.

E. J.
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Z pewnością znajdziem y w  histo­
r i i  naszej m uzyk i nazw iska ba r­
dzie j znane i  popu larne; bez 

w ą tp ien ia  ła tw o  w y liczym y lep­
szych kom pozytorów , zdo ln ie jszych 
dyrygen tów , bardzie j u ta len tow a­
nych teo re tyków ; n ie  w iem  jednak 
czy zdołam y znaleźć m uzyka, k tó ­
ry  p o tra fiłb y  stać się jednocześnie 
odnow icie lem  opery, założycielem  
K onserw atorium , m otorem  ruchu  
muzycznego sto licy  w  ciągu pó ł­
w iekow e j om al działa lności, dosko­
na łym  pedagogiem, oraz p łodnym  
i  p racow itym  kom pozytorem . Każda 
z tych w artośc i i zasług m ogłaby 
ok ryć  sławą czyjeś im ię . A  prze­
cież ty le  ofia rności, in w en c ji, *i od­
dania się bez reszty sprawom  po l­
sk ie j k u ltu ry  w ykaza ł jeden czło­
w iek .

G dy za jrzym y do życiorysu Jó­
zefa Elsnera, aż dz iw  bierze, że czło­
w iek , k tó rem u od dzieciństwa w pa­
jano  niechęć a nawet wrogość do. 
wszystkiego co polskie;, s ta ł się w 
trzydziestych la tach swego życia 
(a b y ł n im  aż do śm ierci) jednym  
z p ion ierów  i  propagatorów  naszej 
m uzyki. P rzy tym  nie podobna prze­
oczyć, że owo pozyskanie go k u ltu ­
rze po lsk ie j zawdzięczamy w yłącz­
n ie  s taran iom  i  zabiegom W ojciecha 
Bogusławskiego. S łynny  ten  ak to r 
przybyw szy do Lw ow a z m iejsca 
poznał za le ty młodego dyrygen ta  
n iem ieck ie j o rk ie s try  tea tra lne j i  
p róbow a ł go od razu zwerbować do 
sw ej trupy . W iem y, że pierwszą 
pracą Elsnera związaną z po lsk im  
tea trem  we Lw ow ie  była... systema­
tyczna nauka języka ^polskiego u - 
dzielana m u przez Bogusławskiego. 
Potem  dopiero o trzym a ł zam ówie­
n ie  na skom ponowanie m uzyki do 
polskiego lib re tta . I  wreszcie Bo­
gusławski w racając do W arszawy 
w  1799 roku  w iezie ze sobą świeżo 
kreowanego dyrek to ra  opery w a r­
szawskiej. W  życiu Elsnera rozpo­
czyna się now y, pełen w y s iłk u  
i  sukcesów okres. N ie ty lk o  w  życiu 
Elsnera. Od tego m om entu bierze 
początek nowa epoka w  dziejach 
stołecznej opery, świeży i tw órczy 
rozdzia ł w  h is to rii m uzyki po lskie j. 
Rozdział przygotow ujący i  um acnia­
jący g run t pod działalność F ryde ry ­
ka Chopina.

Gdy zahaczyłem już. o ten znany 
i  w ie lo k ro tn ie  op isyw any tem at o- 
brazująey s tosunk i m iędzy C hop i-

nem  a jego nauczycielem, muszę 
podkreślić : n ie  to  jes t ważne, że 
A r ie l fo rtep ianu  b y ł uczniem  Elsne­
ra  (bo ta k i sukces m ógłby się zda­
rzyć teoretycznie każdemu naw et 
przeciętnem u pedagogowi), ale waż­
ny  jest fa k t is tn ien ia  w  ty m  czasie 
wyższego s tud ium  muzycznego — 
K onserw atorium . W  K onserw ato­
r iu m  bow iem  m óg ł Chopin zdobyć 
podstaw y sw ej w iedzy m uzycznej. x 

Przenieśmy się jed ­
nak do początkowej fa ­
zy dzia ła lności nowego 
dyrekto ra . Rozpoczął on 
ją  od podniesienia po­
ziom u w arszaw skie j o-, 
pery. Na afiszach uka ­
zywać się poczęły naz­
w iska albo nieznanych 
jeszcze w  sto licy, albo 
gryw anych sporadycz­
n ie  kom pozytorów. M u ­
zyka M ozarta , Rossi­
niego, a potem Webera 
rozbrzm iew ała z w a r­
szawskiej sceny opero­
w e j. Francuska ency­
klopedia muzyczna mó­
w iąc o muzyce polskie j 
p rzy  nazw isku Elsnera 
pisze: „Pod jego k ie ­
row n ic tw e m  warszaw­
ska opera osiągnęła do­
skonałość, k tó re j na­
w e t W łosi m ogli je j r 
pozazdrościć“ . A  pam ię­
ta jm y , . że w  tym  czasie 
opera w łoska uchodzi­
ła za szczyt kunsztu 
muzycznego. N ie  cał- 

. k iem  jednak gładko i 
beztrosko wyglądało 
k ie row n ic tw o  ówczesnej 
opery, m im o ty lu  niezaprzeczonych 
sukcesów. Od c h w ili objęcia przez 
K a ro la  K urp ińsk iego  posady d rug ie ­
go dy re k to ra  rozpoczynają się tarc ia  
i niesnaski. Powodem ich są przede 
w szystk im  kompozycje obu antago­
nistów . Otóż E lsner kom ponujący po­
kaźną ilość u tw o rów  dram atycznych, 
do k tó rych  słowa p isali g łów n ie Bo­
gusławski i Dmuszewski, okazał się 
jednak tw órcą m n ie j od K u rp iń sk ie ­
go uta lentow anym . „Leszek B ia ły “ , 
„K ró l Ło k ie te k “  czy „Jag ie łło  w  
Tęczynie“  n ie  w y trzym yw a ły  kon­
ku re n c ji z „Pałacem  Lucypera“ , 
„Jad w ig ą “ ', „N o w ym i . K ra ko w ia ka ­
m i“ lub „C ecylią  Piaseczyńską“ . Już 
au to r jedyne j w  Polsce h is to r ii o-

pery, M. K arasow ski, p isa ł: „E lsne­
ro w i b ra k ło  na m elody jnych zdolno­
ściach do kreślen ia wyższej w a r­
tości u tw o rów  dram atycznych, w ięc 
też te a tr n ie  b y ł w łaśc iw ym  jego 
polem “ . P o tw ie rdza ją  to  w  całej 
rozciągłości współcześni m uzyko lo­
dzy (Jachim ecki, . Reiss). Lepsze 
przeto dzieła K urp ińsk iego u trz y ­
m yw a ły  się d łuże j ną tea tra lnych  
afiszach. E lsner bo la ł nad tym , a

Józef Elsner

naw et załam ał się i w  ciągu sześciu 
la t nie napisał żadnej opery, (dw ie 
ostatn ie z w yże j w ym ienionych pow ­
sta ły  po te j przerwie).- N ie  tu  jest 
je d n a k ' sedno spraw y: K u rp iń sk i 
i  jego obóz n ie  poprzestali na za­
służonym  zresztą i  n ieun ikn ionym  
zwycięstw ie. Rozpoczęło się podwa­
żanie au to ry te tu  na po lu krzew ien ia 
k u ltu ry  muzycznej. Metoda była 
nieszlachetna, choć wówczas jesz­
cze n iezm iernie c h w y tliw a : szow i­
n izm  narodowy. E ls n e r.— Niemiec, 
K u rp iń s k i —  Polak, a w ięc zrozu­
m iałe, że ten d rug i lepszy. N awet 
u tak  bezstronnego k ry ty k a  ja k  
M ochnacki czytam y: „B y ło b y  n ie ­
spraw ied liw ością  n ie  przyznawać

rzeczyw iste j zasługi tem u, k tó ry  
gorliw ością sw oją i  św ia tłem  w  tak 
k ró tk im  czasie p raw ie  niepodobnych 
rzeczy dokonał, k tó ry  na jw ięce j 
p rzyczyn ił się do podniesienia opery 
z cichych początków na europejską 
skalę“ . N a tu ra ln ie  m owa o K u rp iń ­
skim , o Elsnerze ani słowa. Rozu­
m iem y w ięc: to m usiało boleć. I  tym  
bardzie j w inn iśm y  oddać spraw ie­
dliw ość skrzywdzonem u m uzykow i, 
wiedząc dziś, że powyższe słowa 
M ochnackiego w łaśnie do Elsnera 
pow inny  się odnosić.

N aw et i  ja k o  re k to ro w i Konser­
w a to riu m  n ie  dano E lsnerow i spo­
ko ju . T u  znów w raz z K u rp iń sk im  
dz ia ła ł p ro fesor k lasy śpiewu. 
W łoch Soliva, k tó ry  zawdzięczał 
szkalowanem u przez siebie prze ło­
żonemu sprowadzenie do W arsza­
w y  i  stanowisko. Ta nagonka do­
p row adziła  wreszcie do usunięcia 
E lsnera z d y re k tu ry  opery warszaw­
sk ie j. Odtąd oddaje się p raw ie  w y ­
łącznie pracy pedagogicznej i  dzia­
ła lności kom pozytorsk ie j. C o fn ijm y  
się jednak do czasu powstaw ania 
K onserw atorium . Jest ro k  1810. Bo­
gusławski zakłada szkołę dram a­
tyczną, w  k tó re j E lsner rozpoczyna 
w yk ła d y  m uzyk i i  śpiewu. Po pa­
ru  la tach wyodrębnione zostają n iż ­
sza i  wyższa klasa muzyczna, jesz­
cze w  ram ach szkoły. Po dalszych 
staran iach K om is ja  E dukacyjna ze­
zwala na u tw orzen ie samodzielnej 
szkoły muzycznej. W reszcie przy 
w y b itn e j pomocy Staszica uchwałą 
Rady U n iw ersyteck ie j w  roku  1821 
powstaje K onse rw a to rium  jako  je ­
den z w ydz ia łów  U n iw ersyte tu  
W arszawskiego. R ekto ra t o trzym u je  
E lsner. W  ten sposób przedstaw ia 
się w  skrócie obraz utw orzen ia p la ­
ców ki, k tó ra  tak  ogrom ne oddała 
usług i po lsk ie j muzyce, choć is tn ia ­
ła zaledw ie dziewięć la t  (do po­
w stan ia  listopadowego). W  tym  
k ró tk im  okresie w ie lu  m uzyków  o- 
trzym a ło  dyp lom y, a m iędzy n im i 
F ryde ryk  Chopin, Oskar Kolberg, 
Fe liks Dobrzyński, Tomasz Nidec- 
k i, W ojciech Sow iński i Józef No­
w akow ski. N awet gdyby Elsner po­
za założeniem K onserw ato rium  nie 
odznaczył się żadnym in nym  dzie­
łem  w  dziedzinie rozbudowy naszej 
k u ltu ry  narodowej, ju ż  za to jedno 
należałaby mu się cześć i pamięć.

£
A  przecież jest jeszcze dz ia ła l­

ność kom pozytorska,,, T u  jednak

poza dosłow nie paroma w y ją tk a m i 
trudno  doszukać się cech praw dzi­
wego ta lentu. Owszem, w  porówna­
n iu  z ubogą schedą kom pozytorską 
pozostawioną przez poprzedników i  
tw orzoną przez współczesnych, 
działalność Elsnera ma w a lo ry  i  
wzbogaca nasz dorobek muzyczny 
szeregiem dzie ł posiadających pe­
w ną wartość (opery historyczne, 
n iek tó re  pieśni, u tw o ry  re lig ijne ). 
A le  do przeciętnego naw e t pozio­
m u sztuk i kom ponowania wznosi 
zaledw ie k ilk a  kom pozycji.

Jedną z n ich, odb ija jącą  w yraź­
n ie  od reszty, s ta rann ie j opracowa­
ną, w  k tó rą  au to r w łoży ł w ie le  w y ­
s iłk u  i in w en c ji, jest potężne ora­
to r iu m  w ielkopostne „Passio D om ini 
N o s tri Jesu C h ris ti“  (Męka Pana 
naszego Jezusa Chrystusa czy li 
T r iu m f E w ange lii“ ), rezu lta t trz y ­
le tn iego p raw ie  trudu .

Całość twórczości re lig ijn e j E l­
snera obe jm uje  106 pozycji, w  tym  
16 mszy (k ilk a  uroczystych), mote­
ty , o ffe rto ria , pieśni, kan ta ty, re - 
ąu iem  i  inne.

Na o tw arc ie  Tow arzystw a P rzy­
ja c ió ł M uzyk i R e lig ijn e j i Narodo­
w e j (Elsner b y ł jednym  z założy­
c ie li) powstaje d ru g i szczytowy 
u tw ó r re lig ijn y , hym n „V e n i San- 
cte S p ir itu s “ .

Charakterystyczne, że m uzyka ko­
ścielna rozpoczyna i kończy tw ó r­
czość kom pozytorską zasłużonego 
muzyka. Jeszcze we W roc ław iu , u - 
cząc się te o rii i  kom pozycji u OO. 
D om in ikanów , kom ponuje pieśni, 
m ote ty  i  o ffe to ria . Zaś w  sw oim  
pa m ię tn iku  („Sum m aryusz moich 
u tw o rów  m uzycznych“ ), pisze, że 
pierwszą m elodią, k tó ra  go chw yc i­
ła za serce i  sk ie row ała ku m uzy­
ce, była pieśń śpiewana w kościele 
przez lu d  ś ląski: „Boże kocham  Cię“ .

O dzia ła lności ja k  i twórczości E l­
snera dużo i d ługo można by jesz­
cze pisać. To jednak, co podałem, 
stanow i trzon  na jw ażnie jszych i 
podstawowych w iadom ości o czło­
w ieku , k tó ry  choć n ie  do rów nyw a ł 
ta lentem  n iek tó rym  współczesnym 
i w ie lu  potom nym  m uzykom , po­
t r a f i ł  ich doścignąć, a w  licznych 
wypadkach przewyższyć w ielkością 
swych zasług,

OZ  ! S l  J Ü T  RO
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GIUSEPPE DE SANTIS
J EŚ LI chce się z ilustrow ać dy­

nam ikę rozw oju  powojennego 
realistycznego f i lm u  włoskiego 

—  to  chyba najlepszym  przykładem  
będzie tu  twórczość czołowej posta­
ci tego f ilm u  — Giuseppe De San- 
tisa. T rzydziestk i zaledwie d o b ija ł 
De Santis, gdy zrea lizow ał swój 
pierwszy samodzielny f i lm  „T ra ­
giczny pościg“  (1947). Jak w ykazu­
je  p ra k tyka , w ie k  ta k i wśród tw ó r­
ców film o w ych  uważa się za „szcze­
n ięcy“ , zaś w ystąp ienia uwieńczone 
sukcesem podobnym do uzyskanego 
cytow anym  film e m  — za zapowiedź 
„cudownego dziecka“ . De Santis nie 
zaw iód ł te j zapowiedzi. W ychowa­
nek rzym skiego C entro Sperim en- 
ta le  po zrea lizow aniu d w u  jeszcze 
bardzo ciekawych ale dyskusyjnych 
film ó w : „G orzk i ry ż "  (1949) i „N ie  
ma pćikoju pod o liw k a m i“  (1950), da ł 
dzieło o zaskakującej dojrzałości 
„R zym  godz. 11-ta“  (1952), k tó re  
stanęło w  .rzędzie na jw yb itn ie jszych  
osiągnięć k inem a tog ra fii n ie  ty lko  
w łosk ie j.

Samodzielny deb iu t w  1947 rbku 
poprzedziły s tud ia  film o w e w  jed­
ne j z najlepszych uczeln i, k ilk u le t­
n ia  działalność k ry ty k a  film owego, 
a •wreszcie p ra k tyka  asystencka u 
V iscontiego w  f ilm ie  „O pętanie“  i 
u Vergano w  f ilm ie  „S łońce wscho­
d z i“ . Postawę ideową krys ta lizow a­
ły :  udzia ł w  w a lkach partyzanckich, 
działalność w  K om itec ie  Obrony 
F ilm u  W łoskiego, w  św ia tow ym  ru ­
chu pokoju, w  szeregach W łoskie j 
F a r t i i K om unistycznej.

Już p ierw szy f i lm  De Santisa sku­
p ia ł za le ty powojennych f ilm ó w  ‘ 
w łosk ich , a ponadto posiadał cechy 
czysto indyw idua lne  i  ta k  charak­
terystyczne dla całej twórczości re ­
żysera —• żywotność i  oryginalność.
Z jednej s trony ogromna szczerość

1 wyrazistość postawy Ideowej a z
d ru g ie j w irtu oze ria  w  opanowaniu 
środków  w yrazow ych zapew niły  f i l ­
m ow i ogrom ny sukces wśród pu ­
bliczności i  życzliwe przy jęc ie  przez 
k ry tykę . /

Tem atem  film u , ja k  pam iętam y, 
by ła  w a łka  chłopów zakładających 
spółdzie ln ie ro ln icze z bandam i f i ­
nansowanym i przez w ie lk ic h  w łaś­
c ic ie li ziem skich. G łów nym i boha­
te ram i f ilm u  b y li bandyci h itle ­
row scy lu b  ich rodz im i sojusznicy. 
Oczywiście ta k i w yb ó r z góry im ­
p lik u je  k ry tykę . Taika koncepcja za­
ciera m yśl reżysera, k tó ry  rozg ry­
wa problem atykę społeczną na kan­
w ie  sensacyjnego w ą tku . De San­
tis jednak podszedł do tego zagad­
n ien ia  z o tw a rtą  przy łb icą i z tak  
nam ię tnym  atakiem , że e fek t szcze­
rości w zbudzi! zdziw ienie. Ostatecz­
ne zwycięstwo zbiorowości społecz­
ne j nad wrogą indyw idua lnością , re ­
prezentowaną przez bandę, było  
osiągnięte bez żadnych dram atycz­
nych wym uszeń czy k rę tych  a luz ji. 
Zasadniczy w ą te k  dram atyczny — 
w a lka  chłopów o ziem ię —  m im o 
licznych odchyleń i nadbudówek, 
m im o pewnych niejasności w  jego 
przeprowadzeniu —  panował je d ­
nak nad całością f ilm u . F ilm  na 
ty le  szczery w  pasji po litycznej, n ie  
budził obawy, że zostanie źle zro­
zum iany, po tw ie rdz iło  to zresztą 
p rzy jęc ie  f ilm u  przez publiczność. 
F ilm em  ty m  De Santis u ja w n ił 
■wielką odwagę i  m aestrię w  po­
s ług iw an iu  się środkam i w yrazu  
film owego. Doskonałe cha rak te ry ­
s ty k i bohaterów, zwłaszcza negaty­
w nych, k tó ry m , poświęcono zresztą

może zby t dużo m iejsca w  poszcze­
gólnych epizodach, na iw na może 
nieco gwałtowność ekspresji w  
przedstaw ian iu szczegółów, m istrzo­
wsko ale jednocześnie zby t pom y­
słowa u tkana  fabuła , w yobraźnia 
poetycka, nieposzlakowane budo­
w an ie  toku  narracyjnego, ogromne 
poczucie w yobraźni —  oto szczegól­
ne cechy tego film u . Niesposób nie 
podkreślić te j oryg ina lności i  ży­
wości podejścia, niesposób n ie  l i ­
znąć w yb itn e j indyw idua lnośc i tw ó r­
czej.

Następny f i lm  De Santisa, k tó ry  
m is i w  założeniu rozw inąć cechy 
ta len tu  uw yda tn ione  w  „T rag icz­
nym  pościgu“ , raczej rozczarował, 
K ry ty k a  okreś liła  „G o rzk i ry ż " ja ­
ko zatrzym anie się w  m iejscu, cho­
ciaż w a lo ry  fo rm a lne  tego f ilm u  
oceniano bardzo wysoko. Tem atyka 
f i lm u  poświęcona by ła  nędzy oraz 
w a lce o lepszy by t sezonowych ro ­
bo tn ic  pracujących na , polach ryżo­
w ych  w  D o lin ie  Padu. Podobnie ja k  
w  „T rag icznym  pościgu“  tem at ten 
rozw iną ł De-Santis w  dram atyczne j, 
frapu jące j akc ji —  i  n ies te ty  prze­
ho low ał. M elod ram at gangsterski 
w z ią ł górę nad opisem społecznym. 
Bandyci i w yko le jeńcy życ iow i przy­
s ło n ili nędzę robotn ic. Niejasność, 
z ja k ą  po traktow ane zostały w ą tk i 
zasadnicze, is tn ien ie  w ą tkó w  obcych, 
początkowem u założeniu i  rozpa­
cz liw a próba pow iązania jednych i 
d rug ich  —  to wszystko jeszcze bar­
dzie j za ta rło  koncepcję reżysera. Z 
tych kom prom isów  powsta ł film . 
W praw dzie „T rag iczny  pościg“  n.e 
b y ł w o ln y  od usterek 1 pow ik łań 
dram aturg icznych, ale g łów ny w ą­
tek w yraźn ie  w y b ija ł się w film ie . 
Tymczasem w  „G o rzk im  ryżu “  za­
sadniczy w ą tek n ie  ty lk o  zaznacza­
n y  jest szkicowo, a le  po prostu gu­
b i się wśród k i lk u  pozostałych 
tworząc p lą tan inę n ie  do rozw iąza­
nia, W  f ilm ie  ty m  n ie  is tn ie je  ści­
s ły  zw iązek m iędzy tem atyką  a oto­
czeniem. K ra job raz  zdaje się żyć 
w łasnym  życiem  i przytłacza często 
n ik le  w ą tk i tematyczne. W yda je  się 
to  być konsekw encją posługiw ania 
się pejzażem w  sensie dokum enta l­
nym  i  w ydobyw an iem  z niego zbyt 
w ie lu  m ożliwości ekspresyjnych. 
B ra k  jes t dostatecznego powiązania 
dram aturgicznego bohaterów  ze śro­
dow isk iem  i często pow sta je  w ra­
żenie, że postacie s iłą  są w tłaczane 
w  otoczenie.

Rozwiązanie k o n f lik tu  f ilm u  w e­
d ług  ujawnionego w  „T rag icznym  
pościgu“  m odelu dramatycznego De 
Santisa pow inno rozegrać się na 
płaszczyźnie starc ia  m iędzy s iłam i 
„spo łecznym i“  i „an tyspołecznym i“ , 
to jest m iędzy byłą służącą F ran- 
cescą a bandytą W alterem . Ą le  spra­
wę tę k o m p lik u je  postać robotn icy 
S ilvane. I  zaw ik łana  s tru k tu ra  
ideowo -  fo rm a lna  f ilm u  m ota się 
jeszcze bardzie j. Zwłaszcza, że po­
stać S ilvany, k tó ra  m ia ła  być je­
dyn ie  sym bolem  pewnego typu  lu ­
dzi żyjących m irażem  ła tw ego życia 
i  luksusu, przerasta wyznaczoną je j 
rolę. De Santis bow iem  zbytn io  
rozbudował ją  przez drobiazgową 
cha rakte rystykę  zewnętrzną. Wobec
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25-LECIE WARSZAWSKIEGO „B A J A "
obchodzono u roczyśc ie  10 kw ie tn ia  

pod p ro te k to ra te m  M in is tra  K u ltu ry . 
T ea tr da t p ra p re m ie rę  „S ław y M is trza  
T w a rdow sk ie go " Jeżewskie j o raz  zo rga ­
n izow a ł w ystaw ę swego d o ro b ku  „B a j"  
pow sta ł z in ic ja ty w y  g ro n a  nauczyc ie li 
z p rzygodnego  p rzedstaw ien ia  szopki w 
r. 1928, nadaj też w spó łp racow a ło  z n im  
nauczyc ie ls tw o  i ożyw ia ł go śm ia ły  duch 
w ychow aw czo - spo łeczny. P a tronow a ło  
te a tro w i RTPD. G łów ną a u to rk ą  „B a ja "  
b y ła  M a ria  Kow nacka, k tó re j sześć u tw o ­
ró w  — w tym  a rc y p o p u la rn y  — o d z ie l­
nym  szew czyku — w raz  z b a jka m i 
K rze m ie n ie ck ie j s tan ow iły  podstawę jego  
re p e rtu a ru . Swoistość a rty s tyczn ą  tea tru  
s tanow i w spó łg ran ie  z k u k ie łk a m i kon- 
fe ra n s je ra -n a rra to ra  (J. W esołowski). 
O grom ną b y ła  s iła  p rom ien iow an ia  „B a ­
ja " ,  z k tó re g o  in s p ira c ji pow staw a ły  je ­
szcze przed w o jn ą  n iez liczone te a trzyk i 
la lkow e , za rów no  w  k ra ju , ja k  poza je ­
go g ra n icam i. K ie ro w n ik ie m  a rty s ty c z ­
nym  te a tru  je s t Jerzy D arg ie l.

„W IE L K I CZŁOWIEK DO MAŁYCH 
INTERESÓW"

tę późną kom edię F re d ry  w ys ta w ił 
z duża s ta rann ośc ią  T e a tr Domu W o j­
ska P olsk iego ja k o  w arsz ta t re żyse rsk i 
O lgi K oszu tsk ie j; de ko rac je  i ko s tiu m y 
Z. S rze łeck iego.w  ty tu ło w e j ro li — Sa­
tu rn in  B utk iew icz . Pewną wadą przed 
staw ien ia  b y ło  zby t słabe w yb ic ie  m o­
m entów  zw ro tn ych  i p o in t a k c ji, n ie k tó ­
re  postacie p rz e ja w ia ły  też niedość zde­
cydow aną lin ię  c h a ra k te ró w  łu b  od ch y ­
la ły  się od s ty lu  fre d ro w sk ie g o  (e fek tow ­
na” skąd in ąd  M aty lda  J. H odo rsk ie j).

PREM IERA M AURIAC A W W IEDNIU
W iedeńsk i ka m e ra ln y  „T e a tr  w  P ała­

mi E s te rh a zych " poświęca się w ys ta ­
w ia n iu  p rob lem ow ych  sz tu k  współcze­
sne j l i te ra tu ry  k a to lic k ie j. O sta tn ią je ­
go p re m ie rą  je s t napisana w r. 1950 
sz tuka  F ranço is  M a uriaca  „O g ień na 
z ie m i" . O ile  M a u ria c -pub licys ta  p o tra f i 
— ja k  w w ypad ku  Rosenbergów  i ks ię ­
ży- ro bo t ni ków  — po d jąć  w a lkę  o p ra w ­
i ł  t  l  sp raw ied liw ość , w  pow ieściach, a

b a rd z ie j jeszcze w  d ram atach , Jego 
ob raz  cz łow ieka  je s t c h o ro b liw ie  w y ­
k rz y w io n y  i n ie jasny. Tematem „O gn ia  
na z ie m i'- je s t m iłość  m iędzy b ra tem  
1 s ios trą . P ierw sze sceny sz tu k i są pe ł­
ne napięcia, w da lszych b ra k  s tanow iska  
au to rsk ie g o  czyn i ją  nużącą i bezna­

d z ie jn ą . Nie ra tu ją  sz tu k i nawet liczne, 
‘n ieza ta rte  w p rzek ładz ie , p iękn ośc i ję ­
zyka  i s ty lu .

WYSTĘPY „  COMÉDIE FRANÇAISE"
W MOSKWIE

W iele c iekaw ych  a r ty k u łó w  pośw ię­
conych w ystępom  „C om édie F rança ise " 
w M oskw ie ukazało się os ta tn io  w p ra ­
sie ra d z ie ck ie j. „P ra w d a "  na dw u ko­
lum nach  da la  sp raw ozdan ie  pt. „S to ­
s u n k i k u ltu ra ln e  m iędzy Zw iązk iem  Ra­
d z ieck im  a F ra n c ją  zac ieśn ia ją  s ię ". 
„P ra w d a "  p rzyp o m in a , że k iedy  w 
1922 r. po raz p ie rw szy  po R ew oluc ji 
P a źd z ie rn iko w e j g ru p a  a k to ró w  ra d z ie ­
ck ich  w y ru s z y ła  za g ran icę , to n a jp ie rw  
g ra ła  ona we F ra n c ji. P rzedstaw ien ie  
te a tru  pa rysk ie g o  — doda je  „P ra w d a "  
— s tw o rz y ły  g łębok ie  p rzeżyc ie  a r ty ­
styczne. ż y w y  d ia log , g ra  pe łna e k s - . 
p re s ji, sub te lny  sm ak, doskona ła  in te r ­
p re ta c ja  s ty lu  epoki w y raża jąca  się w 
o p racow a n iu  d e k o ra c ji i s tro jó w  — 
w szystko  to razem  s tw o rzy ło , że czu je  
się dążenie do re a lis tyczneg o  w y ra ­
zu w sztuce. N ie m a w ą tp liw o śc i, że 
w zw iązku  z p lanem  k u ltu ra ln y m  w spó ł­
p raca  m iędzy naszym i kra janó i k tó ra  
o p ie ra  się na bogatych  tra d yc ja ch , od ­
pow iada w pe łn i in te resom  i g łęb ok ie j 
w o li naszych n a rodó w ".

N atom iast „H u m a n ité "  pisze: „P rz y ­
jęcie , z k tó ry m  spo tka ła  się „C om é­
d ie  F rança ise "  w M oskw ie dow odzi raz 
jeszcze uczucia , k tó re  żyw i się tu ta j do 
F ra n c ji. Od zakończen ia  w o jn y , poza 
k ra ja m i d e m o k ra c ji ludow ej, p ie rw szą  
g ru p ą  zag ran iczną , k tó ra  da la  p rzeds ta ­
w ien ie  w  Zw iązku R adzieckim  — jes t 
g ru p a  fra ncuska . S tw ie rdzam y to z d u ­
m ą i radością , że żadna inna  g ru p a  nie 
b y ła  p rz y ję ta  ta k  en tuz jas tyczn ie  i tak  
se rdeczn ie ".

KATOLICKI KOŚCIÓŁ POWSTAJE 
W HIROSZIMIE

W ja p o ń sk im  m ieście H irosz im a, n ie­
m al doszczętn ie zbu rzonym  przez w y ­
buch bom by atom ow ej. rozpoczęto budo­
wę św ią tyn i k a to lic k ie j, k tó re j nadano 
nazwę „ko śc ió ł p o k o ju " . Znany a rc h ite k t 
ja p o ń sk i K un in  M avakavu je s t au to rem  
p ro je k tu  tego kościoła.

.Równocześnie w Tok io  rze źb ia rz  K ita ­
m u ra  p ra cu je  nad pom n ik iem , k tó ry  ma 
być w zn ies iony ku  czci o f ia r  b o m bar­
dow ania atom owego w  Nagasaki.

O lb rzym i ten p o m n ik  dz ies ięc iom etro ­
w e j w ysokości p rzeds ta w ia  m ężczyznę, 
k tó ry  jedn o  ra m ię  w znosi do n ieb ios, 
d ru g im  zaś w skazu je  na m iasto, gdzie  w 
s ie rp n iu  w 1945 r. w  w y n ik u  d ru g ie j 
e ksp lo z ji a tom ow ej zg inę ły  78.884 osoby.

W YSTAW A MARYNISTYCZNA 
W MOSKWIE

W kw ie tn io w ym  num erze  ,*,Sovletskoj 
K u ltu r y "  ukazała  się c iekaw a recenz ja  
T. Leb ied iew e j z w ys taw y m a ry n is ty c z ­
nej w  M oskwie. W ystaw a ta  o tw a rta  w 
C en tra lnym  Domu A rm ii R adzieckie j je s t 
P ie rw szą  O gó lnozw iązkow ą W ystaw ą M a­
ryn is tyczn ą . Na w ystaw ie  te j zg ro m a ­
dzono za rów no  o b ra zy  znanych m a la rzy  
ra d z ie ck ich  te j m ia ry , co K ra jn ie w , 
N issk ij, T ieps icho row , T itow , P u zy rko w , 
ja k  ró w n ież  p race m łodych  a rtys tó w  
i abso lw entów  szkó ł p las tycznych .

ZB LIŻA  SIĘ BIENNALE
Na początku  czerw ca odbędzie się w  

W enecji do roczna  m iędzynarodow a w y ­
staw a sz tu k i — B iennale. Będzie to 17 
im p reza  tego ro dza ju . Do k ra jó w , k tó ­
re  do te j p o ry  nie b y ły  na n ie j re p re ­
zentowane, a w ro k n  b ieżącym  w ys ta ­
w ią  swe ob ra zy  na leży Polska, F in la n ­
d ia  i W enezuela.

Jak w iadom o obok w ys taw  w spółcze­
snych jeden p a w ilo n  pośw ięcony jes t 
zawsze ja k ie m u ś  k ie ru n k o w i w  sztuce 
w u ję c iu  h is to ryczn ym . W tym  ro k u  te ­
m atem  tym  m a być su rre a lizm .

NOWE F ILM Y FRANCUSKIE
Dwa nowe f ilm y , k tó re  w os ta tn ich  

czasach weszły na e k ra n y  k in  p a ry ­
sk ich , w yw o ła ły  nie by le  ja k ą  sensację 
zarów no w pras ie , ja k  i w śród  pu b iicz - 
ności. N areszcie f i lm y  ro d z im e j p ro d u k ­
c ji!  W yróżn ia jące  się sw ym  poziom em  na 
tle  zalew u za a tla n tyck ie j szm iry ...

Jeden z n ich nosi nazwę „P rze zn a ­
cze n ia " (Destinées) i sk łada  się z trze ch  
od rę b n ych  części, lecz łączy je  w spó l­
ny m o tyw : losy kob ie t podczas w o jny . 
K ażdą z n ich op racow a ł in n y  reżyser. 
(F ilm  ten w yp ro d u ko w a n y  został w spó l­
nie przez w łosk ich  i fra n c u s k ic h  f i l ­
m owców). P ie rw szą część f ilm u  pt. 
„E lż b ie ta "  w y re żyse ro w a ł M arcel Pa- 
g lie ro  w g scenariusza  znanego postępo­
wego p isa rza  fra ncusk ieg o , V. Poznera. 
Treść te j części — to w zrusza jące  i t ra ­
g iczne dz ie je  m łode j ko b ie ty , k tó ia  tra  
ci męża podczas os ta tn ie j w o jny  św ia to ­
wej.

D ruga  część tego film u  pt. „Jo a n n a " 
jes t fragm entem  film u  P e lann ov ’a: Jo­
anna d 'A rc  (w g scenariusza  Jean Auren- 
che i P ie rre  Bost). W ro l i  g łów ne j w y ­
s tępu je  p o p u la rn a  a r ty s tk a , M ichè le 
M organ.

I w reszc ie  trze c ia  część jes t w o lnym  
p rzek łade m  kom ed ii A rys to fanesa : „L y -
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żrwleloikrotinieinia w artośc i w izua l­
nych postać S ilva n y  do m in u je  nad 
otoczeniem. Ś rodki, Jakie m ia ły  
rozw ija ć  g łów ny tem at f ilm u , tym  
razem s ta ły  się celem.

M im o tych  wszystkich poważnych 
zastrzeżeń trzeba przyznać, że cho­
ciaż „G o rzk i -ryż”  pogłębiał wszyst­
k ie  w ady De Santisa, to jedinak jed­
nocześnie cechy ta le n tu  u jaw n ione 
w  „T rag icznym  pościgu" a firm o w a ł 
w  sposób n i ©pozostawiający żadnych 
w ą tp liw ośc i. Jeżeli w  „T rag icznym  
pościgu" m ó w iło  się o doskonałej 
scenie z ko le jką , k tó rą  jadą cza.r- 
nogiełdziarze i handlarze, a następ­
n ie  b y li jeńcy w o jen n i i bezrobot­
ni zdążający na wiec, jeś li m ów i się, 
że scena ta była m a js te rsztyk iem  
m ontażowym , że zdum iewała zarów­
no pod względem  ujęcia tem atycz­
nego, ja k  i opracowania plastyczne­
go, to w  „G o rzk im  ry ż u " zna jdu je ­
m y szereg tak ich  scen, k tó re  po­

tw ie rdza ją  zarówno m istrzostwo nar­
racy jne  De Santisa, ja k  i wszech­
s tronne w yko rzystan ie  w izua lno - 
aikus tycznych m ożliwości film u .
B un t robotn ic  kon trak tow ych  prze­
c iw k o  ochotniczkom  zakończony 
w a tką  obu stron, poród jednej z  ro ­
bo tn ic  ha po lu podcżas ' burzy, a 
zwłaszcza tan iec W a lte ra -iz- Ś ilvaną  
w  ry tm ie  boogie-woogie —  są sce­
nam i n ie  da jącym i się zapomnieć. 
R y tm  m uzyk i w  te j osta tn ie j sce­
n ie  skandu je akcję  w  sposób n ie ­
s łychan ie sugestywny, pozwala na 
rozegranie je j bez słów  przy uży­
c iu  jedyn ie  subte lne j m im ik i. W ir ­
tuozowskie jest rów n ież  zakończenie, 
gdzie dochodz i.do  zalania pó l ryżo­
w ych  i  kradzieży ryżu przez ban­
dę —  rów no leg ły  m ontaż osiąga tu  
doskonałą ekspresję. N iestety jed­
na k  w  w ie lu  w ypadkach ta w i r ­
tuozeria  te ch n ik i reżyserskie j prze­
m ien iła  s.ię w  żćin,gierkę doprow a­
dzającą do sztucznych efektów . N a j­
bardzie j typow ym  przyk ładem  tego 
by ła  scena b ó jk i w  rzeźni, k tó ra

zys tra ta “  w  re żyse rii C hrys tia n  Jaqua
w g scenariusza  ü. Jeansona i Jeana 
F e rryh o ; F ilm  ten uzyska ł p rz y c h y ln ą  
ocenę p ra w ie  w ca łe j p ras ie  fra n c u ­
sk ie j.

N atom iast w ie lk i sp ó r w śród  k ry ty k ó w  
w yw o ła ła ! f ilm  „B lé  en h e rb e ", s k ie ro ­
w any p rze c iw ko  fa łszyw e j m o ra lno śc i 
m ieszczańsk ie j za n ie p o ko ił n ie k tó ry c h  
p rze d s ta w ic ie li p ra w ico w e j p rasy. F ilm  
o p a rty  je s t na . pow ieści pod tym  sam ym  
ty tu łe m  znane j a u to rk i fra n c u s k ie j • -  

■Colette, reżyse row a ny  przez Claude 
A n ta n t La ra : w yw o ła ł on gorące p ro te ­
sty, ja k o b y  w o b ro n ie  m o ra lno śc i m ło ­
dzieży. Dziwne, że se tk i g a ngs te rsk ich  
f iim ó w  a m e ryka ń sk ich  nie śc iągnę ły  na 
siebie ta k ie j bu rzy .

TYGODNIE FILMÓW  FRANCUSKICH 
I ANGIELSKICH W MOSKWIE

Jak donosi p rasa  ra dz iecka  — po ty ­
godn iu  film ó w  w łosk ich , k tó ry  spo tka ł 
się z w ie lk im  za in te resow an iem  p u b lic z ­
ności M oskwy, m a ją  się odbyć w Zw. 
R adzieckim  tygo dn ie  film ó w  fra n c u s k ic h  
i ang ie lsk ich .

C IEKAW A K S IĄ Ż K A

N akładem  m osk iew sk iego  w yd a w n i­
c tw a  „Is k u s s tw o " w yszła  c iekaw a ks iąż­
ka znanego ra dz ieck ieg o  reżyse ra  f i lm o ­
wego. Ju tk ie w icza , p t. „W  tea trach  1 
k inach  w o lnych  C h in ". A u to r  op isu je  
w raże n ia  ze sw e j po d ró ży  po Chinach 
i zaznajam ia c z y te ln ikó w  z p rzem ian a ­
m i, ja k ie  w  os ta tn ich  la tach  zaszły w  
dz ied z in ie  tea tru  i f ilm u  w w o lnych  C hi­
nach.

A FR YKA UCZCI W TYM ROKU SWEGO 
NAJWIĘKSZEGO SYNA

W ro ku  b ieżącym  m ija  1600 la t od 
u rodzen ia  św. A ugustyna . W zw iązku  z 
tym  w  A fry c e  Północnej odbędą się 
w ie lk ie  u roczystośc i re lig ijn e  i k u ltu ­
ra lne . K ie ro w n ic tw o  „T yg o d n ia  R e lig ij­
nego" w K ons ta n tyn ie  i H ippon ie  og ło s i­
ło. że d iecezja  w k tó re j przez 35 lat 
św ię ty  A ugu s tyn  sp raw ow a ł swe rządy 
b iskup ie , w span ia le  uczci tegoroczną 
roczn icę . Obchody odbędą się g łów n ie  
w d n iu  28 s ie rp n ia , w  dzień ro czn icy  
śm ie rc i i św ię ta  litu rg ic z n e g o  św - A u g u ­
s tyna  o raz  w d n iu  13 lis topada, w rocz­
nicę jego  u ro d z in  w  Tagaste (obecnie 
S oukh-A hras), po łożonym  oko ło  60 km  
na po łudn io -w schód  od Bonę.

„G orzki ryż"  (1949)

z pozoru fo rm a ln ie  ja k  na jbardz ie j
rygorystyczna, je s t w  efekcie w ypa­
czona przez nadużycie środków w y ­
razowych, sta je  się kon tem placją  
okropności.

Po prem ierze film u , k tó ry  cieszył 
się ogrom nym  powodzeniem, ode­
zw a ły się jednak  liczne głosy k ry ­
tyczne. De Saintis p rz y ją ł je  w  spo­
sób godny praw dziw ego a rtysty . 
P rzyzna ł się do p o m y łk i 1 w yciąg­
ną ł z n ie j naukę. Jego nasitęipny 
zrea lizowany po ro ku  f i lm  b y ł te­
go najlepszym  dowodem. H is to ria  
ukazana w  „N ie  m a poko ju  pod 
o liw k a m i"  była m ocnym  oskarże­
n iem  w yzysku społecznego i  w  ak ­
tua lne j sy tua c ji f ilm u  w łoskiego 
była  głosem niesłychan ie ostrym . 
A le  w ym ow a społeczna i  ty m  ra ­
zem w  pewnym  stopniu s trac iła  swą 
drapieżność. Bogaty pejzaż górski 
w yg rany  bardzo ekspresyjn ie  dzię­
k i użyciu techn ik i zdjęć o dużej 
g łębi ostrości, zaw ik łana akc ja  fa ­
bu la rna pełna w ą tkó w  m elodram a- 
tyczńych (gw ałt, p iękna kochanka)
1 sensacyjnych (pościg, e fektowna 
strzelanina), m onotonia d ług ich  u jęć 
panoram icznych i d ia logów  w  g łęb i-/ 
now jfób mizanscenach —  wszystko 
to świadczy przeciw  surowości i pro­
stocie fo rm y. De Santis używ ał tych 
środków  rów n ie  nienagannie w  sen­
sie technicznym  ja k  i w  poprzed­
n ich  film ach , n ie  s taw a ły  się one 
ju ż  jedinak celem dla  siebie, b y ły  
bardzie j zdyscyplinowane przez d ra ­
m aturg ię  scenariusza, k tó ry  roze­
g ra ł zasadniczy k o n f lik t  na płasz­
czyźnie starcia dw u  s ił społecznych 
o w yraźn ie  określonych i  typowych 
postaciach bohaterów. I  chociaż fa ­
bu ła  u tkana była  w  przeróżne oz­
d o b n ik i tematyczne, czy to m elodra- 
maityczine i sensacyjne, to  jednak 
zasadniczy tem at przez c.ały czas by ł 
p ierwszoplanowy. I  chociaż możemy 
m ieć zastrzeżenia co do jego d ra ­
m aturgicznego rozw iązania (niespo­
dziewane zakończenie) >to jednak

Ogólnie w iadom o, że obecne m iasto
Brnie, p o r t ś ró dz iem n om o rsk i, zn a jd u je  
się obok ru in  daw ne j H ippony, s to licy  
b is k u p ie j św iętego A ugustyna. D okona­
no tu  os ta tn io  c iekaw ych  o d k ry ć  a rcheo­
log iczn ych . Badacze n a tra f i l i  na re sz tk i 
ka p lic y , zbudow ane j w  ksz ta łc ie  k o n i­
czyny  7 -lis tn e j, pochodzącej z okresu  
św. A ugustyna , a k tó ra  — ja k  s ię w y ­
da je  — s łuży ła  m u naw et do o d p ra w ia ­
n ia  nabożeństw . W tym  sam ym  m ie jscu  
o d k ry to  ró w n ież  ś lady k la sz to ru , za łożo­
nego przez tegoż św iętego. W yko p a li­
ska te nasuw ają na m yśl głośne o d k ry ­
c ia  dokonane 5 la t tem u przez a d m ira ­
ła M arec, k tó ry  po k ilk u le tn ic h  s ta łych  
poszuk iw an iach  od kopa ł re sz tk i ka te d ry  
św. A ugustyna.

K a ted ra  ta ma 50 m d ługośc i i 20 m 
szerokości; posadzkę zdobi p ię kn a  m o­
za ika. Z naw y g łów n e j pozosta ły  jed yn ie  
trzo n y  ko lu m n  V, m asyw nego m a rm u ­
ru , k tó ry c h  szereg i d a ją  w yobrażen ie  o 
p ię kn ie  le j bu dow li. W śród ru in  odna­
lez iono także części ch rz c ie ln ic y , g ro b y  
b iskup ów  i re sz tk i p re z b ite r iu m  w i az z 
kaza ln icą  b iskup ią .

P rzypuszcza się, że a d m ira ł M arec 
w  zw iązku  z tysiącsześćseU etnią ro czn i­
cą na ro d z in  św, A ugu s tyna  o p u b lik u je  
bogatą p racę pośw ięconą caiości o d k ry ć  
do konanych  pod jego  k ie ro w n ic tw e m  w 
H ippon ie .

SUKCESY „M AZO W SZA" W BU ŁG AR II
Jak w iadom o, p o lsk i Zespól P ieśni 

i Tańca „M azow sze" baw i obecnie  w  B u ł­
g a rii. 12 k w ie tn ia  w  sa li „B u łg a r ia “  w  
S ofii o d b y ł się p ie rw szy  w ystęp  naszego 
zespołu. Salę w y p e łn ili tłu m n ie  ro b o tn i­
cy  i p ra co w n icy  s o fijs k ic h  zakładów  
p ra cy  o raz  liczn i p isarze, a r ty ś c i i ucze­
ni bu łg a rscy . Obecni b y li także cz łon­
kow ie  B iu ra  P o litycznego  KC K om u n i­
s tyczne j P a rtii B u łg a r ii i rzą du  b u łg a r­
skiego z p rem ierem  W y łko  Czerwenko- 
w em  na cżele oraz poseł P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j »Ludowej w  S o fii M a rian  
Szczepański w raz z personelem  posel­
stwa.

Po w ystęp ie  pu b liczność zgo tow ała 
zespołow i „M azow sze“  serdeczną ow a­
cję.

DEMONSTRACJE DZIAŁACZY
KULTURALNYCH W W IEDNIU

25 m arca, po raz p ie rw szy  chyba  w 
h is to r ii A u s tr ii,  o d b y ły  się de m o n s tra ­
c je  dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h  na u licach  
m iast. D em onstranci — tysiące uczo­
nych . a rtys tów , s tudentów , na uczyc ie li 
— p ro tes to w a li p rze c iw ko  k a ta s tro fa l­
nemu stanow i n a uk i i sz tu k i w k ra ju . 
U czestn icy d e m o n s tra c ji n ieś li Iranspa- 
re n ty  z napisam i: „D o trz y m u ją c  w a­
szych p rze d w yb o rczych  przy rzeczeń  
u ra tu je c ie  sz tukę  i na ukę ", „W ięce j 
d o ta c ji d la  szkó ł i na u czyc ie li" . P ro fe ­
so r W iedeńskiego U n iw e rsy te tu . Schen- 
bauer, o zn a jm ił, że: a u s tr ia cka  k u ltu ra  
zb liża  się do sw ej ka ta s tro fy . W iększość 
w iedeńsk ich  a rtys tó w  nie zn a jd u je  p ra ­
cy. W yższe szko ły  o trz y m u ją  m ize rne  
dotacje.

jego w ym ow a polityczna je s t cal« 
k io m  oczywista. „Desantisiana“  nr 
f ilm ie  tym  osłab ia ły  w praw dzie  wy« 
m owę tem atu, ale w yraźn ie  s łuży ły  
eksponowaniu postaci g łów nych bo­
haterów , św iadczyły ju ż  o prób i« 
zdyscyp linow ania form alnego, k tó ­
rem u jednak daleko jeszcze było  do 
prostoty.

W  ro ku  1952 De Santis zrea lizo­
w a ł f i lm  „R zym  godz. 11-ta“ . D ra­
m at w łoskiego bezrobocia znalazł w  
ty m  f ilm ie  wym owę dotychczas n ie ­
znaną w  k in em a to g ra fii w łosk ie j, 
Zna laz ł ją  dz ięk i n iesłychan ie zde­
cydowanej postaw ie ideowej tw ó r­
cy i klasycznej prostocie fo rm a lne j. 
Czy oznacza to, że f i lm  pozbawiony 
je s t charakterystycznych cech jego 
s ty lu  reżyserskiego, że „D esantis ia- 
rna“  przepadły bezpowrotnie? Nie, 
o trzym a ły  one ty lk o  form ę bardzo 
zdyscyplinowaną. De Santis o k ie ł­
zna ł n ie  u ja rzm ioną  pasję o ryg in a l­
ności, n ie  tracąc p rzy  ty m  n ic  z 
indyw idua lnego  piękna. Upodobanie 
do zaw ik łane j akc ji fab u la rne j zna­
laz ło  sw ó j w yraz  w  n iezm ie rn ie  m i­
sterne j sieci k i lk u  opow iadań o lo ­
sach bohaterek k a ta s tro fy  na rzym ­
skich  schodach. Poszczególne w ą t­
k i p rze w ija ją  się przez f i lm  3 w y ­
szukaną zręcznością —  je s t to  w prost 
m a js te rsz tyk  d ram aturg iczny. A  co 
za lapidarność poszczególnych ep i­
zodów i doskonałość w  ku lm in o w a ­
n iu  scen. W irtuozow sk ie  spla tan ie  
środków  w izua lnych  i akustycznych 
(muzycznych) osiągnęło szczyt w  
n iem e j scenie pow ro tu  S im ony do 
ukochanego. Um iejętność charakte­
ryzow an ia  postaci za pomocą w i­
zua lnych a n ie  s łow nych fo rm  od­
naleźć można w  każdej z postaci 
f i lm u  (np. dużą ro lę  odgryw a u De 
Santisa charakteryzow an ie szeregu 
bohaterów przy pomocy m otyw u 
muzycznego).

Postacie kob ie t, ta k  zawsze pie­
czołow icie w ygryw ane przez De 
Santisa, nareszcie u tra c iły  sensual- 
ne przerysow ania i  drapieżność cha­
rakterys tyczną d la  bohaterek jego 
poprzednich film ó w .

Droga do „R zym u“  b y ła  daleka 
i  trudna. P row adziła  poprzez w yrze­
czenie się w łasnych upodobań na 
rzecz ide i dzieła, poprzez podporząd­
kow an ie  je j całego m istrzostwa. D ro ­
ga, jaką  przeszedł De Santis, św iad­
czy o tym  trudz ie  w ym ow nie  a jest 
jednocześnie dowodem, że do jrza łość 
a rtys ty  w yku w a  się ty lk o  w  odważ­
nym  eksperym entowaniu, w  poszu­
k iw a n iu  ja k  najpełn ie jszego w yrazu 
dla  w yraźn ie  określonej po lityczne j 
idei.

p r, , Kład Ks. E. Dąbrowskiego 
ozdobna oprawa płócienna 
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W ysyła  B iu ro  S przedaży ,,P ax" 
W arszawa, M okotow ska 43. za 
zaliczeniem  pocztow ym  lu b  po 
w płaceniu  na leżności na kon to 
PKO W-wa I 8515/114. P rzy  w pła- 
tach na PKO p ro s im y  do liczać zł 
3 na koszt p rze sy łk i. »

Do nabycia we w szys tk ich  sk le ­
pach „Y e rita su ",


